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Junacy „Służby Polsce44 piszą 
do Prezydenta RP o swej pracy

Prezydent RP Bolesław Bie- 
o trzym a ł od st. junaka 

dziedzica z X I  B rygady SP, 
Pracującej w  Dworach koło 
Oświęcimia lis t  następującej 
treści:

D w ory, 8. X . 1949 r. 
O bywatelu Prezydencie, p i- 

Bz§ ten lis t  do O bywatela Pre­
zydenta, chociaż się wstydzę, 
bo jestem synem m ałorolnego 
c“ łopa i  niebardzo umiem p i- 
sac> ale ja k  um iem  tak  piszę, 
p  ]resztę proszę m i wybaczyć, 

. y P rzyjechaliśm y do Oświę- 
Bnua, m ieszkańcy m iasta O- 
Sw!ęcimia p rz y ję li nas bardzo 
serdecznie i życzyli nam owoc- 
nGJ pracy nad odbudową Pol- 
? vl Ludowej. A  m y, junacy wo 
Jewodztwa rzeszowskiego, nie 
zaw iedliśmy nadziei mieszkań- 

m iasta Oświęcim ia i na- 
naszego województwa w 

P fs pokładanej. Każdy z nas 
r °zumie dobrze, że naszą pr»- 
Cri odbudowujemy swoją Ojczy 
znę O jczyznę Socja listycz­
ny ’ w k tó re j nie ma m ic jrca  
” la, kap ita lis tów  i  podżegaczy 
Wojennych. D latego każdy _ 
nas stara się, aby wydajuoś" 
Pracy była  ja k  największa, 

i acę naszą, zaplanowaną na 
wa miesiące, zobowiązaliśmy 

wykonać na 14 dni przed 
^ rm in e m , a w ykona liśm y na 

. dni przed term inem . P ra ­
cujemy koło Oświęcim ia, koło 
PPasta, w k tó rym  Niem cy zgła 
oz ili ze św iata tysiące ludzi i 
Pozostały ty lk o  popio ły i  g ru - 
zy> a rny junacy chcemy odbu­

dować to, co h itle row cy zn i­
szczyli i odbudować swoją przy 
szłość.. Oprócz tego wieleśmy 
się w brygadzie nauczyli t 
zrozum ieliśm y, że Polska Lu ­
dowa i  K ra je  Dem okracji Lu ­
dowej z ZSRR na czele, chcą, 
żeby chłop, robotn ik  i  in te li­
gent pracujący ży l szczęśli­
wie, a szczęśliwie może żyć ty ] 
ko w kra jach demokratycznych. 
Zasyłam y Obywatelow i P rezy­
dentowi serdeczne pozdrowie­
nia z X I B rygady SP cała 
młodzież woj. rzeszowskiego. 

Starszy Junak 
Dziedzic Józef

X I B rygada SP, I-szy Baon, 
l l -g a  Kompania 

D w ory, koło Oświęcimia. I

Odpowiedź Prezydenta RP
Prezydent RP w ystosow a ł 

w  odpow iedz i następujące 
pismo:
Starszy Junak D z iedzic  Józef 
X I  B rygada SP, I-szy Baon, 

Il-ga  Kom pania
D w o ry  ko lo  O św ięcim ia
D zięku ję  za nadesłane po­

zdrow ienia i w yrażam  uzna­
nie w szystk im  dzie lnym  juna­
kom  za ich pracę, wypełn ianą 
z na jw yższym  zapałem i  o d ­
daniem.

Życzę  W a m  powodzenia 
w  dalszej p racy i  nauce dla 
dobra Rzeczpospolite j.

Bolesław Bierut

Polska uznała Niemiecką 
Republikę Demokratyczną
Rząd Polski postanowił uznać rząd N iem ieckie j R epub lik i Demokratycznej 

oraz ustanowić przy n im  przedstawicielstwo dyplomatyczne.
Przedstawicielem dyp lom atycznym  Rzeczypospolitej Polskie j przy rządzie 

N iem ieckiej R epublik i Demokratycznej został m ianowany K a ro l Tkocz. (PAP).

Czechosłowacja, Bułgaria i We¿gry uznały 
Niemiecką Republikę Demokratyczną

PRAG/,. U A P ) Rząd cze­
chosłowacki pow zią ł decyzję 
w sprawie uznania Niemiec - 
k ie j Republiki Dem okratyez - 
nej i wysłania swej m is ji dy­
plom atycznej do Berlina.

SO FIA, (P A P ). Rząd bu ł­
garski uznał Niemiecką Repub 
bkę Demokratyczną i postano­
w i! nawiązać z nią stosunki dy 
plomatyczne.

BUD APESZT, (P A P ). Jak 
podaje W ęgierska Agencja Te­
legraficzna, rząd węgierski po­
stanow ił uznać N iem iecką Re­
publikę Dem okratyczną i w y ­
słać do Berlina swego przedsta 
wiciela dyplomatycznego.

Dziennik niemiecki o piśmie 
tow. Bieruta do Piecka 

i Grotewohla
B E R L IN . (P A P ). N a w ią z u -

8,5 m ilia rd a  zł na inwestycje socjalne 
i robotnicze budownictwo m ieszkaniowe

Uchwały Kom itetu Ekonomicznego Rady Ministrów
K om ite t Ekonomiczny Rady Ministrów na ostatnim posie 

°~eniu powziął uchwałę w sprawie przeznaczenia 8,5 miliar­
da zł na rozbudowę urządzeń socjalnych i robotnicze bu­
downictwo mieszkaniowe. Komitet powziął ponadto szereg 
innych uchwał, m. in. w sprawie oszczędności w gospodarce 
drewnem, rozdziału ciężarówek „STAR-20", gospodarki opa­
kowaniami, unormowania stosunków między organizacjami 
zhytu i przemysłem, przedłużenia akcji robót rozbiórkowych.

W trosce o polepszenie w a- 
m ate ria lnych  i k u ltu -

«■alnych
E kon

ludz i pracy, K om ite t 
omiczny Rady M in is trów

W7i ^ Si atnim , u s ie d z e n iu  po- 
J  doniosłą uchwałę o prze- 

naczemu, z p re m ii zbiorowej 
og. przedsięb iorstw  pań- 

s wowych za rok  1948 — kw o- 
ty  8,5 m ilia rd a  zł na rozbudc- 

urządzeń socjalnych i ro- 
- '■■nicze budow n ic tw o miesz- 
«ani o we.

^  sumy te i na inw estyc je  
, Jedzeń socia lnvch rrz e w id u - 
",€ si9 4 m ilia rd y  zł oraz na 

obotnicze budow n ic tw o  miesz 
"pn iowe 3.8 m ilia rd a  zł. k tó - 
l ei cześć przeznaczona będzie 
y a budow n ic tw o in d y w id u a l­
n e 11 domów robotniczych.

Pozostała kw o ta  '100 m ilio - 
JJow z ł przekazana będzie de 
dyspozycji CRZZ na inw esty . 
Gie w  zakres!e k u ltu ra ln o -o ś - 
\-a tow ym  oraz na wyposaże- 

już  is tn ie iących  tego ro - 
azaH  urządzeń.
stał ,mV powyższe włączone zo 

tv do p lanu inw estycyjnego 
n -  -ok 1950.

Wytyczne gospodarki 
drewnem

r ,y* ce]u dostosowania zuży- 
a drewna do m ożliwości p ro ­
mocyjnych w  okresie re a li,

zacji p lanu 6-letniego, zacho­
dzi konieczność wprowadzenia 
w  życie przepisów, m ających 
na celu ja k  najszerzej pojętą 
oszczędność w  m etodach eks­
p loa tac ji lasów, p rze róbk i ta r ­
tacznej i  w  stosowaniu d re w ­
na w  poszczególnych dziedzi­
nach gospodarki narodowej.

W  zw iązku z t} 'm  K om ite t 
Ekonom iczny R a d y  M in is tró w  
pow zią ł uchwalę, k tó ra  usta­
la dla poszczególnych resor­
tów  w ytyczne gospodarki drew  
nem, ze szczególnym uw zg lęd­
n ien iem  zagadnień oszczędnoś­
ciowych.

Rozdział pierwszej partii 
samochodów „Star—20“

K o m ite t Ekonom iczny doko­
n a ł następnie rozdzia łu m ię ­
dzy poszczególne reso rty  p ie rw  
szej p a r ti i 300 samochodów 
ciężarowych „S ta r— 20“ , p o l­
skie j k o n s tru k c ji, w ykonanych 
ca łkow ic ie  w  k ra ju . Jak  w y ­
kaza ły dotychczasowe doświad 
czenia, samochody te odzna­
czają się w ysok im i zaletam i w  
eksploatacji.

*
W dążeniu do skoordynow a­

nia gospodarki opakowaniam i 
wszelkiego rodzaju, K om ite t 
Ekonom iczny pow zią ł uchwałę 
o pow o łan iu p rzy  cen tra lnych 
zarządach, centralach handlo­

wych itp . organizacjach — ko ­
m is ji opakowań. Do zadńń 
tych k o m is ji będzie należało 
m. in. opracowanie zapotrze­
bowania na opakowania w  pla 
n ie  6-le tn im , u jednolicen ie i  o- 
graniczenie ilości typów  opa­
kowań, re w iz ja  w ym agań tech 
nicznych dla  osiągnięcia osz­
czędności m ate ria łów , zwłasz­
cza de ficytow ych , przy w y tw a ­
rzan iu opakowań oraz badanie 
m ożliwości zastąpienia 'tych  
surowców — m ate ria łam i za­
stępczymi.

W  uzupe łn ien iu  uchw a ły w 
spraw ie fo rm  organ izacji i 
dz ia łan ia  zaopatrzenia m ate­
ria łow ego w  przemyśle, K o m i­
te t Ekonom iczny powziął 
uchwalę, k tó ra  ma na celu u- 
no rm ow an ie  i  uspraw nienie 
stosunków hand low ych m ię­
dzy państw ow ym i organ izacja­
m i zbytu, a przem ysłem  jako 
odbiorcą.

Dodatnie w y n ik i akc ji robót 
rozb ió rkow ych  w  poprzed­
n ich la tach uzasadniają^ ko ­
nieczność przedłużenia te j ak ­
c j i  na rok  1949 50. W  związku 
z ty m  K om ite t Ekonom iczny, 
na wniosek M in is tra  Budow­
n ic tw a , p rz y ją ł uchwałę o 
kon tynuow an iu  a k c ji robót 
rozb ió rkow ych . P rzew idu je  się 
uzyskanie około 400 m il io ­
nów  sztuk cegły oraz innych 
m a te ria łów  budow lanych, k tó ­
re przeznaczone będą do rea­
liz a c ji p lanu inw estycyjnego.

Ponadto K o m ite t Ekonomicz 
n y  rozp a trzy ł szereg p ro je k ­
tów  dekretów , a m. in . p ro ­
je k t dekre tu  o u tw orzen iu  ko ­
leg ium  rzeczn ików  pa tento­
wych.

jąc do pism a przewodniczącego 
KC PZPR tow . B ie ru ta  do 
W ilhe lm a Piecka i  O tto Grote- 
wchla, „B e rlin e r Ze itung“  p i­
sze w  a rtyku le  wstępnym :

Uważam y za swój obowią­
zek w łaśnie obecnie uroczyście 
oświadczyć, że demokratyczne 
Niem cy, do k tórych zwraca się 
Polska, rzeczywiście is tn ie ją “ .

N ie ty lk o  czyoiHki rządowe

— stw ierdza dziennik niemiec­
k i — lecz rów nież szerokie m a­
sy społeczeństwa niem ieckie­
go w pe łn i uznały i zaakcep­
tow a ły obecną granicę polsko- 
niemiecką, ustanowioną przez 
cztery m ocarstwa. Dziennik na 
stępnie podkreśla, że granica 
na Odrze i  Nysie je s t granicą 
pokoju, k tó ra  stwarza w a run ­
k i sprzy ja jące rozw ojow i i  od­
budowie Niemiec.

Zgon marszałka Zw. Radzieckiego 
Fiodora Tołbucłiina

M O S K W A  (P A P ). Podano 
o fic ja ln ie  do wiadomości:

Rada M in is trów  ZSRR i  KC 
W K P (b ) kom uniku ją  z głębo­
k im  żalem, że w  dniu 17 paź­
dziern ika po d ług ie j i  ciężkiej 
chorobie zm arł m arszałek 
Zw iązku Radzieckiego F iodor 
Tołbuchin —  w ie rn y  syn p a rtii 
bolszewickiej, jeden z w y b it­
nych dowódców i  budowni­
czych s ił zbro jnych Związku 
Radzieckiego, s ław ny bohater 
w ie lk ie j w o jny  w  obronie ojczyz
ny-

Pogrzeb m arsza łka Związku 
Radzieckiego F. I .  Tołbucłiina

odbędzie się w Moskwie na P la ­
cu Czerwonym.

*
' M O S K W A  (P A P ). M in is te r­

stwo S ił Zbro jnych Zw iązku 
Radzieckiego kom unikuje z 
głębokim  żalem, że 17 paź­
dziernika po ciężkiej i  d ługo­
trw a łe j chorobie zm arł dowód­
ca w o jsk Zakaukaskiego O krę­
gu W ojskowego, m arszałek 
Związku Radzieckiego F iodor 
Tołbuchin.

W  osobie F. I .  Tołbuchina 
radzieckie s iły  zbrojne s tra c i­
ły  wybitnego dowódcę w ie lk ie j 
wo jny w  obronie ojczyzny, czo­
łowego działacza i o rgan izato­
ra s ił zbro jnych ZSRR.

W walce o przekroczenie planów

Przemysł gumowy 
wykonał plan 3-letni

Hasło walki o przedterminowe wykonanie planów produk­
cyjnych podjęte zostało przez zakłady pracy całego kraju. 
Sukcesy licznych fabryk i zakładów pracy, które zakończyły 
już swe plany produkcyjne, są w głównej mierze wynikiem 
rozszerzonej akcji współzawodnictwa i racjonalizatorstwa 
oraz wyrazem zrozumienia przez świat pracy podstawowych 
założeń naszej gospodarki narodowej.

W  dn iu  13f paźdz. b r. Cen 
t ra ln y  Zarząd Przem ysłu Gu-' 
/nowego i  T w orzyw  Sztucznych 
Zameldował m in is tro w i Przemy 
słu Lekkiego tow. S taw ińskie­
mu o w ykonan iu  3-letniego pla 
nu p ro du kc ji.

W  okresie od 1.1.47 r .  do
13.10.49 r . przem ysł gumowy 
w yprodukow ał 40.916 ton w y­
robów, przekracza jąc przecięt­
ny poziom p ro du kc ji przedwo­
jenne j o 65 proc.

Przedterm inowe wykonanie 
planu 3-letnisgo je s t wyn ik iem  
zespolonych w ys iłków  całej za- 
łogi, rac jona liza to rów , techni­
ków i  inżyn ie rów , k tó rzy  maso 
wym  udzia łem  we współzawod­

n ictw ie p racy przyśpieszyli rea 
lizację wyznaczonych zadań.
Sukcesy PK P  w  K rzyżu
K R Z Y Ż  (koresp. w ł.) .  Odci­

nek s ilnych prądów, odcinek 
drogowy, sygnałowy i  parowo­
zownia P K P  w  K rzyżu  wyko­
na ły  przedterm inowo p lan 3-let 
n i. Załogi poszczególnych odcin 
ków, zobowiązały się ponadto 
do wykonania szeregu prac do 
datkowych do końca br.

Pierwsze m iejsce 
w  okręgu poznańskim
P O ZN A Ń  (koresp. w ł.) .  Pań 

stwowy T a rta k  w  A n ton in ie

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Skrvpty dla studentów warszawskich

Laureaci Konkursu im. Chopina 
koncertowali na rzecz odbudowy 

Filharm onii Narodowej
Staraniem  K om ite tu  W yko­

nawczego Roku Chopinowskie- 
go i K om ite tu  O rgan izacyjne­
go F ilh a rm o n ii Narodowej od­
b y ł się dn. 18 bm. w  sali „R o ­
ma“  koncert laureatów  IV  Mię 
dzynarodowego K onkursu im . 
F ryd e ryka  Chopina na rzecz 
odbudowy F ilh a rm o n ii Narodo­
wej. Salę zapełn iła  publiczność 
do ostatn iego miejsca.

ademicka Spółdzielnia Wydawnicza w Warszawie prowadzi akcję wydawania skryp- 
Ł w * pomocy naukowych dla studentów wszystkich wyższych uczelni stolicy. Na zdję­

ciu powielarnia, mieszcząca się w gmachu Politechniki W arszawskiej
Foto Fikn Polski

Rząd USRR przekazał 
Polsce zabytkowe 

p o m n ik i
We Lw ow ie nastąp iło  podpi­

sanie pro tokó łu  pom iędzy ko - 
m is ją  radziecką i  konsulem RP 
w  K ijo w ie  W łońskim , dotyczą­
cego przekazania przez władze 
radzieckie Polsce trzech zabyt­
kowych pom ników, a m ianow i­
cie: pom nika k ró la  Jana I I I  So 
bieskiego, pom nika kom ediopi - 
sarza A leksandra F re d ry  oraz 
poety K orne la  U je jskiego.

Jak in fo rm u je  konsulat gene 
ra ln y  RP w  K ijow ie , władze 
radzieckie, p rz y ję ły  na siebie 
wszelkie koszty związane z roz 
b ió rką  pom ników i  transpor - 
tem  ko le jow ym  d* Przemyśla.

Na koncert p rz y b y li: M arsza­
lek Sejmu W . K ow a lsk i —  prze 
wodniczący K om ite tu  O rgan i­
zacyjnego F ilh a rm on ii Narodo 
wej, m in. k u ltu ry  i sztuk i S. 
Dybowski oraz w icem in. o- 

św ia ty  Jabłoński. Obecni b y li 
również przedstaw iciele Am ba­
sady Radzieckiej. Oddzielne lo ­
że za ję li uczestnicy Konkursu 
Chopinowskiego.

W  koncercie w z ię li udzia ł: 
laureatka 1-szej nagrody H. 
Czerny-Stefańska, laureatka 
2-g ie j nagrody B. Hesse - Bu­
kowska oraz lau rea t 4-ej na­
grody J. M urawlew. Zapowie­
dziany w  program ie występ 
d ru g ie j lau rea tk i p ierwszej na 
grody B e lli Dawidowicz nie do­
szedł do skutku z powodu cho­
roby a rtys tk i.

P rogram  koncertu poświęco­
ny b y ł w całości Chopinowi. 
Czerny - Stefańska wykonała 
Fantazję  —  Im prom p tu  i  dwa 
m azurk i, za któryeh wykona­
nie uzyskała w konkursie spe­
cja lną nagrodę Polskiego Ra­
dia, Hesse-Bukowska g ra ła  m. 
in. poloneza cis-m oll i  dwie 
etiudy, M uraw lew m. in. fa n ­
taz ję  f-m o ll i  E tiudę Rewo­
lucyjną:

W szystkich wykonawców 
przy jm ow a ła  publiczność ba r­
dzo serdecznie, zmuszając ich 
do bisów.

Premier Cyrankiewicz wręcza nagrody laureatom 
Konkursu Chopinowskiego

Dnia 17 bm,., w setną rocznicę śmierci Fryderyka Chopina odbyła się uroczysta akade­
mia, ic sali Państwowej F ilharmonii w Warszawie, połączona z aktem wręczenia na­
gród laureatom IV  Międzynarodowego Konkursu im. Fryderyka Chopina. Na zdjęciu 
tow. Premier Cyrankiewicz wręcza nagrody H. Czerny-Stefańskiej i  Bclli Dawidowicz,

F o to  F i lm  P o ls k i

Cały świat złożył hołd  
pam ięci F ryd eryka  Chopina
Uroczysta akadem ia chopinowska

Z  całego świata nadchodzą wiadomości o uroczystościach 
związanych z setną rocznicą śmierci Fryderyka Chopina. 
W  Moskwie w gmachu konserwatorium odbyła się w ponie­
działek uroczysta akademia ku czci Fryderyka Chopina. Na 
akademię przybyli liczni przedstawiciele radzieckich kół mu­
zycznych, - literackich i naukowych, świata pracy oraz przed­
stawiciele dyplomatyczni krajów demokracji ludowej, akredy­
towani w Moskwie.

W  prezydium  akadem ii za­
sied li: przewodniczący K om i ­
te tu  do spraw S ztuk i p rzy  Ra 
dzie M in is tró w  ZSRR —  Le - 
biediew, przewodniczący Ko - 
m ite tu  Słowiańskiego —  gen. 
Gundorow, prezes Wszech - 
związkowego Towarzystw a 
Łączności K u ltu ra ln e j z Za - 
granicą— pro f. Denisów, gene­
ra ln y  sekretarz Zw iązku Kom ­
pozytorów  Radzieckich —  
Chrennikow, nestor p ian istów  
radzieckich pro f. Goldenwei- 
ser, laureaci konkursów m ię - 
dzynarodowych w  W arszaw ie: 
B riuszkow , Tam arkina, O js t­
rach i  in n i, oraz ze strony poi 
s k ie j: m in is te r handlu zagra - 
nicznego R. P. —  inż. Gede i

charge d 'a ffa ires  w  M oskwie
—  Zambrowicz.

Akadem ię zaga ił przewodni­
czący K om ite tu  do Spraw Sztu 
k i p rzy  Radzie M in is tró w  ZSRR
—  Lebiediew, k tó ry  w  swym  
przem ówieniu podkreś lił ogro­
mną popularność, ja ką  w  Zw. 
Radzieckim  cieszy się m uzy­
ka Chopina, m uzyka na wskroś 
pa trio tyczna  i  narodowa i  d la­
tego ta k  zrozum iała i  b liska  
narodow i rosyjskiem u, społe­
czeństwu radzieckiem u i  wszy 
s tk im  m iłu ją cym  wolność naro­
dom.

Następnie zabra ł głos se - 
k re ta rz  generalny Związku 
K om pozytorów  Radzieckich

w Moskwie
Tichon Chrennikow, k tó ry  w y­
g łos ił obszerny re fe ra t, obra­
zujący drogę życiową i  tw ó r­
czość Chopina.

Chrennikow m ó w ił o n ie ­
zw yk łym  ku lc ie  Chopina w  
ZSRR, o ty m , ja k  radziecka 
twórczość i  k ry ty k a  m uzycz­
na odsłania praw dziw e oblicze 
Chopina, m uzyka —  rew o lu  -  
c jo n is ty , demaskując burżua- 
zy jną k ry ty k ę  zachodnio -  eu­
ropejską, k tó ra  us iłow ała  w y ­
paczyć prawdę o Chopinie, 
przedstaw ia jąc go jako  tru b a ­
dura salonów a rys tok ra tycz  -  
nych.

Podkreślając, iż  p ian iśc i ra ­
dzieccy n ie jednokro tn ie  zdoby 
w a li czołowe m iejsca w  w yko ­
naniu i  w  in te rp re ta c ji u tw o  - 
rów  genialnego kom pozytora, 
Chrennikow zakom unikow ał 
wśród oklasków obecnych, że 
pierwsze m iejsce w  m iędzyna­
rodow ym  konkursie chopinow­
skim  w  W arszaw ie uzyska ła

POKONCZENIF N A STR.Ù2

Kryzys rządowy we F rancji trw a
René M ayer nowym kandydatem  na prem iera

PARYŻ (PAP). W  wyniku dalszych rozmów prezydenta 
Republiki i przetargów międzypartyjnych, następnym kandy­
datem na stanowisko premiera jest w tej chwili radykał 
René Mayer.

Jak wiadomo, po rezygnacji 
Mocha na prem iera typowany 
b y ł Schuman, k tó ry  jednak od 
razu odm ówił. Wówczas przez 
Pałac E lize jsk i zaczęli się prze 
w ijać kolejno in n i po litycy , któ 
rych prezydent R epub lik i na­
m aw ia ł do p rzy jęc ia  m is ji utwo 
rżenia rządu. N a jp ie rw  prezy­
dent kon ferow ał z przedstaw i­
cielam i MRP, spotka ł się jed­
nak z odmową. Tworzenia no­
wego gabinetu nie pod ję li się 
ani B idau lt, ani F rancois de 
Menthon, przewodniczący g ru ­
py parlam entarne j M RP. N a­
stępnie rozm aw ia ł z prezyden­
tem, przewodniczący parlam en­
ta rne j g rupy socja listycznej 
Lussy, również bez w yn iku. 
Wreszcie prezydent p rz y ją ł 
przewodniczącego g rupy  rad y ­
ka lne j Declos, k tó ry , po w y j­
ściu z Pałacu E lize jskiego, o- 
świadczył dziennikarzom , że 
przyszły prem ier zostanie za­
pewne wyznaczony spośród ra ­
dykałów.

Przez czas pewien wydawało 
się, że m isję  u tworzen ia nowe­
go gabinetu otrzym a znowu 
Queuille, ponieważ Rene M a y^  
er, wezwany do prezydenta, 
w y ra z ił opinię, że osobą na jbar 
dziej powołaną do rozwiązania 
kryzysu rządowego byłby — 
zdym isjonowany właśnie pre­
m ie r Queuille. Dopiero gdy o- 
kazalo się, że Queuille nie jest 
skłonny do objęcia prem iero­
stwa po raz drug i, Rene M ayer 
podją ł się prób utworzenia rzą­
du.

Francuski kryzys gabineto­
wy przebiega w atmosferze 
wzmagającego się ruchu mas 
pracujących na rzecz utworze­
nia rządu jedności demokratyez 
nej. Z d rug ie j s trony uczestni­
cy rządzącej dotychczas koa li­
c ji śledzą z obawą ciągłe m ani­
festacje robotników  francu ­
skich, domagających się u-

względnienia ich uprawnionych 
żądań w  sprawie podwyżki 
płac. W  ku luarach parlam entar 
nych stw ierdza się, że Moch 
m usia ł zrezygnować pod potęż­
nym  naciskiem mas ludowych.

Jest rzeczą cha rakterystycz­
ny. że główną trudnością pod­
czas rozmów m iędzyparty jnych 
je s t obsadzenie resortów jjospo 
darczy.ch, k tó rych  pragną unik

nąć wszystkie ugrupowania za 
powiadanej większości rządo­
wej. Sytuacja gospodarcza 
F ra n c ji jes t is to tn ie  k a ta s tro ­
fa ln a : 65 m ilia rdów  frankó w  
de ficy tu  jeszcze za rok 1948, 
200 —  300 m ilia rdów  de ficytu  
tudżetowego w roku bieżącym.

„L ib e ra tio n “  wspomina z 
iro n ią  o jeszcze jedn„ej trudno­
ści, przed jaką  stanie nowy pre 
m ier. M usi on m ianowicie — 
ja k  pisze dziennik —  otrzym ać 
upoważnienie nie ty lk o  od 
Francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego, lecz i — od B ia łe 
go Domu.

Wieczory m uzyki i poezji 
radzieckiej we wsiach polskich
W ieczory m uzyki i poezji ra ­

dzieckiej zorganizowane we 
wsiach przez „A r to s “ , „C zy te l­
n ika “  i  szereg organ izacji k u l­
tu ry  i sztuk i, cieszą się niespo­
tykaną  dotychczas frekw encją.

O statn io „A r to s “  urządził 
we wsiach pow ia tów : prudn ic­
kiego, nyskiego i grodkowskie- 
go 20 koncertów , w czasie k tó ­
rych wykonano m. in. u tw ory  
Czajkowskiego. Dunajewskiego, 
Greozaninowa, Nowikowa, 
Rachmaninowa, R ym sk ij - K o r 
sakowa oraz ludowe pieśni ro ­
syjskie. K oncerty  urozmaicono 
recytac jam i rew olucyjne j po­
ezji i  prozy radzieckiej.

K oncerty  popularne- pieśni lu 
dowych rosy jsk ich  i radzieckich 
oobyły się w O strow iu. O lszty­
nie i  Poznaniu przy  przepełnio 
nej w idowni.

W  fes tiw a lu  sztuk radziec­
kich, zorganizowanych w woj. 
olsztyńskim , bierze udzia ł 9 ze 
społów artystycznych Zw iąz­
ków Zawodowych.

25 audycji słowno - muzycz­
nych pt. „M ick iew icz i Pusz­
k in " , zorganizowanych przez 
,. A rtos“  w porozum ieniu z 
( ; AZZ woj. łódzkiego oglądały 

słuchały tysiączne rzesze lud- 
■ 'c i w ie jsk ie j.
T eatry  am atorskie Z w. Zaw 

Tzemyśla. Jarosław ia P rze­

worska, Sanoka, Dębicy, Glinn 
ka - M ariam polskiego i chói 
robotniczy ze Stalowej Wol 
b iorą udzia ł w fes tiw a lu  sztu l 
radzieckich, zorganizowanym 
przez ORZZ w Rzeszowie.

W ramach „M iesiąca Pogłę­
bienia P rzy jaźn i Polsko - Ra. 
d-zieckiej“  na Dwrorcu Głównym 
we W roc ław iu  zorganizowane 
pokaz radzieckich film ó w  oświa 
towych. W yśw ie tlane w jedne, 
z sal dworca ciekawe f ilm y  ra ­
dzieckie gromadzą liczne rzesze 
podróżnych, oczekujących na 
pociąg.

Esaa&ifcbiasa
PR O F. A N D R Z E J  D E N IS Ó W

— P rz e w . Z a rz ą d u  W szech 
z w ią z k o w e g o  T o w a rz y  - 
s iw a  Ł ąc z n o ś c i K u l t u r a l ­
ne.! z Z a g ra n ic ą  — P rz y ­
ja ź ń  i  w s p ó łp ra c a  k u l t u ­
ra ln a  m ię d z y  Z w ią z k ie m  
R a d z ie c k im  a P o lska  

J E R Z Y  A N D R Z E J E W S K I— 
- J ” !  a 9 H ild e g a rd y  P e ine  
P A U L  P A L M G R E N  — Re­

d a k to r  N a c z e ln y  „W a p a a  
S ana“  — Rząd F a g e rh o lm a  
g n ę b i f iń s k ą  p rasę  p os tę ­
p ow ą

G R Z E G O R Z  B R Y K  -  B o ­
h a te r  Z w . R ad z ie c k ie g o  
c z ło n e k  k o łc h o z u  „R o d n .! 
na C z e rw o n y c h  P a r ty z a n ­
tó w "  — z  ca łego  serca ży 
erę  wam szczęścia

I
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T E M A T Y  D M A

B e z s i l n a  i l o ś ć
TJ tw o rz e  n ie  N ie m ie c k ie j R ep u - 

Ł ł i k i  D e m o k ra ty c z n e j w y w o ła ­
ło  b e z s iln ą  w ś c ie k ło ś ć  w  c a ły m  
n ie m ie c k im  i  m ię d z y n a ro d o ­
w y m  o boz ie  re a k c y jn y m . Z d e ­
c y d o w a n e  p o p a rc ie  d la  n o w e g o  
rz ą d u , w y ra ż o n a  p rz e z  n a js z e r­
sze m a cy  lu d n o ś c i N ie m ie c  
W s c h o d n ic h  i  s z e ro k i o d d ź w ię k  
Ja k i u tw o rz e n ie  D e m o k ra ty c z n e j 
R e p u b lik i  w y w o ła ło  w ś ró d  m as 
p ra c u ją c y c h  N ie m ie c  Z a c h o d ­
n ic h ,  s p ra w iły ,  źe re a k c ja  u s i­
łu j«  » o rg a n iz o w a ć  „ k o n t r a k ­
c ję " .

J a k  z w y k le  re a k c ja  s ięga  po  
b ro ń  d y w e rs j i,  p ro w o k a c ji  1 
o szcze rs tw a .W  s e k to rz e  b r y t y j ­
s k im  B e r lin a  za in s c e n iz o w a n o  
w  n ie d z ie lę , p o d  p a tro n a te m  za­
c h o d n ic h  w ła d z  o k u p a c y jn y c h , 
w ie c  p rz e s ie d le ń c ó w  n ie m ie c ­
k ic h ,  n a  k tó r y m  Jeden z a rc y -  
p o d żo g ac^y  b e r l iń s k ic h  — »»bur­
m is t r z "  k a d łu b o w e g o  m a g is tra ­
tu  z a c h o d n ie g o  B e r l in a  — R e u ­
te r  s ię g n ą ł do  a rs e n a łu  h e cy  
re w iz jo n is ty c z n e j i  o d w e to w e j, 
w y s tę p »  ją c  z n o w u  p rz e c iw k o  
g ra n ic y  n a  O drze  i  N y s ie .

„ B u r m is t r z "  R e u te r  z a p o w ie ­
d z ia ł „w a lk ę  o p o w ró t  do D a n - 
z ig u , B rc s la u  i  S te t t in a " .

Sens d e m o n s tra c ji  b e r l iń s k ie j  
je s t  z u p e łn ie  ja s n y . W  c h w i l i ,  
g d y  d e m o k ra c ja  n ie m ie c k a  zdo­
b y w a  p o p a rc ie  co raz  sze rszych  
m a s  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o , u s i­
łu je  s ię  ro z n ie c ić  u c z u c ia  s z o w i­
n is ty c z n e  i  n a c jo n a lis ty c z n e , 
s p ro w o k o w a ć  n ie n a w iś ć  d o  są­
s ia d ó w  N ie m ie c , o c z e rn ić  n ie ­
m ie c k ą  d e m o k ra c ję  i  w  te n  spo­
sób, g ra ją c  w z o re m  H it le r a  na 
n a jn iż s z y c h  u c z u c ia c h , s p ró b o ­
w a ć  o d zyska ć  u tra c o n e  p o z y c je .

G ra  R e u te ra  i  je g o  m o c o d a w ­
c ó w  je s t z u p e łn ie  p rz e jrz y s ta . 
AJe ró w n ie  o c z y w is ty  je s t fa k t ,  
że w y s i łk i  ic h  są d a re m n e . 
Ś w ia d czą  o ty m  n a j le p ie j  w y ­
p a d k i o s ta tn ic h  ty g o d n i w  N ie m ­
czech.

(J. Ł ).
* -  ■ _______

Nowe prowokacje
titowców

na granicy A lbanii
T IR A N A  (P A P ). A lbańskie

m in is te rs tw o spraw  zagranicz­
nych złożyło w  poselstw ie ju ­
gosłow iańskim  notę pro testa­
cy jn ą  w  zw iązku z prow oka­
c ja m i w o jsk jugosłow iańskich 
na g ran icy  a lbańskie j.

M in is te rs tw o spraw zagra­
nicznych w yraża energiczny 
p ro te s t przeciwko tym  naruszę 
n iom  te ry to r iu m  albańskiego i 
podkreśla, że odpowiedzialność
za nie  por 
w iański.

3S1 r z ą a  j u j ■łó-
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Opinia demokratyczna świata potępia 
haniebny werdykt w procesie 

przywódców KP USA
Opinia postępowa wsiystkich krajów w  dalszym ciągu pro­

testuje przeciwko haniebnemu Werdyktowi, wydanemu przez 
sąd nowojorski w  procesie (przywódców Komunistycznej 
Partii USA,

N . JO R K . (P A P ). A m ery ­
kański narodowy kom ite t obro­
ny  p ra w  przywódców p a r t i i  ko 
m unistyczne j, na którego czele 
s to ją  P au l Robeson i  How ard 
Fast, zapow iedzia ł złożenie pro 
testu w  O NZ w  zw iązku ze ska 
zatiiem na jw yb itn ie jszych  dzia 
łączy kom unistycznych przez 
sąd now o jorsk i.

Postępowa prasa am erykań­
ska p u b lik u je  w iele oświadczeń 
nadesłanych zarówno przez w y  
b itn ych  p rzedstaw ic ie li am ery 
kańskiego społeczeństwa ja k  i  
prTCZ masowe organizacje, w y ­
raża jących pro test przeciwko 
pogwałceniu przez sąd am ery­

kańsk i podstawowych p ra w  i 
swobód obywatelskich.

L O N D Y N . (P A P ).)  W  A n ­
g l i i  p rzyb ie ra  na sile fa la  p ro ­
testów  robotniczych przeciwko 
w e rdyk tow i nowojorskiem u w  
procesie am erykańskich p rzy ­
wódców kom unistycznych. A n ­
gie lska klasa robotnicza p ro te ­
s tu je  również przeciwko w y ro ­
kow i skazującemu na ka rę  wię 
zienia generalnego sekretarza 
a u s tra lijs k ie j p a r t i i  kom uni­
stycznej Sharkey‘a.

P E K IN . (P A P ).)  Prasa 
chińska om awia w e rd yk t nowo­
jo rs k i przeciwko am erykań­
skim  przywódcom  kom unistycz

nym  ja ko  nowy szczególnie ja s ­
k ra w y  ob jaw  im peria lis tyczne j 
p o lity k i kó ł rządzących U SA.

„D z ie n n ik  L u du “  podkreśla, 
że p a r tia  kom unistyczna U S A , 
walcząca o in te resy am erykań­
sk ie j k lasy robotniczej, stano­
w i w ie lką  przeszkodę na d ro­
dze do rea liza c ji agresywnych 
planów im peria lizm u am ery­
kańskiego.

N. JO R K . (P A P ).)  Donoszą 
z Puerto Rico, że przewodni­
czący p a r t i i  kom unistycznej te 
go k ra ju  A nd rao  przesła ł w  
im ien iu  postępowej ludności 
Puerto Rico depeszę do T rum a 
na, w  k tó re j wzywa do natych 
m iastowego uw oln ien ia  skaza­
nych przywódców am erykań­
skie j p a r t i i  kom unistycznej.

Przewodniczący kubańskie j 
K on fede rac ji P racy Pena w y ­
s ła ł ped adresem am erykańskie

Caïy świat z ło ży ł b o ld  
pam ięci F ry d e ry k a  C h o p in a

O T T A W A  (P A P ). — G ru p a  70 re ­
p a t r ia n tó w  p o ls k ic h  z K a n a d y  o- 
p u é c ita  na  p o k ła d z ie  „B a to re g o “
p o r t  H a l i fa x  u d a ja c  s ię  d o  k r a ju .  
W ipksT.n iS  re p a t r ia n tó w  s ta n o w iąW ię kszo ść  re p a t r ia n tó w  s ta n o w ią  
e m ig ra n c i,  p r z y b y l i  do  K a n a d y  w  
la ta c h  m ię d z y w o je n n y c h . K i lk u  - 
n a r  tu  r e p a t r ia n tó w  — to  t .  Z'.v. 
o s o b y  p rz e s ie d lo n e , k tó re  p o  ze­
s ta w ie n iu  p ro p a g a n d y  na rze cz  e- 
m ig r ą c j l  z  rz e c z y w is to ś c ią  k a n n  - 
ć y js lc ą , p o s ta n o w il i  w ra c a ć  do 
k r a ju .

H E L S IN K I  (P A P ). K o m ite t  W y ­
k o n a w c z y  D e tn o k ra ty c z is e g o  Z w ią ż  
k u  N a ro d u  F iń s k ie g o  p o s ta n o w ił 
w y s u n ą ć  w ła s n e g o  k a n d y d a ta  na 
s ta n o w is k o  p re z y d e n ta  F in la n d ii .

P R A G A  (P A P ). W e w to r e k  w y ­
je c h a ła  do Z w . R a d z ie c k ie g o  g ru  
p a  SCO r o ln ik ó w  c z e c h o s ło w a c k ic h , 
k tó r z y  za p o z n a ją  s ię  n a  m ie js c u  
z o s ią g n ię c ia m i s o c ja lis ty c z n e j go­
s p o d a rk i w ie js k ie j .  R o ln ic y  cze ­
c h o s ło w a c c y  pozo s tan ą  w  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k im  p rz e z  t r z y  ty g o d ­
n ie .

B E R L IN  (P A P ). M ię d z y  N ie ­
m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e m o k ra ty c z n a  
a F in la n d ią  z a w e r ly  zo s ta ł u k ła d  
h a n d lo w y , p rz e w id u ją c y  w y m ia n ę  
to w a ró w  na  sum ę 4 m ilio n ó w  d o ­
la ró w .

R Z Y M  (P A P ). W  w a m y m  o k rę ­
g u  g ó rn ic z y m  S u lc łs  na S a rd y n ii 
p ro k la m o w a n o  17 b m . 24-godzt

zdobył K lu b  M andolin is tów  
„Señora“  w  Houdain.

g e n e ra ln y  s t r a jk  p ro te s ta c y jn y  r o ­
b o tn ik ó w  w szy : r ic h k a te g o r i i  
P ro k la m o w a n ie  s t r a jk u  je s t p ro ­
te s te m  p rz e c iw k o  b ru ta ln e m u  a ta ­
k o w i p o l ic j i  r.a w  ccu  w  C a rb o n  i.

R Z Y M  (P A P ). — W  o s ta tn ic h  
d n ia c h  o d b y ł się w  I. Io d e n ie  w ie l ­
k i  k o n g re s  b y ły c h  p a r ty z a n tó w  
w ło s k ic h .  W  u c h w a lo n e j na k o n ­
g re s ie  re z o lu c ji  p a r ty z a n c i w io s n y  
w z y w a ją  w s z y s tk ie  ó rg -n iz a c je  ru  
c h u  o p o ru  do  w a lk i  z  ar, !y  lu d  ową 
p o l i ty k ą  rz ą d u .

W IE D E Ń  (P A P ) P re z y d iu m  a u ­
s t r ia c k ie j  p a r t i i  lu d o w e j p o s ta n o ­
w i ło  d esyg n o w a ć  p rz e w o d n ic z ą c e ­
go  p a r t i i i  L e o p o ld a  F ig la  p o n o w ­
n ie  na s ta n o w is k o  k a n c le rz a .

R Z Y M  (P A P ). — W  n ie d z ie lę  
w  o s ta tn im  d n iu  o b ra d  K o n g re s u  
Z w ią z k u  K o b ie t W ło s k ic h  u c h w a  
ło n a  zos ta ła  odezw a d om a g a ją ca  
Bię m . In .  p osza n o w a n ia  ze s tro n y  
rz ą d u  k o n s ty tu c j i  r e p u b l ik a ń ­
s k ie j ,  zerwam i?, z p a k te m  a t la n  - 
t y c k im  o ra z  p o g łę b ie n ia  w s p ó ł - 

a cy  m ię d z y n a ro d o w e j i  p r z y ja -  
zo  Z w . R a d z ie c k im . N o w y m i

p ra c
ż n i
C h in a m i t k r a ja m i d e m o k ra c ji  lu  
d o  W o j. O dezw a dom aga c ię  od 
O N Z  p rz y ję c ia  w n io s k u  m in . W y  
r z y ń rk ie g o  w  s p ra w ie  za k a z u  u - 
ż y c ia  b ro n i a to m o w e j.

P A R Y Ż . (P A P ). M im o  zakazu  
m in is te rs tw a  o ś w ia ty ,  d z ie ń  17 pa
i d  e rn ik a  u p ły n ą ł w  lic z n y c h  szko  

u s k ii ‘la c h  fra n c u s k ic h  p o d  h as łe m  o b ro  
n v  p o k o ju . L e k c je  ro z p o c z y n a n o  
le k tu ra  w y ją tk ó w  z d z ie ł p is a rz y  
f ra n c u s k ic h , w y s tę p u ją c y c h  p rz e ­
c iw k o  w o jn ie .  W  lic e a c h  p a ry s -  
k  e t  w y b i tn i  In te le k tu a l iś c i  w y g ta  
s z a li do u c z n ió w  p rz e m ó w ie n ia , 
w z y w a ją c  ic h  d o  u d z ia łu  w  g łoso ­
w a n iu  p o k o jo w y m .

L O N D Y N . (P A P ). A g e n c ja  R eu ­
te ra  d o n o s i z S y d n e y , że na  z n a k  
p ro Ie W u  p rz e c iw k o  s k a z a n iu  na  j 
k -d rę  y e w ie w a  g e n e ra ln e g o  s e k re ­
ta rz a  a u s t ra l i js k ie j  p a r t i i  k im u n i  
Etycznej S h a rk e y ‘a. p rz e rw a ło  p ra  
eę 3 ty s . g ó rn ik ó w  k o p a lń  w  N o ­
w e j P o łu d n io w e j W a lii .

W IE D E Ń . (P A P ). W y b o ry  sam o­
rz ą d o w e  w  G ć -n c j A u s t r i i  w z m o ­
c n i ły  p o z y c ję  b lo k u  le w ic y .  W  
1C6 o k rę g a c h , w  k tó r y c h  b lo k  te n  
k a n d y d o w a ł, o tr z y m a ł o n  53 m a n ­
d a ty . t1. o 10 w ię c e j n iż  w  p o p rze  
d n ic h  w y b o ra c h . B lo k  le w ic y  zn a j 
d o w a l s ię  p od  s i ln y m  te r ro re m  ze 
s t ro n y  re a k c j i .  O b ie  p a r t ie  rz ą d o ­
w i.  _  lu d o w a  i  s o c ja lis ty c z n a  — 
u t r a c i ły  znaczną  ilo ś ć  m a n d a tó w  
n a  rze cz  n e o fa s z y s to w s k ie g o  
„ z w ią z k u  n ie z a le ż n y c h " .

p ian is tka  radziecka B ella  Da- 
w idow icz.

„C hop in > ucie leśn ił w  swej 
twórczości n ieug ię tą  wolę na­
rodu polskiego do w a lk i o w o l­
ność i  niepodległość —  oś­
w iadczy ł w  zakończeniu Chren 
n ikow . W raz  z ca łym  naro - 
dem po lsk im  chy lim y  czoła 
przed pam ięcią genialnego m u 
zyka, syna w ie lk iego narodu 
—  narodu, k tó ry  dziś s to i z 
nam i w  jednym  _ szeregu, bu­
dując socja lizm  i  tocząc w a l­
kę o pokój przeciwko im p e ria ­
lis tyczne j re a k c ji“ .

Z ko le i zabra ł głos charge 
d‘a f fa ite s  R. P. w  M oskw ie, 
Zam brow icz, k tó ry  serdecznie 
podziękował K om ite tow i do 
Spraw S ztuk i p rzy  Radzie M i 
n is tró w  w  ZSRR i  w szys tk im  
pozostałym  organ izatorom  a- 
kadem ii.

Następnie odbył się w ie lk i 
koncert z udzia łem  państwo - 
wéj o rk ie s try  sym fonicznej 
ZSRR pod ba tu tą  lau rea ta  pre 
m ii s ta linow sk ie j K ondraszy - 
na, laureata  m iędzynarodowe­
go konkursu p ian is tów  w  W a r 
szawie pirof. Żaka, p ro f. Gol- 
denweisera, znanego wioloncze 
lis ty  Knuszew ickiego, w y b it  ­
ne j śpiewaczki M aksakowej, 
la u re a tk i M iędzynarodowego 
F es tiw a lu  M łodzieży Demokra 
tyczne j w  Budapeszcie F irso  - 
w e j, p ro f. O jstracha oraz p ia ­
n is ty  Sofronickiego.

W  Czechosłowacji

P R A G A  (P A P ). W  Domu 
A rty s tó w  w  Pradze odbył się 
pod p ro tek to ra tem  prezyden - 
ta R epub lik i K łem enta G o tt-  
we.lda uroczysty koncert _ w  
F ilh a rm o n ii czeskiej, poświęeo 
ny 10C-ej rocznicy zgonu F ry ­
deryka Chopina. Obecni b y li 
przedstaw icie le czechosłowac - 
k iego życia politycznego i  k u l­
tura lnego oraz liczn i dyplom a­
ci z embree.darem R. P. Bor- 
ków ićzem  fte. czele.

Przed” koncertem  kom pozy ­
to r  czeski d r Tornasek w y g ło ­
s ił przem ówienia okolicznoś - 
ciowe. Następnie zespół F i l  ­
ha rm on ii oraz w y b itn i p ia n i­
ści V . Svih likova, A . Macho - 
wa i  J. E m rl w yko na li szereg 
dzieł Chopina.

Cała prasa czechosłowacka
.... - -.:¡a <u T’ -vne ; ’ ’ 'IG
poświęcone 100-ej rocznicy zgo 
nu Chopina.

W  B u łg a r ii
S O F ÍA  (P A P ). W  dn iu 17 

bm. w  sali koncertow ej „B u ł­
g a ria “  w  S o fii odbyła się pod 
niosła  uroczystość ku  czci 
Chopina, zorganizowana przez 
Tow arzystw o P rzy ja źn i B u ł­
garsko - P o lsk ie j oraz przez 
zw iązek kom pozytorów  b u łg a r­
skich.

N a  uroczystość p rz y b y li: 
p ie rw szy sekretarz B u łga rsk ie j 
P a r t i i Kom unistycznej —  wice 
p rem ie r Czerwenkow, m in i­
s te r ośw ia ty —  D ra m ilije w , 
przewodniczący kom ite tu  do 
spraw nauk i i  k u ltu ry  —  m i­
n is te r Łukanow , ambasador 
R. P. w  S o fii —  A leksander 
Barchacz, korpus dyplom atycz 
ny akredytow any w  S o fii oraz 
lic zn i przedstaw icie le nauki, 
k u ltu ry  i  sztuki.

O rk ies tra  państwowej f i l ­
ha rm on ii s o fijs k ie j pod k ie rów  
n ictw em  Popowa, w ykona ła 
polonez Chopina. P ro f. Wene- 
lin  K restew  w y g ło s ił re fe ra t o 
życiu i  twórczości n ieśm ie rte l­
nego kom pozytora polskiego.

W  St. Zjednoczonych
W A S ZY N G TO N  (P A P ). —  

W  setną rocznicę zgonu Chopi­
na odbył się w  ambasadzie R. 
P. w  W aszyngtonie koncert 
chopinowski z udzia łem  laurea­
ta  jednego z konkursów  cho - 
p inowskich znanego p ian is ty  
Jakoba Gimpela. K oncert ten 
zam knął serię koncertów  cho­
pinowskich, zorganizowanych 
W ambasadzie R. P. w  W a­
szyngtonie w  ciągu bież. roku, 
będących jedną z na jw iększych 
a tra k c ji artys tycznych W a­
szyngtonu.

N a koncercie, K tó ry  zgroma 
dz ił około 400 osób ze św iata 
naukowego, po litycznego i  dy­
plomatycznego W aszyngtonu, 
obecni b y li m . in . przewodni­
czący delegacji po lsk ie j na 
Zgromadzenie ONZ ambasa - 
dor W ierb łow sk i i  ambasador 
R  P. w  Moskwie —  Naszkow- 
ski.

Rocznica zgonu Chopina sta
ła  się okaz 'ą dla licznych im ­
prez artys tycznych  w  N . Jorku .

Szereg w ie lk ich  rad io s ta c ji 
nadaje w  bieżącym tygódn iu  
koncerty  m uzyk i Chopina. No 
w o jorska B ib lio teka  Publiczna 
o tw o rzy ła  w ystaw ę pam iątek 
po Chopinie m. in  jego lis tó w  
i  rękopisów. W  trzech n a j­
w iększych salach koncerto­
wych w  N . Jo rku  odbyły się 
koncerty  m uzyk i chopinow­
skie j w  w ykonaniu A r tu ra  R u­
b inste ina, H o row itza  i  Shcri- 
dana.

Punktem  ku lm inacy jnym  u- 
roczystości chopinowskich bę­
dzie środowy koncert musy U  
Chopina w  Cargegie H a li, c r-
g ~ - : ? 0 - - 'r U r  ......
p o ls k a  d o  O N Z  i  P ó ! " k ie  B iu ­
r o  I n f o r m a c y jn e  W  N .  J o r ! :  
p o d  p r & i c . i . w 6 i ' u h o n d r o w y i i i

delegacji po lskie j do ONZ, se­
k re ta rza  ONZ T rygve  L ie  i 
przewodniczącego Zgrom adze­
nia  O NZ —  Romulo.

W  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej

B E R L IN  (P A P ). W  dn iu 17 
październ ika w  setną rocznicę 
zgonu Chopina, odbył się w  
gmachu Opery Państwow ej w  
B erlin ie  uroczysty koncert, po­
święcony twórczości w ie lk iego 
kom pozytora polskiego.

Na koncert p rz y b y li p rezy­
dent D em okratycznej R epubli­
k i N iem ieck ie j W ilhe lm  Pieak, 
p rem ier G rotewohl, członkowie 
rządu, ambasador ZSRR Sie­
m ionów, szef Polsk ie j M is ji 
W ojskowej generał P raw in , 
przedstaw icie le innych m is ji 
zagranicznych oraz przedsta­
w iciele n iem ieckich s fe r p o li­
tycznych, ku ltu ra ln ych  i  o rga­
n izac ji społecznych.

W  Szwecji
S ZTO K H O LM  (P A P ). —

W  setną rocznicę śm ierci Cho­
p ina  w  -dniu 17 bm. odbyła się 
uroczysta akademia w  K ró lew  
skle j A kadem ii M uzycznej, na

go narodowego kom ite tu  obro­
ny p raw  przywódców p r f i i  k o ­
m unistycznej depeszę, w  k tó re j 
so lidaryzu je się całkow icie ze 
stanowiskiem  kom ite tu  i  potę­
p ia  p row okacy jny w e rd yk t są­
du nowojorskiego.

Znam ienne  
zarządzenie m inistra  
spraw wewnętrznych  

Saksonii
B E R L IN  (P A P ). Jak dono­

szą z Drezna, m in is te r spraw 
w ewnętrznych Saksonii po lecił 
usunięcie z m ie jsc p u b licz ­
nych  w szystk ich  napisów, k tó ­
re  w  ja k ik o lw ie k  bądź sposób 
naw iązu ją  do nSzw obszarów 
po lsk ich  na wschód od O dry 
i Nysy.

M in is te r podkreś lił, że O dra 
i  Nysa jest granicą poko ju  
m iędzy N iem cam i a Polską, 
wobec tego używanie nazw 
m iejscowości po łożonych po ­
za granicą N iem iec, do naby­
w ania u lic , h o te li itp . w  N iem  
czech —  należy trak tow a ć  ja ­
ko n ieodpow iedzia lną p ro w o ­
kację.

Związkowcy CSR 
witają N iem iecką  

Republikę  
Dem okratyczną

P R A G A  (P A P ). Prezydium  
rewolucyjnego ruchu zawodo­
wego Czechosłowacji przesła ło 
na ręce prezydenta P iecka i  
prem iera G rotewohla te legram , 
w  k tó rym  w  im ien iu  m iliono ­
wych rzesz pracujących w ita  
fa k t  proklam owania Dem okra­
tyczne j R epub lik i N iem ieckie j 
i  u tw orzen ia je j rządu.

A bg losas i to rp e d u ją  re zo lu c ję  p o ls k ą  
p rzec iw  d y s k ry m in a c ji 
ro b o tn ik ó w  - im ig ra n tó w

N. JORK (PAP). Komisja społeczna Zgromadzenia ONZ 
rozpatrywała projekt rezolucji, vm:esóDaej przez delegację pol­
ską iw sprawie dyckijcninacji, sicaowancj przez pewne pań­
stwa wobec roboitUk-ńw-jdagrarłów i osób przesiedlonych

d) ustala'*™
robotn ik
w erbow ai,.'.

( t .  zw . D . P .) . W  re c a lle d  i ,  “ '.co  sprzec iw u delegacji p o l­
skiej» w iększość angl.ósaŁka uch w a liła  przekazać rezo lucję  
po lską da r . j ię iz /n a ro d o w e j O rgan izac ji P racy.

n ii; b) zabezpieczenie robötn i-Ręzclueja poi. ka dornrg ł  
się, by Zgromadzenie Zaleciło 
państwom, należącym do ONZ: 

a) ogłoszenie 7/ • -  u dyśkry
m in a c ji roboirdkó-.*.--'•“ igr-ntÓY. 
i  trak tów .- nie ich na rów nej 
stopie z w łasnym i ob-ywatela-

k c m -im ig ra n t;m  mcznozci prze 
kazyw ania swych oszczędność' 
do k ra ju  pochodzenia; c) zaber 
uleczenia robotni! lońi-im igr&n- 
to iil prawa pow ro tu  do o jczy­
zny na koszt państwa, do k ió -

W  N iem czech  ZaU böde ich  r o ln ie  
ru c h  d e m o k ra ty c z n y

EOr.DCPONBENT ..TRYBUNY LtTTiU“  BETY PODKQWlNSKÏ 
TELEFONUJE Z BERLINA:

o? p rz v b y li przedstaw ić
św iata ku ltu ra lnego ,, naukowe­
go i  politycznego.

Równocześnie w  w ie lk ie j ss- 
l i  F ilh a rm o n ii sztokholm skie j 
odb' ł  r ń  k o r - - r t  eboW or'— 
z udzia łem  w yb itnego p ian is ty  
Jana Sm eterlir.a.

W  Irr.r.ie
T E H E R A N  (P A P ). —- Po­

selstwo R. P. w  Teheranie zer
ganizowr.ło w ieczór, poświęco­
ny 100-ej rocznicy zgonu F ry -  
derykr. Chopina.

N a wieczorze obecnych było  
przeszło 500 osób, w  te j lićz- 
bie członkowie rządu ira ńsk ie ­
go, dyp lom acja, przedstaw icie- 

k ó ł in te lektua lnych, p ra s r 
itd .

W  e v / ü W s f k i c h m a l a i k a c h
k;o  i 
A r i

Zobowiązania 
p r/.ed zjednoczeniem  
Stronnictw Ludowych

trw a ją  oi*. - i zim ow e
W  celu wcześniejszego i 

s p raw n i ejszesfb przeprowadze­
nia  siewów wiosennych w  roku 
p rzyszłym , we w szystk ich  pnn 
stwowych gospodarstwach ro l­
nych przeprowadza się obecnie 
o rk i zimowe.

Do 30 września o rk i zimowe 
wykonano na przestrzeni 99.-§50 
ha. W  bieżącym m iesiącu zao­
rane zostanie 334.500 ha, a w 
listopadzie ok. 234.700 ha. Ogó

łem  przed zim ą zostanie zaora 
re  pod wiosenne zasiewy
C99.10Ó ha gruntów.

Frą?d rozpoczęciem erek z i­
m owych we wszystk ich m a ją t­
kach PGR odbyły się narady 
produkcyjne. Ze względu na ko 
mleczność term inowego przepro 
wr.ćźehia okek żim owych oraz 
w celu wykonania zakreślonego 
planu tra k to rzyśc i PGR praco­
wać będą p rzy oreś na dwie 
zmiany.

W walce o przekroczenie planów

D o k o f le z r N iB  z b s t h i

ju ż  w  dn iu 7 lipca  b r. w yko­
na ł p lan  3-le tn i, p rzeciera jąc 
42.000 m. sześć, surowca drzew 
nego.

Do dn ia 1 październ ika ta r ­
ta k  p rz e ta r ł dodatkowo 5,7 tys. 
m. sześć, surowca, podwyższa­
ją c  wykonanie p lanu do 114 
proc. i  uzysku jąc pierwsze 
m iejsce w okręgu poznańskim  

(s t j. )

We F ra n c ji

P A R Y Ż (P A P ). —  W  setną 
rocznicę śm ierci Chopina dele­
gacje dem okratycznych orga­
n iza c ji wychodźtwa z Radą 
Narodową Polaków we F ra ń  - 
c ji na czele z łoży ły  wieńce na 
grobie w ie lk iego kom pozytora 
na cm entarzu Pere Lachaise.

W  B il l i  M on tign y  odbyły się 
urocsyzłoćci w  zw iązku z 25-1'e- 
ciem is tn ien ia  ko ła  muzyczne­
go „C hop in “ , zorganizowanego 
przez wyehodźtwo polskie we 
F ra n c ji. W  uroczystościach 
wzię ło udz ia ł ponad 3.000 osób. 
Osiem zespołów wychodźczych 
stanęło do konkursu muzyez - 
ńego. Nagrodę ambasady R. P.

ten przew idyw a ł wykonanie 
prac budowlanych na sumę 2,2 
m ld. zł.

Tego samego dn ia wykonało 
roczny p lan p ro d u k c ji K raków  
skie Zjednoczenie Energetycz­
ne.

Dodatkowe zobowiązania 
pracow ników  SPB 

w  Poznaniu
P O Z N A Ń  (koresp. w ł.) .  

P lan p racy Poznańskiego Od­
dzia łu  Społecznego Przedsię­
b io rs tw a  Budowlanego na rok 
bieżący przew idyw a ł w ykona­
nie zleceń na sumę 600 m iln . 
zł. D zięk i współzawodnictwu 
pracy, k tó re  objęło 60 proc. ro 
botników , p lan  ten został w y ­
konany w  100 proc. ju ż  w  dniu 
15 w rześnia br.

O sta tn io  na rozszerzonym ze 
b ra n iu  Rady Zakładowej, p ra ­
cownicy Społecznego Przedsię­
b io rs tw a Budowlanego postano 
w il i  wykonać ponad p lan p ro ­
dukcję w artośc i 200 m iln . zł. 
do dn ia  15 g ru dn ia  b r. Równo­
cześnie uchwalono wykonać 
przedterm inow o 3 „szybkoś­
ciowce“  o łącznej kubaturze 
15 tys. m. sześć.

Osiągnięcia zakładów 
okręgu krakowskiego 
K rakow skie  Zjednoczenie 

Państw.. P rzedsiębiorstw  B u­
dowlanych wykonało dn ia 10 
bm. roczny plan robót. Plan

Fabryka Porcelany 
w  Chodzieży wykonała 

plan roczny
C H O D Z IE Ż  (koresp. w ł.) . 

F ab ryka  Porcelany w  Chodzie 
ży m eldu je o przedterm inow ym  
w ykonan iu  p lanu produkcyjne­
go na rok  bieżący. Osiągnięcie 
to  je s t w yn ik ie m  rozszerzonej 
a k c ji " w spółzawodnictwa i  ra ­
c jona liza to rs tw a. Jednym z 
g łównych rac jon a liza to ró w  jes t 
ob. Leon K rzyżan iak , k tó ry  do 
konał w ynalazku, przyśpiesza­
jącego p rodukcję  oporn ików 
porcelanowych. W ynalazcy 
przyznano nagrodę pieniężną 
w  kwocie 50.000 zł. Zastosowa 
nie pomysłu ob, K rzyżan iaka  
pozwoliło na znaczne przyśpie­
szenie p ro d u kc ji i  przyczyn i się 
do m ilionow ych oszczędności.

(ś tj-)

W  walce o lepsze ju tro  Wieś 
polska nieustannie podejm uję 
w  ca łym  k ra ju  zobowiązania i 
w ykonu je specjalne prace dla 
uczczenia Kongresu Zjednocze­
niowego S tronn ic tw  Ludc- 
Wyńli.

M . in. członkowie spółdzielni 
p rodukcy jne j w  lllec icach  pow. 
Świdnica, w o j. w rocław skie  po­
s tanow ili dla uczczenia K on­
gresu przekazać w szystkie  po­
siadane nadw yżki ziem niaków 
dla św iata pracy or&z założyć 
K o ło  Tow. P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckie j i  b ib lio tekę g ro ­
madzką.

Chłop i pow. łódzkiego posta­
n o w ili wykonać do dnia 20 bm. 
p b n  dostawy isllf-ka' dla robo t­
n ików  łódzkich i  zakończyć ca ł­
kow icie do dn ia 31 bm. p rzew i­
dziane W plan ie dostawy zier.i-

O sta in ie  43 godz.n w  życiu 
po lityczn ym  N iem iec zachod­
n ich  przyn ios ło  w 'e le  cha rak­
terystycznych o b ja w ów  będą­
cych reperkus ją  powstania nie 
m ieck le j R e pu b lik i' D em okra ­
tyczne j w  B e rlin ie . Przede 
w szys tk im  sprawa w yb o ró w  
korhunak iych  w  H am burgu. 
N iedzie ’ne w yb o ry  p rzyn io s ły  
ca łk o w itą  porażką b iokow : 
p ra w icy  m im o, że jeszcze n ie ­
daw no w  w yborach  do p a r la ­
m en tu  w  B onn odniosła ona 
na pozór zdecydowane zw ycię­
stwo. Po m iesiącu rzeczyw i­
stości rządu Adenauera i  w  o- 
b łiczu  w ydarzeń w  B erlin ie , 
gdzie p o lity k a  de m okra c ji n ie ­
m ieck ie j odnosi coraz to nowe 
sukcesy, pa rtie  p raw icow e  po­
n io s ły  porażkę. P a rtia  K o m u ­
n is tyczna m im o stosowanego 
p rze c iw  n ie j te rro ru , p o tra fiła  
zdobyć o jeden m andat w ięcej 
n iż  przed dw om a m iesiącami.

W  dołach SiPD w zrasta n ie ­
zadowolenie z praw icowego 
k ie ro w n ic tw a  sch u m ich c ro w - 
skiego. N iezadowolenie to zna­
lazło  ostatn io w y ra z  w  pow sta ­
n iu  tzw . „S oc ja l -  de m okra ­
tyczne j a k c ji“ , k tó ra  g rupu je  
ż y w io ły  opozycyjne wobec o - 
bectaego k ic rova i'c '.v ta  so lili-  
m acherowskiego. Na czele te­
go ruchu, k tó ry  skup ił szereg 
dzia łaczy SIPD i  zw iązków  za­
w odow ych zdecydowanie po tę ­
p ia jących  p o lity k ę  Schum aihe 
ra  i  pragnących w spółdzia łać 
z K P B , stoją m. in . Hons Z ieg­
ler, b. b u rm is trz  Noryańbergi,

E rich  A rp — b. m in is te r Schlez 
w igu, A r th u r  M achey oraz A u  
gust K ü p p e r z F ra n k fu rtu , 
k tó rzy  na rozkoz Schumachera 
zestali n iedaw no w yk luczen i z 
SPD. G rupa ta za jm u je  stano­
w isko  pozytyw ne wobec Zw. 
Radż:eckiego. U czestn icy fra n k  
fu rck iego  zebrania A k c ji So­
c ja ldem okra tyczne j w y s ła li te ­
legram  do P ie tro  Nenniego 
oraz in nych  lew icow ych  socja­
lis tów .

N astępnym  aktem, k tó ry  bu 
Iz i n iepokó j w śród tw ó rcó w  
m arione tkow ego rządu w  
Bonn, jes t u tw orzen ie  w  H e i­
de lbergu „K o m ite tu  Jedności 
N iem iec“  d la  p ro w in c ji W uert 
tem berg —  Baden. K o m ite t 
ten, pow o łu jąc  się na u tw o ­
rzenie N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej w  B erlin ie , 
w ysuw a hasło zjednoczenia 
N iem iec, oraz domaga się za­
w arc ia  tra k ta tu  pokojow ego i  
w yco fan ia  w o jsk  oku pa cy j­
nych. H onorow e p rze w o dn i­
c two K o m ite tu  Jedności N ie ­
miec ob ję ła  ix  K la ra  von H a r- 
nack znana ze swe) dz ia ła lno­
ści podziem nej w  h it le ro w ­
skich Niemczech.

Prasa w  zachodnich N ie m ­
czech uw ażn ie ś ledzi, rozw ój 
w ypadków  na wschodzie, a 
znaczny od iam  tute jsze j op in ii 
z n ieu k ryw an ą  satysfakcją 
p rz y ją ł l is t  P rem iera  S talina , 
oraz wiadom ość o w ym ian ie  
p rzedstaw ic ie li dyp lom atycz­
nych m iędzy N iem iecką Repu­
b lik ą  Dem okratyczną a ZSRR.

r  ego. ern igr owa l i  ; 
w arunków  pracy 
im ig ran tó w  i  ich 
wyłącznic n r  podstaw ie u k ła ­
dów dw ustronnych m iędzy k r: - 
jagni w jazdu i  w yjazdu  zawa: - 
tych p rzy  udziale zw iązków  -a. 
wodowych obu k ra jów .

Przebieg dyskus ji 
W  czasie dyskus ji w  K o m i­

s ji społecznej delegacja b ry ty . -  
ska w ys tąp iła  z wnioskiem
przekazania p ro je k tu  po lsk ie j
rezo luc ji do M iędzynarodow ej 
O rgan izac ji Pracy. P rzedstaw i­
c ie lka U S A  Eleonora Boósc- 
ve !t m usia ła  przyznać, że sy­
tuac ja  rob ó to ików -im ig ra n tć  v 
W St. Zjednoczonych pozosta­
wia nader w ieie do życzem . 
M im o to  p. Roosevelt b ron i t  
wn iosku b ry ty jsk ie g o , k tó i 
zm ie rza ł w  istocie rzeczy 
pogrzebania rezo luc ji po l­
skie j.

Delegat ZSRR P an iuszkin  
wn iósł o uchwalenie rezo lu c j:, 
przedstaw ionej przez delegacja 
polską. Rezolucja została rów ­
nież poparta  przez delegacją 
czechosłowacką.

Delegat po lski dyr. A ltm a n  
s tw ie rdz ił, że we F ra n c ji ro b o t 
n icy  cudzoziemscy k a ra n i są za 
bran ie udzia łu  w  s tra jkach , że 
F ra n c ja  rob i trudności w  repa 
tr io w a n iu  robotn ików  po lskich, 
oraz szykanuje w y jazd  dzieci 
po lskich na Wakacje do k ra ju .

Delegat po lsk i podkreś lił ną  
stępnie nierówność tra k to w a ­
n ia  obcych robotn ików  w  V /. 
B ry ta n ii,  oraz wskazał na z łą  
sytuację w  te j dziedzinie w  B e l 
g ii.

W ypow iada jąc się przeciwko 
b ry ty js k ie m u  p ro je k to w i prze­
słan ia  całej sp raw y do M iędzy 
narodowej O rgan izac ji P racy, 
delegat po lski zaznaczył, że p ro  
ie k t ten dąży w  istocie do usu 

• _ rJlm nhrad Zcrro-nięcia z porządku obrady Z gro ­
madzenia problem u, k tó ry  ■ 
według słów delegata M eksyku 
—  „ je s t jednym  z na jb a rdz ie j 
trag icznych problem ów naszej 
epoki“ .

Po dłuższej dyskus ji K om i­
s ja  odrzuciła wniosek po lski 1 
uch w a liła  rezolucję _ b ry ty js k ą  
uznającą kompetencje M iędzy­
narodowej O rgan izac ji P racy 
( IL O )  w  spraw ie robotnikoW  
cudzoziemskich.

ej
końsUrheyjnyeh

Powszechnej
dl.

dzie ln i Spożywców, stołówek f;  
b ry c in y c h  i  szp ita li.

D zieim tkarze  
szwedzcy przyjeżdźafą  

do Warszawy
N a zaproszenie Zw iązku 

Z rw . D zienn ikarzy RP p rzy jeż­
dża w dniu 19 bm. specjalnym  
samolotem do W arszaw y w y ­
cieczka dziennikarzy szwedz­
kich.

Dziennikarze szwedzcy w  cią 
gu swego dwudniowego pobytu 
w W arśzaw ie, Zapoznają się z 
postępami odbudowy sto licy.

Postad m ilio n  s lra jkn jąćyeh  
w Stanach Z jednoczonych

N O W Y  JO RK, (P A P ).^O bec­
nie s tra jku je  w  Stanach  Zjedna 
czcnych ponad m ilio n  g ó rn i­
ków, robotn ików  przem ysłu hu t 
niczego i  alum iniowego.

S tra jk  gó rn ików  rozpoczął 
się 19 września, zaś robotnicy 
przem ysłu hutniczego prze rw a li 
pracę 1 października. 17 paź­
dziern ika p rzy łączyło  się do 
s tra jk u  20 tys ięcy robotników  
przem ysłu alum iniowego.

W  zw iązku ze wzrostem  ru ­
chu stra jkow ego reakcyjna pra 
sa am erykańska b ije  na alarm . 
Dzienn ik „Jou rna l o f Commer­
ce“  stw ierdza, że rząd Trum a- 
na je s t poważnie zaniepokojo­
ny, ponieważ s tra jk i gó rn ików

i robo tn ików  przem ysłu h u tn i­
czego „m ogą mieć konsekwen­
cje po lityczne i  gospodarcze“ . 
S tra jk  robotn ików  przem ysłu 
hutniczego —  pisze dalej „Jou r 
na l o f Commerce“  —  w  istocie 
z likw idow a ł wszystkie preroga­
ty w y  prezydenta T h im s ra  w  je 
go śtosAłftkfech z przywódcam i 
zw iązkow ym i.

Dzienn ik ¿D aily  M ir ro r “  0- 
śwładcza, że k ryzys w  przem y­
śla s ta low ym  je s t z jaw iskiem , 
wobec którego rząd jes t bez­
radny. N aw et w B ia łym  Domu 
n ik t nie w ie w  ja k i sposób z li­
kw idować s tra jk  robotn ików  
przem ysłu hutniczego, ja k  rów  
ńież nie o rien tu je  się k iedy silę 
ten s tra jk  skończy.

I  W IA D O M O Ś C I
i

Już 5 1  cukrowni 
czynnych w kam pan ii

W edług osta tn ich m eldun­
ków, nadesłanych do C entra l­
nego Zarządu Przem ysłu Cu- 
krownicźegó, ju ż  51 cukrow n i 
bierze udz ia ł w  tegorocznej 
kam panii.

Do dnia 16 października br. 
wyprodukowano łącznie 45 ty ­
sięcy 450 ton cukru.

K o le je  linow e
przedterm inowo

zrealizowały plan 
na ro k  1949

K ole je  linow e —  przedsię­
b iors tw o pomocnicze P K P  w y ­
kona ły  przedterm inow o roczny 
p lan eksp loatacyjny. K o le j lino  
wa na K asprow y W ierch , prze 
w iozła do dn ia 24 w rześnia br. 
:N0 tys. o .óu, a kd te i lin o w i w 
K ry n ic y  do dn ia  17 września 
br. przew iozła 160 tys. podróż­
nych.

O brady inspektorów  
pracy w Łodzi

W  obecności m in is tra  pracy
i  op ieki społecznej, tow . Ru­
sinka, odbyła się w  Łodz i dwu 
dniowa konferencja  inspekto­
rów  pracy i  lekarzy inspekcji 
pracy.

K on ferencja  b y ła  poświęco­
na zagadnieniom bezpieczeń - 
stwa i  h ig ie ny  pracy, koo rdy­
na c ji p racy Oraz dalśzeihu po­
głęb ien iu i  uspratTriieniu 
w spółpracy organów inspekcji 
pracy z czynn ikam i po litycz  ­
nym i, zw iązkow ym i i  społecz­
nym i w  łódzk iłn  okręgu gospo­
darczym.

W  toku  obrad tow . m in. Ru­
sinek p rzedstaw ił zebranym 
ogólne założenia p lanu 6-letnie 
go odnośnie bezpieczeństwa i 
h ig ieny pracy, _ uw ydatn ia jąc 
rolę tego zagadnienia w  p o lity ­
ce społecznej i gospodarczej
Państwa Lądowego.

Hitlerowscy zbrodniarze wojenni 
przed sądem w Bydgoszezy

Przed Sądem A pe lacy jnym  
w  Bydgoszczy rozpoczął sio 
proces h itle row sk ich  zbrodnia­
rz y  wojennych, R icharda H ił-  
debrandta i  M axa Henze.

W  okresie okupacji generał 
SS H ildebrand t m ianowany zo 
s ta ł wyższym  dowódcą SS i  po 
l ic j i  na prow inc ję  Gdańsk —  
F rusy  Zachodnie, ponadto zaś 
sprawował tam  urząd pełnomo 
cnika kom isarza Rzeszy dla u- 
mocnienia niemczyzny. Pełniąc 
te  funkc je  oskarżony b ra ł u  - 
dz ia ł w  dokonywaniu zabójstw  
osób spośród po lsk ie j ludności 
cyw ilne j, a zwłaszcza spośród 
czynnych dzia łaczy ro b o tn i­
czych i  ludowych, p rzedstaw i­
c ie li in te lig e n c ji i  duchowień - 
stw a oraz obyw a te li narodowo 
ści żydowskie j.

E ksterm inacje  P o la k o w i ż y ­
dów przeprowadzał Oskarżony 
drogą aresztowań i  osadzania 
w  obozach koncentracyjnych, 
przez masowe wysiedlan ia na 
robo ty  przym usowe do Rzeszy 
oraz na teren tzw . Generalne­
go G ubernatorstwa, przez p rzy  
musowa wywożenie dzieci po l­
skich do Rzeszy w  celu ich 
germ an izacji, a wreszcie przez 
w ynaradaw ian ie Polaków i  
przyw łaszczanie ich m ienia.

D ru g i z oskarżonych, Henze, 
b. SS b rigade füh re r, ob ją ł na 
polecenie H im m le ra  urząd pre 
zydenta p o lic ji m iasta Bydgo - 
szczy, na k tó rym  to  stanow i - 
sku b ra ł udzia ł w  masowych 
zabójstwach po lsk ie j ludności 
cyw ilne j w  Bydgoszczy w  p ie r­
wszych dniach września .1939 r. 
Henze odpowiedzialny je s t za

m orderstwa, dbkori&nó w  cża 
słe tzw . „k rw a w e j n iedzie li“ .

Po odczytaniu aktu  oskarże­
nia  sąd p rzys tą p ił do spraw - 
dzania personaliów oskąrżo - 
nych. W  toku tych zeznań os­
karżony H ildebrand t oświad - 
c z y i ,  że skazany b y ł prawom o­
cnym  w yrok iem  Międzynarodo 
wego T rybuna łu  W ojskowego 
w  Norym berdze na karę 25 la t 
więzienia. Oskarżony u trzym u ­
je, że rozpraw a przed M iędzy­
narodowym  Trybuna łom  W o j­
skowym obejm owała również 
jego działalność na teren ie Poi 
ski.

W ypow iedź tę zdemaskował 
p ro ku ra to r, k tó ry  s tw ie rdz ił, 
że oskarżony nie b y ł sądzony 
przez M iędzynarodowy T ry b u ­
na ł W ojskow y, a jedyn ie przez 
try b u n a ł am erykański. Karę 
25 la t  w ięzienia o trzym a ł H i l­
debrandt nie za działalność 
eksterm inacyjną na terenie 
Polski, lecz za zbrodnie, k tó  - 
rych  dopuścił się na stanow i - 
sku szefa tzw . głównego urzę - 
du do spraw  rasowych i przesie 
dleńczych. Składając sądowi 
uw ie rzy te ln iony  odpis w yroku  
try b u n a łu  am erykańskiego p ro ­
k u ra to r podkreś liił, że zgodnie 
z treśc ią  tego dokumentu, H i l - 
debrandt pow inien być sądzony 
przez sąd polski.
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N O W A  PO W IEŚĆ 
E. K A Z A K IE W IC Z A

W  ósmym numerze radziec­
kiego czasopisma lite rack iego  
„B N A M IA “ , u k a z a ła  się ncjj_ą, 
powieść laureata  nagrody s t f *  
nowsM ej, au tora znanej powie- ) 
ści „G w iazda“  —  K. Kazaln«- 
wicza pt. „W iosna nad Odrą •
W  powieści te j au tor opisują 
przębieg bohaterskich w a lk  a r­
m ii Radzieckiej podczas wyzwę - 
lenia zachodnich ziem Polski 
spod ja rzm a okupacji h itle ro w ­

skie j.
F IL M  O M O S K IE W S K IC H

Z A K L 4 D A C H  SAM OCHODO­
W Y C H  IM . S T A L IN A

D la  uczczenia 25-łec.ia is tn ie ­
nia w ie lk ich  zakład i  v  samocho 
dowych im . S ta lina w  Mosk;vie 
(Z IS ), radziecka w y tw ó rn ia  f i l  
mów dokum entalnych nakręca 

obecnie f i lm  pt. „ IM IE N IA  
S T A L IN A “ , obrazujący h is to ­
r ię  tych zakładów, będących 
wym owną ilu s tra c ją  wspaniałe 
go rozw o ju  przem ysłu socja li­
stycznego w  ZSRR. Scenariusz 
f ilm u  opracował B. Agapow.

P R E Z Y D E N T  R U M U Ń S K IE J  
A K A D E M II  N A U K  

W  K IJ  OM IE
Przebywający w  Zw iązku Ra

d iieck im  gość A kadem ii Nauk 
ZSRR —  prezydent Rum uń­
skie j A kadem ii Nauk, T ro jan  
Savule:cu, p rzyb y ł do K ijow a  
w ita n y  serdecznie przez przed­
s taw ic ie li św iata naukow ego 
U kra iny .

Rum uński gość zapozna sie 
v, K ijó w ie  z pracam i U k ra iń ­
skie j A kadem ii N auk i  je j In ­
s ty tu tów . W  pierwszym  dniu 

pobytu T ro ja n  Savu!eseu zwie­
dził* stolicę U k ra in y , a wieczo­
rem  w z ią ł udzia ł w  uroczyste j, 
akademii poświęconej setnej 
rocznicy śm ierci F ryde ryka  Cho
pina.
C H ŁO P I A LB A Ń S C Y  W  ZSRK 

Po trzydn iow e j podróży p® 
G ruz ji, pow róciła  do M o ik w f 
grupa albańskich chłopów, prz* 
bywająca w  Zw iązku Radzioc- 

nr.

Sąd postanow ił powziąć decy 
zję odnośnie te j kw e s tii w  da l­
szym toku rozp raw y i  p rzys tą ­
p i ł  do w ysłuchania zeznań os - 
karżonego Henze, k tó ry  nie 
przyznaje się do w iny.

Rozprawa trw a .

Podczas pockć ży chłopi alb :ń
scy zw iedz ili dz !es ia tk i g r 12 iń"
skich kclehczćw > p rzy jazd si3
prac u ra  ty ło dowych i cyn  “

rowych p k u te r ' ach. YdyeiccadA
in tarce c c  r '■ ; ■ iWr.icż r vrA0
j i i h  fe rm  lir .d r v l.inych w ko»-
cl.ozc: h i życ a ni gaurkk kich
kolcho/W ać-.-. Cłaście albo ńiC?
zw iedzili red ■ ‘ o Cor i i doin, ^
k tó rym  urodził ie Józef S* silu*

JU B ILE U S Z O M A  DEN \r?A
„T E A T R U r  *,ŁT7c o ‘

w  m o : .K7VIE
Dnia 27 p-.źd:r  ern ika rb

łeczeństwo Zwis zku Rodzi 2ckie
go obchodzić będzle 125- lecis
is tn ien ia  jedne go z noj ?t ztr
szych tea trów  i osyjskich ,Ho-
skiewskiego Te? tru  M ałeg j“ .

Z okazji zbliż ająccgo sio jubi
łeuszu, rozpoczę ia się w st oiicy
radzieckie j dek" da ..Teatru M *
tego“ , podczas k tó re j Teatr wJ"
s taw i najlepsze w idow iska z u-
dzislem  swych czołowych arty-
stów.
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Budowa wielkich zakładów graficznych w Warszawie"

R e a liz a c ja  hasła upow szechn ien ia  o ś w ia ty  w ym aga rn. in . ’’w.dcicy nowych zakładów  
graficznych, k tó re  zasp oko ją  zap o trzeb ow a n ie  społeczcń:.t w-a w dziedzinie słowa d ru ­
kow anego . N a  z d ję c iu  bu dow a  w ie lk ic h  Państwowych Zakładów Graficznych przy  ul.

M iń s k ie j na  P radze. Pq10 rum  PolsK1

Listonosze
Upośledzenie w si w  korzystan iu  z usług 

pocztowych w  okresie przedwojennym  dopeł­
n ia ło  ja s k ra w y  obraz krzyw dy, ja k ie j dozna­
w a ły  m asy pracujące chłopów we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego, społecznego 
i  ku ltu ra lnego .

Polska zna jdowała się wówczas pod wzglę­
dem ilości przesyłek i  częstości doręczeń pocz­
tow ych na jednym  z osta tn ich m ie jsc w  E u ­
ropie.

W alkę tem u stanow i rzeczy wypowiedzieliś- 
- m y w  pian ie  3-letnim . Bardzo poważną dalszą 

rozbudowę i przebudowę służby poęztowej i te ­
lekom unikacy jne j podejm ujem y w  plan ie  6-let 
n im . W  obu planach gospodarczych w spo­
sób szczególny uwzględnione zostały potrzeby 
wsi.

W  roku 1938 m ie liśm y w  Polsce 5.823 w ie j-  
skich listonoszów, a codzienne doręczanie na 
w s i s tanow iło bardzo nieznaczny procent. 
W  te j c h w ili m am y w  k ra ju  11.159 w ie jsk ich  
re jonów  doręczeń. P racu je  w  n ich 10.601 l i ­
stonoszów w ie jsk ich , obsługujących codziennie 
ponad 10 tysięcy rejonów.

Jeszcze ro k  temu ty lk o  -w w o j. poznańskim 
doręczano pocztę na wszystkie wsie codzien­
nie, a b y ły  liczne re jony, do k tó rych  listonosz 
jeszcze w  ogóle nie docierał.

Dziś w  całym  k ra ju  pozostało zaledwie k i l ­
k a  re jonów  bez obsługi i ty lk o  1.123 obsługi­
wanych co d ru g i dzień. Ale_ i  to trw ać będzie 
n iedługo, bo w łaśnie dyrekcje poczt i te leg ra ­
fó w  ju ż  przystępu ją  do przeszkolenia ponad 
tys iąca nowych pracow ników  i z dniem 1 g ru ­
dn ia br. na całym  obs :e państwa czynna 
będzie na wsi codzienna służba doręczeń.

N ic  będzie ju ż  ta k ie j grom ady czy p rzys ió ł­
ka, do k tó rych  każdego dnia nie za jrzy  lis to ­
nosz z gazetą, z listem , z książką.

Doniosłe je s t znaczenie tych osiągnięć na­
szej w ładzy ludowej. O fia rn ą  i w p ros t bezcen» 
ną rolę spełn iają zastępy w ie jsk ich  lis tono­
szów.

Oni p ie rw si na tn k  w ie lką skalę p rzeb ili 
drogę do gromad i wsi, do k tó rych  od la t  p rzy ­
w a rły  słowa: „ś w ia t zab ity  deskami“ . Oni to 
ju ż  rok temu p rzkroczy ii liczbę doręczonych 
przesyłek pocztowych w  stosunku do r . 1937 
o p raw ie  50 proc. Ich  to  przede w szystkim  
zasługą jest, że nasze, im ponujące, nie mające 
żadnego porównania ze stanem przedw ojen­
nym , nakłady czasopism dociera ją  obecnie co­
raz szybciej i  coraz da le j, do wszystk ich za­
kątków  k ra ju . Ich  poważnym udziałem je s t 
osiągnięty ju ż  w lipeu b r. sukces przekrocze­
n ia  p lanu 3-letniego w  rozprowadzeniu cza­
sopism, w yrażający się liczbą ponad 605 m ilio ­
nów nadanych egzemplarzy wobec 573 m ilio ­
nów zaplanowanych.

W  dn iu wczorajszym  donieśliśm y o n ieczy­
stości wręczania le g ity m a c ji orderu „S ztanda­
ru  P racy“  Janowu Uszkiew iczowi, listonoszowi 
w ie jskiem u z Lubn iew ic na Z iem i Lubuskie j. 
To zaszczytne odznaczenie przyznane zostało 
za nadzwyczajne w y n ik i w  ko lportażu czaso­
pism : 520 egzemplarzy w  prenum eracie na 
1000 mieszkańców.

P rzyk ład  pracy tego listonosza powinien 
stać się bodźcem do dalszego pomnożenia zdo­
byczy w' p racy i w  walce wszystkich jego to ­
warzyszy w całym k ra ju .

Dotychczasowe osiągnięcia nasze w  rozw oju 
służby pocztowej są duże i  im ponujące. A le  
zadania, ja k ie  przed nam i s to ją  w dziedzinie 
rozbudową' sieci placówek pocztowych, te le fo­
n iza c ji i rad jo fo n iza c ji w s i są w ie lk ie  —  na 
m ia rę  naszego pragn ien ia , aby masy pracu­
jące wesi m ogły brać w  pe łn i udzia ł w  budowie 
k u ltu ry  socja listycznej.

M a p k i p rz e d s ta w ia ją  zak re s  d z ia ła n ia  lis to n o s z y  w ie js k ic h  w  19Ą8 i  19J/9 r. (o b sza ry  
oznaczane k o lo re m  c z a rn y m ). W id o czn y  je s t  znaczny ro z w ó j s ie c i ty c h  lis to n o szy

P rzy jaźń  i w spółpraca ku ltu ra ln a  
m iędzy Zw iązkiem  R adz ieck im  a Polską

Prof. Andrzej DenisówW ie lka  Socjalistyczna Rewo­
lucja Październikowa, obalają- 
władzę bu rżuaz ji i  znosząc u- 
ciali narodowy doprowadziła do 
odrodzenia uciśnionych poprze­
dnio narodów byłego im perium   ̂
rosyjskiego. Dzięki zwycięstwu 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej i powsti. 
niu potężncg'0 państwa radziec­
kiego, naród polski zdobył n ie­
zaw isły b y t państwowy. Naród 
polski, znalazł w b ra tn im  p :ń  
d w ie  radzieckim  niezłomnego 
przy jac ie la  i trw a łą  podstawę 
swej niepodległości.

Już w pierwszych chwilach 
swego is tn ien ia  młode państwo 
radzieckie stworzone pod k ie ­
row nictw em  p a r t i i bolszewic­
k ie j Lenina - S ta lina w ycią­
gnęło bra terską dłoń do naro­
du polskiego.

23 stycznia 1918 roku wyda­
ny został dekret Rady Kom isa­
rz y  Ludowych podpisany przez 
W łodzim ierza Lenina w spra­
wie ochrony zabytków histo­
rycznych i dzieł sztuki, będą­
cych własnością narodu po l­
skiego. 23 czerwca 1918 r, L u ­
dowy K om isa ria t O światy Re­
p u b lik i R osyjsk ie j powziął u- 
cłrwałę w spraw ie zwrócenia lu  
dowi polskiemu ewakuowanych 
z Polski dóbr ku ltu ra lnych , 
naukowych, artystycznych i  h i 
storycznych. Przekazane zo­
s ta ły  narodow i polskiemu dzie 
ła sztuki, b ib lio tek i, archiwa i 
inne dobra ku ltu ra lne  ewakuo 
wane z Polski w  latach p ie rw ­
szej w o jn y  św iatowej.

Jednakże w  owym czasie Re­
publice Radzieckiej nie udało 
się nawiązać stosunków p rzy­
ja ź n i i  w spółpracy z państwem 
polskim , ponieważ władzę w  
Polsce zagarnęła reakcyjna 
k lik a  antyludowa. „D aw n i 
w ładcy Polski —  m ów ił tow. 
S ta lin  w  1945 r. —  nie p ra ­
gnę li Sojuszniczych stosunków 
ze Zw iązkiem  Radzieckim. Wo 
le li oni prowadzić po litykę  gry  
m iędzy N iem cam i, a Zw iąz­
kiem  Radzieckim . I,  oczywi­
ście, d o ig ra li się... Polska była 
okupowana, a je j niepodległość 
unicestw iona...“ .

W  tym  ciężkim  dla Polski o- 
kregie Zw iązek Radziecki, w ie r 
ny spraw ie in te rnacjona lizm u 
pro le ta riack iego, przyszedł z 
pomocą narodow i polskiemu, 
walczącemu o niezawisłość na­
rodową i  suwerenność pań­
stwową.

A rm ia  Radziecka przy udzia 
le ludowego W ojska Polskiego 
w yzw o liła  Polskę od zaborców 
niemiecko - faszystowskich. 
Zw iązek Radziecki pomógł na­
rodow i polskiem u stworzyć nie 
zaw isłą , s ilną , ludowo - demo­
kra tyczną  repub likę polską. Po 
zakończeniu d ru g ie j w o jny 
św iatow ej, p rzy jaźń  między 
Zw iązkiem  Radzieckim, a Poł-

F rz s w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d u  W ż z e ch zw ią zko w e g o  
T o w a rz y s tw a  Ł ą c z n o ś c i K u lt u r a ln e j  z Z a g ra n ic ą

Rząd Fagerholma gnębi 
fińską prasę postępową

o k re s  0<ł roku  1918 i i .  do za­
w a r c ia  roze jm u we w rześniu 
1944 r. — b y ł w  F in la n d ii o- 
kresem w zm agających się 
Prześladowań ruchu rc h o tn i-  
E e »°i prześladow ań wszyst­
kiego, co postępowe i lew ieo- 
wc. \y  parze 7 tym  nie us ta ­
w a ły  ze s tm iy  r^ądu dążenia 

spa ra liżow ana  w sze lk ie j 
k ry ty k i u s tro ju  kap ita lis tycz ­
nego, do zdław ien ia w o lności 
* °w a  i zniszczenia postępowej 
F ra=y .fiń sk ie j,

P rzekreśloną szansa

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

Rani Pal mgr en

, ri0—irn 
c * 'eck'm ,

ze Z w ią zk iem  Ra- 
. następnie zaś pod- 

x t ra k ta tu  pokojowego i 
t, alctatu o p rzy jaźn i z ZSRR
ś ' j j .  zw ro tn ym  w

? '  v !ava ‘•rs ;u - P rzyn ios ły  cne 
bcw .em  organizacjom  ro b o tn i­
czym  rcrm a tae  zagw arantow a­
nie swobody dzia ła lności. ’Z 
d ru g ie j zaś strony dop row a­
d z iły  do rozw iązania orgąn iza- 
c.f faszystow skich i a p ty ra - 
d i-‘eck;.ch.

Jednak szanra, k tó rą  dat F in  
la a d ii t rą k ta t p p k o jo ^ y  — za­
sia ła przekreślona. Sprzeczno­
ści w ew nętrzne w  łon ie  ów - 
cze lne j ko a .ic ji rządow ej un ie ­
m o ż liw iły  złam anie s ił k a p ita ­
lizm u  i w yko rzen ien ie  faszyz- 
rną. W  dalszym  ciągu is tn ia ły  
w  F .n i„n d ii w a ru n k i sp rzy ja ją  
ce podsycaniu przez zachodni 
im p e ria lizm  nas tro jów  p ro fą - 
s iys low sk ich , w rog ich  wobec 
ZSRR.

O fic ja ln o  w yd a w n ic tw a  czo­
ło w e j p a r ti i faszystow skie j zo­
s ta ły  w praw dzie  zam knięte,

R e d a k to r  N a c z e ln y  ,,W apaa S ana*1

t t ’ - zainteresowano się jednak 
dzia ła lnością w ie lu  innych, 
„n ie o fic ja ln y c h “  w y d a w n ic tw  
faszystowskich, up raw ia jących  
be-.karnie w o jenną i faszystów 
ską propagandę. Prasa fińska, 
w  90 procentach opanowana 
przez e lem enty reakcyjne, ode­
g ra ła  też odpow iedn ią ro lę  w  
w yborach 1948 roku , w  w y n i­
ku  k tó rych  do w ładzy doszedł 
Fagerholm ..

Fagerho lm  ną w idow ni

Rząd Fagerholm a, rząd so­
c ja ldem okra tyczny, zapow ia­
da ł w  swoim  program ie  w y p e ł­
nien ie postanow ień tra k ta tu  
pokojowego, zapow iadał swo­
bodę dzia ła lności ruchów  po­
stępowych i w a lkę  z faszyz­
m em  w  k ra ju . Szybko jednak 
—• zgodnie z p rze w id yw a n ia m i 
obo?u le w icy  —Okazało się, że 
jest 'to rząd z jedne j s trony  po­
p ie ra jący w  po ln i rodzim ych i 
zagranicznych ka p ita lis tó w  — 
a d ru g ie j s tropy  —  dążący 
(ło ograniczenia swobód dem o­
kra tycznych  i  dążeń postępo­
wych.

O czyw iście rząd ten p rzy ­
n iós ł rpąsom pracu jącym  obn i­
żenie stopy życiow ej i og ran i­
czenie swobód po litycznych 
Faszystów zaś —  otoczył t ro ­
sk liw ą  opieką.

Pogw ałciw szy tra k ta t poko­
jo w y  —  socja ldem okratyczny
rząd Fagerholm a stał się na ­
rzędziem  anglo -  am erykań­
skiego im p e ria lizm u , skierowa

n ym  przec iw ko  ZSRR i  p rze­
c iw ko  w łasnem u narodowi.

W olność prasy, ale ja k ie j?
D ek la ra c ja  program ow a rzą ­

du zapew nia ła o poszanowaniu 
o p in ii pub liczne j i  wolności 
słowa. W  prak tyce  —■ d o trz y ­
mano tego przyrzeczenia w  sto 
sunku do prasy rea kcy jn e j, 
popiera jące j rząd w  jego w a l­
ce p rzec iw ko  k las ie  ro b o tn i­
czej. Czegóż można się by ło  
spodziewać po Fagęrhoumie — 
b. cz łonku akadem ickiego sto­
warzyszenia faszystowskiego 
„K a re lia “ ?

Postanow ienia tra k ta tu  po­
kojowego w  pew nym  stopniu 
ham ow ały  posunięcia rządu, o- 
baw iającego się zbyt o tw a r­
tych wystąpień. •W ydarzenia w  
K em i —  b y ły  punk tem  z w ro t­
nym  w  tej po lityce . Rząd w y ­
łoży ł k a r ty  na stół.

K rw a w e  zajścia w  K e n ii
K em i jest ośrodkiem  prze­

m ysłu drzewnego w  północnej 
F in lan d ii. M ie jscowe to w a rzy ­
stwo eksp loatac ji lasów  posta­
n o w iło  obniżyć plące ro b o tn i­
cze. Rpbotp icy w  odpowiedzi 
—- p ro k la m o w a li s tra jk .

Prasa reakcy jna  rozpętała 
kam panię przeciw ko s tra jk u ­
jącym  robo tn ikom , używ ając 
prow okacy jnych  argum entów . 
Rząd w ys ła ł po lic ję  d la  ochro­
ny  ła m is tra jkó w . 18 s ierpn ia 
doszło do k rw a w ych  zajść: po­
lic ja  zaczęła strzelać do s tra j­
ku jących. Dwóch rob o tn ików  
zostało zabitych. O koło d w u ­
dziestu rannych.

Prasa postępowa przystąp iła  
odważnie do w a lk i. Dem asku­
jąc  dzia ła lność rządu —  dom a­
gała się zbadania spraw y i u - 
ja w n ie n ja  p raw dy. Do K em i 
uda ła  się specjalna kom isja, 
złożona z p rzeds taw ic ie li K o ­
m un istyczne j P a r t ii F in la n d ii, 
Z w ią zku  Dem okratycznego Na­
rodu F in la n d ii (ZDNF), oraz 
T ow arzys tw a  P rzy ja źn i F iń ­
sko -  R adzieckie j.

W y n ik i badań k o m is ji zosta­
ły  podane do w iadom ości 
przez prasę lew icow ą. Na ich 
podstaw ie ZD N F przedłożył 
pa rla m e n tow i w piosek o po­
ciągnięcie do odpow iedzia lno­
ści sądowej m in is tra  spraw 
w ew nętrznych, Simonena.

W yjaśn ien ia  —  złożone przez 
S imonena b y ły  mętne i  polne 
sprzeczności. Rząd, obaw iając 
się rosnącego coraz s iln ie j n ie ­
zadowolenia —  odw o ła ł stan 
w y ją tk o w y  i  p rz y b ra ł maskę 
dobroczyńcy rob o tn ików , sk ła ­
da jąc w inę  za zajścia na p ra ­
codawców. Posunął się nawet 
do tego —  że nakaza ł cofnąć 
obniżkę płac.

W tedy prasa postępowa u ja  w 
n iła  ostatecznie fa k t, że całe 
zajścia b y ły  sprowokowane 
przez rząd i że obniżka plac 
nastąp iła  w łaśn ie  z jego po le­
cenia.

O baw ia jąc się dalszych w y ­
stąpień prasy postępowej, de­
m asku jącej k łam stw a i ob łu ­
dę rządu —  Fagerho lm  posta­
n o w ił użyć ostatniego średkp: 
s tłum ien ia  głosu te j prasy.

Rozpoczął się w  F in lan d ii 
okres procesów przeciw ko p p -  
szczeguiiiym  dzienn ikom  pośtg.- 
powym .

ską ug run tow u je  się i zacieśnia 
coraz bardziej, p rzyczyn ia jąc 
się do pomyślnego marszu na­
rodu polskiego na drodze do 
socjalizm u.

U grun tow an ie przy jaźn i

Z w ie lką  uwagą i  bra te rską 
sym patią  obserwują wszyscy 
ludzie radzieccy h is to ryezrr 
procesy odrodzenia i  rozwoje , 
k tó re  zachodzą w  sąsiadującej 
ze Zw iązkiem  Radzieckim Pol­
sce Ludowej. Ludzi radzieckich 
cieszą ogromne sukcesy naro­
du polskiego w  budowaniu no­
wego życia.

Zacieśniająca się więź k u ltu  
ra ln a  -między Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  a Polską przyczyn iła  
się w  niem ałej m ierze do roz­
szerzenia współpracy po litycz­
no-gospodarczej oraz do u g ru r 
tow an ia  p rzy jaźn i dobro-są- 
siedzkie j i  zrozum ienia wzajem 
nego m iędzy narodam i Zw iązku 
Radzieckiego, a narodem po l­
skim . Narodowa w  fo rm ie  i so­
c ja lis tyczna  pod względem tre ­
ści k u ltu ra  radziecka b liska 
je s t nowej ku ltu rze  Polski Ludq 
w ej. J lliskość ta  s tw orzy ła  nie 
wyczerpane m ożliwości w ym ia  
ny dorobku ku ltu ra lneg o  m ię­
dzy naszym i narodam i. D la na­
rodu polskiego, d la  na jszer­
szych kó ł in te lig e n c ji po lskie j, 
dopiero teraz stanęło otworem 
całe bog-actwo, cała głęb ia ideo 
wa i wysoki poziom nauki, l i ­
te ra tu ry  i  sztuki radzieckie j. 
D latego też w  Polsce wzrasta 
zainteresowanie dorobkiem i  do 
świadczeniami k u ltu ry  radziec­
k ie j. Tu tk w i źródło ogromne­
go popytu na ks iążk i radziec­
kie, źródło popu larności ra ­
dzieckich film ó w , sztuk drama 
tycznych, m uzyki i pieśni. W  
nowej Polsce przełożono i  w y ­
dano najlepsze u tw o ry  k lasyk i 
rosy jsk ie j i l i te ra tu ry  radziec­
k ie j. Poezja A leksandra Pusz­
k ina  i  W łodzim ierza M a jakow ­
skiego została udostępniona 
szerokim masom czyte ln ików  w 
Polsce. Znane są narodow i po l­
skiemu u tw o ry  M aksym a Gor­
kiego, M ichała ,Szołochowa, A - 
leksandra Fadie jewa, I l j i  E ren 
fcurga i  innych pisarzy. W  Pol

sce wydano kap ita lną  pracę 
pt. „D w a  w toki poezji rosy j 
s k ie j“ , k tó riP ra p o zn o je  czyte l­
n ika  polskiego z twórczością 
przeszło 60 poetów rosy jsk ich  i 
ra oleckich, począwszy od nie- 
° jrte lnye h  dzieł Łomonoso-

D ierzaw ina.

•Wymiana ku ltu ra lna

Równocześnie w Zw iązku Ra 
•Nieckim w zrasta  coraz ba r­
dziej żywe zainteresowanie ku l 
tu rą  polską, odradzającą się 
na nowych zasadach dem okra­
tycznych. W  osta tn ich latach 
wydano u nas przekłady w ie lu  
nieznanych dotąd czyteln ikom  
radzieckim  u tw orów  Adam a 
M ickiew icza, Ju liusza Słowac­
kiego, Bolesława Prusa. Prze­
łożono i wydano w  w ielotysięcz 
nych nakładach utw ory, współ 
czesnyeh poetów i  p isarzy pol­
sk ich :- wiersze wybrano J u lia ­
na Tuw im a, powieść Jerzego 
Putram enta  pt. „Rzeczyw i­
stość“ , książkę M ichała R usin­
ka p t „Z  barykady w  do linę ' 
g łodu“ , zbiór nowel polskich 
itd .

W  ostatn ich la tach zacieśni­
ły  się rów nież osobiste kon­
ta k ty  m iędzy działaczami k u l­
tu ra ln y m i Polski i  Zw iązku Ra 
dzieckiego. Zwiedziło * Polskę 
w ie lu  radzieckich działaczy 
społecznych, uczonych i  a r ty ­
stów. Przedstawiciele nauki, 
k u ltu ry  i sz tuk i po lskie j zapo­
zna li się z życiem Związku 
Radzieckiego. Polscy rob o tn i­
cy, chłopi, uczeni i  dziennika­
rze gościli w  różnych okresach 
w  Zw iązku Radzieckim. T u­
w im , Jastrun , Dobrowolski, 
Brandys i  in n i, b a w ili w  ZSRR, 
a pisarze radzieccy Fadiejew, 
Szołochow, E renburg, K o r­
n ie j czuk i  in n i odbyli podróże 
do Polski.

Dużym powodzeniem cieszy 
ła  się urządzona w  roku 1946 
w ystaw a współczesnej g ra f ik i 
po lskie j w  M oskwie i  Len in ­
gradzie. W  1947-48 publiczność 
moskiewska i  k ijow ska  oglą­
dała wystawę po lsk ie j sztuki 
ludowej. W ystaw a ta  zobrazo 
wała bogactwo narodowej sztu 
k i ludu polskiego, zrozum ia łe j

i b lis k ie j sercu człowieka ra ­
dzieckiego. W  1948 r . społe­
czeństwo radzieckie oglądało 
wystaw ę polskie j sztuk i p la ­
stycznej.

Równocześnie w  Polsce od­
b y ły  się w ys taw y g ra f ik i ra ­
dzieckie j, k tó re  skup iły  r.a so­
bie uwagę ca łe j o p in ii po l­
sk ie j.

W ym ow nym  świadectwem 
w spółpracy radziecko - po lskie j 
na n iw ie  k u ltu ra ln e j, była  
wspólna praca, film ow ców  ra ­
dzieckich i  polskich nad ra ­
dzieckim  film e m  p t. „P o lska “  
i nad film e m  polskim  p t. „O - 
s ta tn i E ta p “ .

Za p rzyk ład  w zrasta jące j 
p rz y ja ź n i i zrozum ienia wza­
jemnego m iędzy narodam i 
Zw iązku Radzieckiego i  Polski 
mogą posłużyć obchodzone uro 
czyście w  Zw iązku Radziec­
k im  jub ileusze: Tadeusza K o­
ściuszki, Adam a M ickiew icza, 
F ry d e ry k a  Chopina, Ju liusza  
Słowackiego i  in . Równocześ­
nie naród po lsk i uroczyście 
obchodzi jubileusze Puszkina, 
Paw łowa i  inne pam iętne da ty  
z życia Zw iązku Radzieckie­
go.

Społeczeństwo radzieckie za 
poznało się ■ szeroko z dorob­
k iem  Polski Ludowej na w y ­
staw ie polskiego przem ysłu lek 
nego w  Moskwie. Dużą popu­

larnością  cieszą się wśród poi 
skich mas pracu jących u rzą ­
dzane W Polsce w ys taw y ra ­
dzieckie, ja k  np .: w ystaw a p. 
n. „Trzydziesto lecie  k ra ju  
Rad“ , „A rc h ite k tu ra  Narodów  
ZSRR“ , „K s ią żka  radziecka“ . 
W szystkie te w ys taw y u rzą­
dzone zosta ły s taran iem  
Wszechzwiązkowego Tow arzy­
stw a Łączności K u ltu ra ln e j z 
Z agran icą  oraz Towarzystw a 
P rzy ja źn i Polsko - R adziec­
k ie j.

Życzym y nowych sukcesów

F a k ty  te świadczą o zacie- 
śn ien iięs ię  więzów p rz y ja ź n i i  
współpracy m iędzy narodem 
polskim , a narodam i ZSRR. 
N ic -w  tym  zresztą dziwnego. 
Zw iązek Radziecki je s t bowiem 
jedynym  w ie lk im  mocarstwem, 
które , rea lizu jąc  konsekwent­

n ie  leninow sko-sta linowską za» 
sadę samostanowienia naro­
dów, uznaje w  pe łn i równość i  
suwerenność m ałych i  w ie lk ich  
narodów.

Towarzysz S ta lin  podczas o- 
biadu wydanego na cześć f iń ­
sk ie j de legacji rządowej w  dniu 
7 kw ie tn ia  1948 r . pow iedzia ł: 
„W ie lu  nie w ie rzy , że stosunki 
M iędzy w ie lk im i i  m a łym i na­
rodam i mogą być oparte na za­
sadach rów noupraw nien ia. M y, 
ludzie radzieccy, uważam y je d ­
nak, że stosunki te mogą i  po­
w inny  ta k  siię kszta łtow ać. L u ­
dzie radzieccy uważają, ż* każ­
dy naród —  obojętne czy w ie l­
k i czy m a ły  —  ma swoje ja -  
kcśeiowe cechy swoiste, swoją 
specyfikę, k tó ra  należy ty lk o  
do niego i k tó re j nie m a ją  inne 
narody. Te cechy swoiste są 
wkładem , k tó ry  wnosi każdy 
naród do ogólnej skarbn icy ku l 
tu ry  św ia tow e j, uzupełn ia ją  i  
wzbogaca. W  ty m  sensie 
wszystkie narody —  małe i  
w ie lk ie  —  zna jdu ją  się w  jed­
nakowej sy tua c ji, i  każdy na­
ród znaczy ty le , co inny na­
ród“ .

Wszechzwiązkowe Towarzy­
stwo Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą i inne organizacje 
radzieckie tego typu, przyczy­
niają się do pomyślnego rozwo 
ju radziecko - polskiej współ­
pracy kulturalnej.

T ow arzystw o P rzy ja źn i Pol­
sko - Radzieckie j s łuży szla­
chetnemu celow i pogłębienia 
p rzy jaznych  uczuć narodu po l­
skiego do Zw iązku Radzieckie­
go; zapoznaje ono po lskie  m a­
sy pracujące z doświadczeniam i 
i  dorobkiem  k u ltu ra ln y m  
ZSRR.

W chwili gdy na terenie ca­
łej Polski odbywa się Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, radziecki św ia t k u l 
turałny życzy przy jac io ło m  
polskim nowych, w span ia łych 
sukcesów na niwie szlachetnej 
twórczej pracy, nowych zw y­
cięstw w dziedzinie budowania 
fundamentów socjalizmu w  Pol 
sce.

Ludzie ra  iz ieccy w yraża ją  
głębokie przekonanie, że p rzy­
jaźń i  b ra tn ia  współpraca m ię 
dzy Zw iązkiem  Radzieckim , a 
Polską Ludową będzie się na­
dal rozw ijać  i  zacieśniać.

List Jerzego Andrzejewskiego 
do Hiidegardy Peine

Zasadniczy problem Pani w y 
powiedzi —  pisze A ndrze jew ­
ski —  nie spoczywa moim zda 
niem w  Pani pytan iu , czy jest 
wskazane ze względów w y ­
chowawczych „ ta k  częste drę­
czenie nas ( t j.  czyte ln ików  nie 
m ieckich) opowiadaniam i i opi 
sami wydarzeń, w  k tó rych  N ie ­
miec występuje jako dzika be­
s tia “ . W edług mego rozum ie­
nia i odczuwania problem ten 
należy oprzeć o pytan ie  inne, 
nadrzędne, roz leg le jszym i treś­
ciam i podbudowane i  pomiędzy 
szersze ho ryzon ty  narodowe i 
m iędzynarodowe nas prowadzą 
ce. A  m ianow icie: czy leży w 
interesie przyszłości narodu 
niemieckiego, w  interesie jego 
postępu, a również w  interesie 
przyjaznego współżycia innych 
narodów z narodem niemiec­
kim , aby naród niem iecki nie­
pamięcią p rzys ło n ił zbrodnie 
niem ieckich faszystów?...

—  Za podstawę Pani rozwa­
żań przy jm ę Pani uczucia pa­
trio tyczne, czy żeby w prost po 
wiedzieć —  Pani pa trio tyzm - 
Jeśli mowa o pa trio tyzm ie , 
zgodzimy się zapewne oboje, 
Rani i  ja , że to wzniosłe po ję­
cie doznało w  naszym stuleciu 
w ielu szczególnie do tk liw ych 
poniżeń i  gdy w  is to tne j swej 
treści przeznaczone jes t do sku 
pian ia najcenniejszych w a rto ­
ści ludzkiego ducha, wrogowie 
uczyn ili zeń narzędzie zbrodni 
i bezprawia.
• Czyż potrzebuję w yjaśniąć; 
że mówiąc wrogowie ludzkości 
inam - na m yś li faszystów , 
wszystkich faszystów , gdaiekol 
wiek opi są i dzia ła ją , u nas 
czy u was, w  Europie, w  Am e­
ryce czy w  A z ji,  wszystk ich fa  
szystów, podkreślam to z całą 
siłą... Spośród wszystkich po­
jęć żadne bodaj nie obróciło 
się w  rękach faszystów  w szma 
tę tak  nędzną i tak im  nikczem 
ilościom służącą, ja k  słowo— pa 
trio tyzm .

—  P yta  Pani: „C zy jest 
wskazane tak  częste dręczenie 
nas opow iadaniam i i opisami 
wydarzeń, w  k tó rych  Niemiec 
występuje jako dzika bestia?“  
Ja natom iast proponowałbym  
taką poprawkę: „C zy jes t wska 
zane ta k  częste dręczenie naś 
opowiadaniam i i  opisam i wyda 
rżeń, w  k tó rych  n i e m i e c ­
k i  f a s z y s t a  (podkr. 
aut.) występuje jako dzika be­
s tia ? “  I  na ta k  sform ułowane

W  num erze Ą2 ,,K u £ n ic y “  u k a z a ł s ię  a r ty k u ł Jerzego  
A n d rz e je w s k ie g o  p t.  „ L is t  d o  p a n i H iid e g a rd y  P e ine “ . 
Je s t to  odpow iedź p o ls k ie g o  p isa rza  na u w a g i i  p y ta n ia ,  
przesłane m u  przez n ie m ie cką  cz y te ln ic z k ę  je g o  opoicia-- 
d a n ia  ,J *rzed  sądem “ . P o n iż e j, ze w zg lęd u  na  a k tu a ln o ś ć  
te m a tu  p o d a je m y  odpow iedź A n d rz e je w s k ie g o  z n ie w ie l­

k im i s k ró ta m i.

pytanie odpowiedzieć mogę bez 
zastrzeżeń tak... N iem iec i nie­
m iecki faszysta , to ogromna 
różnica. Czy Pani ją  dostrzega 
i ocenia? Czy jednak w  wypad 
kach, gdy zachodzi koniecz­
ność sądzenia przeszłości i  te ­
raźnie jszości sw'egd narodu, 
gdy zło trzeba nazwać jego 
w łaściw ym  im ieniem  i  odciąć 
się od niego z całą bezwzględ­
nością, n,a jaką  stać człowieka, 
k tó ry  naprawdę chce służyć po 
stępowi i  pokojow i, czy w  tych 
ciężkich i  trudnych  sytuacjach 
pa trio tyzm  służy Pani pomocą, 
wskazuje Pani w łaściw ą drogę, 
czy też przeciwnie, spycha Pa­
nią w  rozterkę... ?

—  Pisze P an i: „D laczego mu 
sim y ciągle —  i to już  od 
trzech la t  czytać, że w  nas, 
Niemcach, tk w i zarodek jakieś 
niszczycielskie j zasady przekra 
czającej wszelkie pojęcie czło­
wieczeństwa i  przebaczenia ?“  
Ależ nie w  Niemcach, lecz w 
faszystach niem ieckich!... N a­
ród niem iecki, ja k  każdy inny 
naród, nie je s t przecież w a rto ­
ścią niezmienną. H itle ry z m  w y 
rós ł wpraw dzie w  Niemczech, 
lecz czyż h itle ryzm  ma znaczyć 
to samo, co naród niem iecki? 
N ie, na pewno nie!

—  A  jeszcze dalej ta k  Pani 
pisze: „Jestem  N iem ką t  m imo 
całej nędzy, m im o wstydu, któ  
ry . ogarn ia ł m nie na w idok 
wszelkich niegodnych czynów, 
ja k ie  b y ły  popełniane w ciągu 
osta tn ie j w o jny w im ien iu  N ie ­
miec i przez Niemców, kocham 
m oją ojczyznę i niemieckiego 
człow ieka“ . —  Muszę w tym  
momencie zapytać jak iego nie­
mieckiego człow ieka? Niem iec 
k im i ludźm i są K a r l Ossietzky 
i H o rs t Wessel, Thaelm ann i 
H im m ler, Tomasz Mann i Hans 
Johst, M ax Reimann i Ade­
nauer. Czyż m ogłaby Pani po­
wiedzieć, że swoją m iłośc ią  do 
„niem ieckiego człow ieka“  obda 
rza Panj wszystk ich wspom nia­
nych ludzi, wszystkich N ie ip  - 
ców ?_

Oto py tan ia  a racze j część 
pytań, k tó re  skupie m usim y do 
ko ła  słowa pa trio tyzm , je ś li 
chbcmy tem u pojęciu p rz y w ró ­
cić jego szlachetną godność. A  
przecież od treśc i, k tó re  bę­
dziem y w kładać w  naszą m i­
łość do rodzinnego k ra ju , od 
s ty lu  tego uczucia, od s iły  i  
k ie run ku  jego napięcia, i  w re ­
szcie, co na jważniejsze, od 
św iatopoglądu, k tó ry  naszemu 
pa trio tyzm o w i pozw oli się o- 
przeć na mocnych i  trw a ły c h  
fundam entach —  zależeć będą 
i  losy naszych ojczyzn, i  nasz 
wza jem ny, Polaków i  N iem ­
ców, stosunek.

Przyzna ję , że dla n iem iec­
kiego h itle row ca, ja k ieko lw iek  
b y ły  czy są pobudki jego dzia­
dunia, nie umiem i  nie mogę 
w  sobie odnaleźć naw et cienia 
dobrego uczucia. M yślę, że —  
ja k  Pani pisze —  ci ludzie rze ­
czywiście p rzekroczy li „w sze l­
k ie  pojęcie człowieczeństwa i  
przebaczenia“ . Lecz cienia do­
b rych  uczuć nie zna jdu ję  ró w ­
nież dla faszystów  innych na­
rodów, mojego własnego nie 
wyłączając.

Proszę m i w ierzyć, że po lsk i 
faszysta  je s t dla mnie ta k im  
samym w rogiem , ja k  faszysta  
spod. znaku Goebbelsa, Musso- 
lin ie ^o , F ranco czy spod ja ­
k iegoko lw iek innego znaku, 
świeckiego lub duchownego, je 
ś li to  je s t ty lk o  znak wprzę­
gn ię ty  w  służbę ka p lta i zmu > 
im peria lizm u . Uważam  z i  w ro  
gów m o je j o jczyzny wszystkich 
Polaków, k tó rz y  bez względu 
na pobudki, ja k im i się k ie ru ją , 
świadomie lub nieświadomie 
dz ia ła ją  na^korzyść rea kc ji fa ­
szystowskie j. .

N ie  mam żadnych złudzeń, 
że gdyby polscy faszyści m ie­
l i  po ternu odpowiednie w a run ­
k i i  środki -— p o tra f ilib y  swo­
im  wrogom  i  n iewoln ikom  u- 
dzle lić „w łaśc iw ych “  lekc ji. C; y 
znaczy to, że Polacy są naro­

dem „d z ik ich  bestii“ ? N ie , na 
pewno n ie ! „D z ik im i bestiam i“  
są ty lk o  faszyści, i  to  bes 
względu na rasę i  bez w zględu
na szerokość geograficzną. Be 
s tia ls tw o  i  pogarda, pycha i  
bezwzględność, k u lt  zniszcze­
nia  i  p ie rw o tn y  k u lt  s iły  __ te
złow rog ie  p ię tna , ja k im i na­
znaczony je s t każdy faszysta , 
m a ją  swe źród ło nie w  te j czy 
inne j rasie, lecz w  system ie fa ­
szystowskiego m yślenia , w  fa ­
szystowskim  sposobie w idzenia 
i  w artośc iow an ia św iata.

Jeśli jednak p a trio ta , czer­
p iący m iłość do o jczyzny z po­
stępowej tra d y c ji i  postępowej 
teraźnie jszości, w id z i w roga  w  
każdym  faszyście bez względu 
na jego przynależność narodo­
wą, to wym owa i  s iła  tego sa­
mego źród ła każe m u nazwać 
towarzyszem  człow ieka, k tó ry  
sto i po te j samej s tron ie  b a ry ­
kady i  b ron i tych samych w a r- 
tośei ludzkich , ponieważ p ra w ­
dz iw y p a trio ty z m  przenika po­
przez dzielące narody granice 
i  w  samej swoje j istocie prze­
po jony je s t duchem m iędzyna­
rodow ej solidarności. Jestem 
głęboko przekonany, że każdy 
Niem iec, k tó ry  w a lczy ł i  w a l­
czy z faszyzm em , w ięce j: na­
w et każdy N iem iec, k tó ry  w p ia  
wdzie b y ł faszystą, lecz zrozu­
m iawszy, ja k ;ej ideo log ii s łu ­
ży ł, n:e je s t n im , , uczciw ie, 
szczerze, z pełną odpow iedzial­
nością nie je s t n im  —  że każ- 
d.y z tych  Niem ców, p ra cu ją ­
cych dla  przyszłości dem okra­
tycznych N iem iec i pokojow ej 
przyszłości socja listycznego 
św iata, znajdzie w postępo­
wych Polakach p rzy jac ió ł. K to  
je s t przeciw  faszystom  w łas­
nym  i obcym, tego nie obcią­
żą ich hańba i  nie pow in ien 
obciążać go w styd zą zbrod­
nie jego rodaków. N ie  w ; t  dź- 
m y się faszystów . W alczm y z 
n im i. D em a-ku jm y ich pod­
ziemne i  jaw ne k n o w a ii j ,  
zdz iera jm y z n 'ch m ski ob łu­
dy, o rn a ty  i owcze skóry , od­
s ła n ia jm y  m isterne n ic i, k tó re  
od schorzałych ognisk w ‘odą 
w p ros t do ludz i grożąc ;h  
św iatu nową wojną; nowym  
zniszezerre n  i do m in ione j i:n- 
ciobną niewolą. Cóż w styd ?
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Kolejowe P oradn ie  Techniczne  
służą pomocą racjonalizatorom
P rzy  kom ite tach  współza­

w o dn ic tw a  pracy, is tn ie ją cych  
na te ren ie  K a to w ic k ie j O k rę ­
gowej D y re k c ji P K P , u ru cho ­
m iono osta tn io  oko ło  trz y d z ie ­
stu po rad n i technicznych, k tó ­
ry c h  zadaniem  będzie udz ie la ­
n ie  pomocy rac jon a liza to ro m  i 
now a to rom  p rzy  sporządzaniu 
rysun ków , opisów, m odeli w y ­
na lazków  ito .

W  poradniach, k tó re  czynne 
aą codziennie w  godzinach po­
po łudn iow ych  u rzędu je  zaw­

sze in ż y n ie r lu b  te c h n ik , k tó ­
ry  udzie la  bezp ła tn ie  wsze lk ich 
porad z zakresu zagadnień 
technicznyąii.

P oradn ie  cieszą się dużym  
powodzeniem  w śród w yna laz­
ców  robo tn iczych  i  spe łn ia ją 
ważną ro lę  w  ro zw o ju  ruchu  
rac jona liza torsk iego .

W  na jb liższym  czasie k o le jo ­
we po radn ie  techniczne zosta­
ną zorganizowane w e w szyst­
k ic h  w iększych p laców kach 
P K P  na teren ie całego k ra ju .

Nowy typ pustaków 
pomysłu polskich inżynierów

P rzem ysł m in e ra ln y  p o d ją ł 
Ostatnio p ro d u kc ję  masową 
nowego ty p a  p re fa b ryko w an e ­
go pustaka przeznaczonego do 
b u do w y  stropów.

Pustak, k tó rego  p ro je k t o- 
ipracowany zosta ł ca łkow ic ie  
w  fera jn przez inż. in t . :  D o w - 
g fr ta  i  S ikorskiego, pozwala 
zastosowań p rz y  budow ie  s tro ­
p ó w  o w ie le  w ięce j rozw iązań 
k o n s tru kcy jn ych , an iże li by ło  
to  m ożliw e  dotychczas. D o d a t­
ko w ą  korzyśc ią  uzyskaną p rzy  
jego użyc iu  je s t m o ż n o #  t ^ ła

dania s tropów  bez uprzedn ie­
go szalowania ich  deskami, 
dz ięk i czemu w zrasta  szybkość 
w yko na n ia  p ra c y  oraz uzysku ­
je  się poważne oszczędności w  
zużyciu drzewa.

P ierw szą fab ryką , k tó ra  
pod ję ła  p ro du kc ję  nowego p u ­
staka, są zakłady w  Gozdnicy 
na D o lnym  Śląsku. P ie rw szy 
strop w ybudow any będzie 
p rzy  jego użyciu  w  Fabryce 
Sam ochodów Osobowych na 
Ż e ra n iu

Przodownicy pracy PGR-ów 
radzą nad usprawnieniem  

gospodarki
W  Ło d z i odby ło  się p le n a r­

ne posiedzenie Okręgowego 
Z w ią z k u  Zawodowego Robot­
n ik ó w  J P ra co w n ikó w  Rolnych, 
nw fe tórym  podsum owano osiąg 
ntęeim gospodarcze, k u l tu ra ! - 
n o  -  ośw ia tow e i  soc ja lne  PG R 
i  usW bn o  w y ty czne d la  prac 
na  na^jfilższą przyszłość.

D z ięk i rozszerzającem u się 
W spółzaw odn ictw u pracy
w śró d  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  po­
z iom  gospodarczy m a ją tkó w  
pańs tw ow y ch w o j. łódzkiego 
W d ru g im  półroczu b r. wzrós! 
jo 15 proc.

W  PC-Tt okręgu łódzkiego 
B00 ro b o tn ik ó w  ro lnych  u zy ­
ska ło  ty tu ły  przodow n ików  
pracy, w  ty m  100 kobiet. 
W szyscy przekracza ją  stale 
n o rm y-.p ro d u kcy jn e  w  g ra n i­
cach 130 —  180 proc.

N a jw y b itn ie js i p rzodow nicy, 
W Hczibre 180 ob ję li na drodze 
awansu społecznego s tan ow i­
ska k ie row nicze. 6 zostało dy­
re k to ra m i zespołów, 40 k ie ­
ro w n ik a m i m a ją tków , 62 rząd 
cam i, a 81 w łodarzam i.

W e w spó łzaw odn ictw ie  m ię ­
dzy 135 m a ją tk a m i -państwowy 
m i w o j. łódzkiego p racdo ją : 
m aj. K o ry ta  (pcw. tęcayefef),
m ej. SefeoUfeo (pow . radom ­
szczański) i  m a j. R uda (pow. 
wieluński»). P ierwsze trz y  m ie j 
sca w  zespołowym  współza­
w o dn ic tw ie  zdoby ły : zespół 
Ruda (pow. wiełwfti^c©, zespół 
Leszno (pow. łęczycki) i  ze­
spół Głogowie« (pow. k u tn o w ­
ski).

Poza osiągnięciam i p ro d u k ­
c y jn y m i —  rob o tn icy  ro ln i 
w o j. łódzkiego m ają róm rież 
poważne re z u lta ty  w  pracy
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow e j. Do 
c h w ili obecneją uruchom iono 
w  PG R okręgu łódzkiego 110 
św ie tlic , z k tó ry c h  43 zrad io - 
fon izowano. P rzy  św ie tlicach  
dz ia ła ją  liczne zespoły a r ty ­
styczne ,sktrpiająee ogółem 600 
osób. O sta tn io  zakończony zo­
sta ł p ie rw szy tu rn u s  na k u r ­
sach d la  analfabetów , 200 ro ­
bo tn ikó w  nauczono pisać i 
czytać.

Szybkie tempo 
skupu ziem niaków

W edług osta tn ich  m e ldun ­
ków , gm inne spółdzie ln ie za­
k u p iły  do 15 bm. przeszło 218 
tys ięcy ton z iem niaków . K aż­
d y  dzień przecię tn ie  przynosi 
obecnie oko ło 20 tysięcy ton  
z iem niaków , dowożonych na 
p u n k ty  skupu w  ca łym  k ra ju .

N a jpo m yś ln ie j przebiega 
skup z iem n iaków  w  w o j. b ia ­
łostock im , k tó re  w yko n a ło  ju ż  
przeszło 30 proc. p lanu , na ­

stępnie w  w o j. w arszaw sk im — 
z górą 50 proc. i  w  w o j. poz­
nańskim .

Szybkie tempo skupu z iem ­
n ia kó w  w  większości okręgów  
u m o ż liw ia  te rm inow e  zaopa­
trzen ie  m iast i  w ie lk ic h  ośrod­
k ó w  przem ysłow ych, a przede 
w szys tk im  —  tych  g ru p  p ra ­
cow n ików , k tó rz y  korzys ta ją  z 
p rz y w ile ju  zakupu z iem nia­
ków  na ra ty .

Otwarcie nowej tka ln i w Kaliszu
Załoga podejm uje zobowiązania

(Koresp. w ł.)  W  dniu 15 paź 
dz iem ika  m in is te r przem ysłu 
lekkiego tow . Eugeniusz Sta­
w iń sk i dokonał o tw arc ia  nowej 
tk a ln i w  Państwowych Z a k ła  -  
dach W łókienn iczych Ń r. 7 
„B ie la rn ia “  w  K aliszu.

Budynek tk a ln i jedw abni- 
czej, w  k tó ry m  zainstalowano 
200 krosien, zosta ł zbudowa - 
ny  kosztem  110 m iłn . zł. W  
nowym  warsztacie pracy znała 
zło zatrudnienie około 250 o- 
sób.

W  czasie te j uroczystości 
załoga „B ie la m i“  zobowiązała

się wykonać roczny p lan p ro­
dukcy jny do dnia 1 listopada, 
oraz do końca roku  w y tw o  - 
rzyć m a te ria łó w  o dodatkowej
w artośc i 216 m il. z ł.

P lany dalszego rozw oju , 
„B ie la m i“  p rzew idu ją  budowę 
nowej tk a ln i obliczonej na 300 
krosien w  K a lisza  i  d ru g ie j —  
na 200 krosien w  T u rku . Ogó­
łem w  ram ach p lanu 6-letn ie- 
go zm ontowanych zostanie 900 
nowych kros ien o zdolności 
p rodukcy jne j ponad m ilio n  me 
tró w  tk a n in  jedwabnych m ie­
sięcznie. (s t j)

I 4 B A J 1 ]
i w  K l t f i S J  W l E R S Z A L ,
L E C Z N IC T W O  N A  W S I 

W  P ro c h o w ic a c h  k /L e ś n ic y  zo ­
s ta ła  o tw a r ta  p ie rw s z a  w  p o w ie ­
c ie  iz b a  p o ro d o w a . W  te j  n o w o ­
cześnie  w y p o s a ż o n e j p la c ó w c e  o r 
d y n o w a ć  b ę d ą : le k a rz , 2 a k u s z e r­
k i  i  p ie lę g n ia rk a . ^

W Y R E M O N T O W A L I 
2 M O T O P O M P Y

P ię c ia  k ie ro w c ó w  M ie js k ie j  S tra  
ży  P o ż a rn e j w  W a łb rz y c h u : F i l i ­
p o w , K u  charze  w  s k i,  G ó ra n , K a c h - 
TU k iew icz  i  P e r lik ,  w y re m o n to w a ­
ło  w e  w ła s n y m  za k re s ie  2 m o to ­
p o m p y  n ie c z y n n e  od ro k u  1945, 
o w y d a jn o ś c i 1.200 1. w o d y  na m i­
n u tę .

O K . 140 T Y S . O S 0 B  
Z  C A Ł E J  P O L S K I 

Z W IE D Z IŁ O  T R A S Ę  W  — Z  
T ra sa  W  — Z  b u d z i z a c ie k a w ie ­

n ie  m ie s z k a ń c ó w  ca łego  k r a ju .  
S ta le  p rz y b y w a ją  do W a rs z a w y

lic z n e  w y c ie c z k i o rg a n iz o w a n e  
p rz e z  P B P  „ O r b is “ . D o c h w i l i  o- 
b e cn e j „ O rb is “  p r z y ją ł  i  o b s łu ż y ł 
w  W a rsza w ie  o k . 140 ty s . osób,

D Ę B Y  S P R ZE D  9 T Y S . L A T  
O D K R Y T O  N A  S L Ą S K U  

W  czasie p ra c  b a d a w c z y c h  i  w y  
k o p a lis k o w y c h , p ro w a d z o n y c h  na 
te re n a c h  p ia s k o w y c h  w  P y s k o w i­
cach , n a t ra f io n o  n a  p n ie  c z a rn y c h  
d ę b ó w . p o c h o d z ą c y c h  z o k re su  
d y lu w ia ln e g o . D rz e w a  p rz e c h o w a ­
ły  się  w  z ie m i w  d o s k o n a ły m  s ta ­
n ie  w  c iąg u  o k . 9 ty s . la t .

D O Ś W IA D C Z A L N E  
T U C Z A R N IE  D R O B IU  

W e W ro c ła w iu  p^frzy o k rę g o w y m  
o d d z ia le  C S M J u ru c h o m io n o  do­
ś w ia d c z a ln ą  tu c z a rn ię  d ro b iu , w  
k tó r e j  p rz e p ro w a d z a  s ię  k o n t ro lę  
u ż y tk o w o ś c i d ro b iu . P ra ce  do­
ś w ia d cza ln e  m a ją  n a  ce lu  u ło ż e n ie  
sp isu  pasz d la  ra c jo n a ln e g o  tu c z e ­
n ia .

Kieleckie Zakłady
w walce o wykonanie rocznego planu

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR YB U NY LU D U ”)

P lan p rodukc ji za wrzesień 
wykonano w  111,7 proc., w  
s ie rpn iu  by ło  101,4 proc., w  łip -  
cu —  113 proc. Przeciętna w y ­
konania m iesięcznych planów 
produkcyjnych 0B początku br. 
wynosi 108 p r o ^  K ie leck ie  Za­
k ła d y  W yrobów  M etalow ych 
(dawniej h u ty  „L u d w ikó w “  i 
„G rana t“ ) —  o n ich bowiem 
będzie mowa —  roczny plan 
p ro du kc ji w ykona ją  na pewno 
przedterm inowo.

P lany oszczędnościowe są rów  
nież realizowane ze znacznym i 
nadw yżkam i. We w rześniu za­
m iast przew idzianych 3.975.000 
z ł osiągnięto 6.975.000 z ł, w  
s ie rpn iu  zam iast 5.310.000 z ł —  
S.683.000 zł.

Obok głów nej b ram y wejścio 
w ej do fa b ry k i w is i w ie lka  ta ­
blica. Jedną je j część za jm uje 
w ykres produkc ji, z d rug ie j 
spoglądają na m iasto p o rtre ty  
trzech „asów“  współzawodnic­
tw a  pracy: tow . Jana Bokwy, 
siedm iokrotnego przodownika, 
oraz tow . W ilhe lm a  Adam czy­
ka i  Czesława Gajerskiego, któ  
rz y  dwa ra zy  ju ż  zdobyli ten 
zaszczytny ty tu ł.  We wrześniu 
tow . B okw a w ykona ł 288 proc. 
norm y, A dam czyk —  242 proc., 
G a je rsk i —  326 proc. T y lko  że 
nie w iadom o, czy długo u trz y ­
m a ją  się na czele. K onkuren­
tów  nie b rak , a współzawodni­
ctwo p racy  obejmuje wciąż no 
wych robotn ików .

N iem a łą  zasługę ma tu  K o ­
m ite t Fabryczny PZPR, k tó ry  
do popu la ryzac ji współzawodni 
etwa w  jego rozm aitych fo r ­
mach (indyw idualne, brygado­
we, m iędzyoddziałowe, międey- 
fabryesae i  tp .) Bntobilizował 
ca ły  a k ty w  p a rty jn y  i  zw iązko­
w y.

Zagadnienie nowatorstw a 
rów nież znalazło w  K Z W M  
w łaściw e rozw iązanie. Świad­
czą o ty m  na jlep ie j c y fry  —  
do października br. przeszło

n icach rob o tn iczych  itp .

W  K rakow ie  w  ram ach k re ­
dytów akc ji „R “  w  100 proc. 
wykonano już  p lan układania 
bruków , robo ty  wodociągowe i 
kanalizacyjne wykonano już  w 
około 30 proc. M. iin. wykończo 
no kosztem 16,3 m iliona  z ł robo 
ty  wodociągowe w  Łag iew n i­
kach, w  W o li Duehackiej i  w  
Pyćhowicach.

W szystkie  k re d y ty  samorząd 
woj. krakowskiego zam ierza w 
ciągu bież roku  w  pe łn i w yko­
rzystać i  zaplanowane roboty 
wykonać w  100 proc.

W  woj. wrocławskim , szcze­
gólną uwagę p rzyw iązu je  się 
do napraw y uszkodzonej w  cza 
sie w o jny  sieci wodociągowej i 
kana lizacy jne j oraz do prac, 
związanych z poprawą kom u­
n ik a c ji w  osiedlach robo tn i­
czych.

M iasto Bydgoszcz dysponuje 
w ram ach kredytów  a k c ji „R “  
kw o tą  64 m ilionów  zło tych. Z 
posiadanych funduszów prow a­
dzona je s t na terenie m iasta 
odbudowa 12 bloków  m ieszkal­
nych w  dzielnicach rob o tn i­
czych. Do końca roku  bież. od­
danych zostanie rodzinom  ro ­
botniczym  86 nowych m ieszkań 
2 1 3-izbowych. Kosztem  5 m i­
lionów  z ł przeprowadzony bę­
dzie ponadto rem ont k ilkuna s tu  
domów, zamieszkanych przez 
ludność robotniczą.

W  T orun iu , dzięki kredytom  
z a kc ji „R “ , robotn icy  o trzym a 
ją  117 nowych m ieszkań, a po­
nadto w  m ieszkaniach 1.567 ro 
dżin robotniczych przeprow a­
dzony będzie rem ont. N a budo­
wę i  naprawę u lic  na pe ry fe ­
riach  m iasta przeznaczono 5 
m ilionów  złotych.

N a rem ont i  budowę nowych 
m ieszkań w  Grudziądzu przez­
naczono łączną kw otę ponad 79 
m ilionów  zł. Dzięki tem u w  312 
budynkach, zam ieszkałych
przez ludność robotniczą, prze­
prowadzone zostaną drobne i 
większe rem onty. Dotychczas 
wyrem ontowano ogółem 150 
m ieszkań robotniczych oraz pro 
wadzi się rem ont dalszych 150 
m ieszkań. W  a kc ji rem ontowej 
na teren ie Grudziądza bierze 
udz ia ł 17 ochotniczych brygad 
fabrycznych. Robotn icy dekla­
ru ją  swój bezp ła tny udz ia ł w 
pTacy, co pozwoli k k  ./Ksędzać 
oaoło 15 proc. na kosztach ro ­
bocizny. Uzyskane w  ten spo­
sób fundusze przeze/.* zy  się 
na rozszerzenie akc ji rem onto­
wej.

We W łoc ław ku prow adzi się 
in tensyw ny rem ont 28 budyn­
ków. Kosztem 10 m ilionów  zł 
dokonywane są napraw y ulic, 
rozbudowywana sieć wodociągo 
wo - kana lizacyjna oraz urzą­
dzane ogródki jordanowskie.

W  Inow roc ław iu  wyrem onto- 
lw «no j u i  79 domów m ieezkab

przez ręce k o m is ji 112 pom y­
słów rac jona liza to rsk ich , da ją­
cych 3,5 m iliona  z ł oszczędno­
ści w  ska li rocznej. W niosko­
dawcy o trzym a li ponad 500 tys. 
z ł prem ii.

W ym ienione fa k ty  nasuwają 
m yśl, iż  fa b ry k a  kie lecka p ra ­
cuje sprawnie i  może stanowić 
p rzyk ład  dla innych zakładów.

N ieste ty , is tn ie je  i  druga 
strona medalu.
Absencja ham uje pracę K Z W M

Zm orą, k tó ra  gnębi K Z W M , 
ham ując znacznie proces p ro ­
dukcyjny, je s t absencja. Ilość 
opuszczonych godzin n ieuspra­
w ied liw ionych, zm ala ła  w p raw ­
dzie nieco w  porów naniu z ro ­
k iem  ub ieg łym , ciągle jednak 
jeszcze w yraża  się c y frą  1,2— 
1,5 proc. ogółu roboczo-godzin 
miesięcznie. W ie lu  pracow ni­
ków  K Z W M  opuszcza w  ciągu 
miesiąca dwa lub t rz y  dni, by ­
na jm n ie j nie kole jno. M am y 
więc do czynienia po prostu  z 
brak iem  dyscyp liny  pracy, bra 
k iem  uświadom ienia społeczne­
go. O rganizacja PZPR i  Rada 
Zakładowa, k tó re  po radz iły  so­
bie doskonale z akcją współza­
wodn ictw a i  now ato rstw a, nie 
zna lazły n ies te ty  na absencję 
w łaściwego lekars tw a . N ie  zor­
ganizowano w  te j spraw ie ani 
jednego zebrania załog i, nie 
zanalizowano przyczyn absen­
c ji.

Towarzysze z K Z W M  zrozu­
m ie li swój b łąd i  m ob ilizu ją  o- 
becnie w szystk ie  s iły  do w a lk i 
z absencją. *

„P o to p “  siewników
Jest w  K Z W M  in ny  jeszcze 

problem . Zw iedzający zakłady 
na każdym  k ro k u  napotyka 
szeregi gotowyeh siewników, 
k tó re  b loku ją  w szystkie  m aga­
zyny, dziedzińce, przejścia mię 
dzy' ha lam i. N a ciasnym sto­
sunkowo teren ie fa b ry k i stoi 
około 3 tysięcy siewników. Sto

nych. 5 m ilionów  zł przeznacza 
się na przeprowadzenie drob­
nych rem ontów m ieszkań robot 
niczyćh oraz rozbudowę sieci 
wodociągowo - kana lizacy jne j i 
naprawę ulic.

W  Łodzi, z in ic ja ty w y  robot­
n ików  Państwowych Zakładów 
Przem ysłu Bawełnianego N r  6

Czujność lepsza jes t od w s ty ­
du. A  w a lka  jeszcze lepsza. 
A  zatem walczm y, każdy na 
posterunku, ja k i sobie obra ł, 
lub na ja k im  zosta ł postaw io­
ny. I  czy nie czuje Pani, że w  
te j bezorężnej walce, gdzie 
b ron ią  są ideje i  praca, nie nie 
zagraża, aby Polaków i  N iem ­
ców, ożyw ionych m iędzynaro­
dową solidarnością swych pa- 
tr io tyzm ó w , rozdzie lić m ogło 
w idm o niem ieckiego h it le ry z ­
m u? A n i M ajdanek i  Oświę­
cim , ani m u ry  g e tt an i pamięć
0 m ilionach zam ordowanych i  
umęczonych nie staną m iędzy 
nam i, ponieważ ciężar tych  
zbrodni spoczywa na faszy ­
stach, wszystk ich faszystach. 
Im  zostawm y hańbę i  w styd. 
A  także ostateczną klęskę. 
N iem cy, k tó rz y  są w rogam i fa ­
szyzmu, nie p rzesłan ia ją  n ie­
pamięcią zbrodni h itle row sk ich  
be s tii! N ie, po stokroć n ie ! 
W szyscy ludzie pracy całego 
św iata, zw iązani ze sobą w a l­
ką z faszyzm em , nie pow inn i i  
nié mogą zapomnieć zbrodn i fa  
szystowskich, gdzieko lw iek, k ie  
dyko lw iek i  w  jak ieko lw iek  
im ię zosta ły  popełnione. N ie ­
chaj cienie pom ordowanych pa 
tr io tó w  hiszpańskich, w łosk ich
1 greckich sto ją  p rzy  nas z łą ­
czone b ra te rs tw em  z c ien iam i 
zlinczowanych M urzynów  i  cie­
n iam i zagłodzonych jeńców ra ­
dzieckich. N iech towarzyszą 
naszej pam ięci cienie zagazo­
wanych Żydów i  cienie n ie­
m ieckich kom unistów  zakato- 
wanych w  obozach koncentra­
cy jnych. N iech ci wszyscy 
zm a rli i  umęczeni w szystk ich  
k ra jó w , w  k tó rych  walczono •

ją  tu  ta k  od k ilk u  miesięcy, 
chociaż zapotrzebowanie k ra ju  
na tego rodza ju  sprzęt ro ln iczy 
nie zostało byna jm n ie j zaspoko 
jone, chociaż w  m in ione j kam ­
pan ii siewnej szczególny nacisk 
położono na szerokie stosowa­
nie siewu mechanicznego.

W yłącznym  odbiorcą siewni­
ków je s t CRS „Samopomoc 
Chłopska“ . Producent —  
K Z W M , o trzym a ł polecenie w y 
s y łk i od B iu ra  Sprzedaży M a­
szyn Rolniczych w  Łodz i i  siew 
n ik ł jecha ły  do PZGS-ów we 
w szystk ich  zakątkach Polski. 
W szystko szło ja k  w  zegarku. 
Do marca. Od marca br. w y ­
sy łka  siewników zaczęła szwan 
kować, aby zupełnie ustać w 
lipcu  br. B rak  na leżyte j koor­
dynac ji p rodukc ji i  dys trybu ­
c ji da ł smutne re zu lta ty . F a ­
b ryka  „u tonę ła “  w setkach 
siewników , proces p rodukc ji zo 
s ta ł poważnie zakłócony, za ło­
ga, widząc ja k  e fe k ty  je j p ra ­
cy niszczeją n<a dziedzińcach, 
by ła  zniechęcona i rozgoryczo­
na. Znaczną pa rtię  maszyn 
trzeba by ło  pow tórn ie  m alo­
wać.

Pisemne, telefoniczne i  oso­
biste m on ity  D yre kc ji, o rgan i­
zac ji p a rty jn e j p rzyn ios ły  roz­
w iązanie dopiero przed k ilkom a 
dniam i. S iew niki będą odebra­
ne w  najb liższych dniach —  
co prawda nieco za późno.

W ina  leży i  po naszej s tro ­
nie —  m ów i sekretarz K om ite ­
tu  Fabrycznego PZPR tow. 
B isku p sk i—  trzeba by ło  ju ż  w 
m arcu interpelować, trzeba by­
ło z gó ry  zainteresować się pla 
nem rozprowadzenia siew ni­
ków.

Stanowisko o rgan izac ji p a r­
ty jn e j je s t n iew ą tp liw ie  słusz­
ne. W  głów nej m ierze • jednak 
zaw in iła  tu  dystrybuc ja  p ro ­
duktów  przem ysłu metalowego, 
konkre tn ie  B iu ro  Sprzedaży 
M aszyn Rolniczych, k tó re  w i-

rcbotm icy szeregu zakładów za 
dekla row a li pomoc p rzy  remon 
tach domów mieszkalnych.

P rzy  budowie l in i i  tram w a jo  
wych w Łodzi ludność ofiarow a 
la 40 tys. roboczo-godzin. P rzy 
odgruzowywaniu dzieln icy Ba­
ła ty  przepracowano bezintere­
sownie 20 tyaięcy roboczo-go- 
dzm.

W  Częstochowie, O lsztynie, 
Gdyni, W roc ław iu  i Sanoku w 
rea lizac ji akc ji „R “  bierze 
szczególnie a k tyw n y  udzia ł 
czynn ik społeczny. Remontowa 
nc ob iekty są przekazywane 
pod s ta ły  nsdizór członkom ko­
m is ji rad  narodowych, k tó rzy  
czuwają bezpośrednio nad w y- 
kouwwiStwesm robót.

wolność, świadczą swoim i c ie r­
p ien iam i o poniesionych o fia ­
rach, a także niech trw a ją  ja ­
ko wymowne ostrzeżenie, czym 
sta łoby się życie ludzkie  i  ja ­
k im  sta łby się św ia t, gdyby fa ­
szyzm zwycięsko z a tr iu m fo ­
w ał.

Myślę, w ięcej: jestem  pe­
wien, że pisarze sprzeniewie­
rz y lib y  się swoim obowiązkom, 
gdyby w  walce, k tó ra  dalej 
trw a , odrzucili gn iew  wobec 
popełnionych zbrodni. Pamięć 
ludzka jes t krucha i  zawodna. 
A le  w łaśnie do zakresu dzia­
łan ia  ludzi p ió ra  należy wspo­
magać tę pamięć i  w  kszta łc ie  
a rtys tycznym  u trw a la ć  to wszy 
stko, co w  im ię  przyszłości 1© 
sów św iata zapomniane być nie 
powinno. N ie  jesteśm y jeszcze 
zwycięzcami, abyśm y m ie li p ra  
wo zapomnieć klęsk. Jeśli zaś 
m ia łbym  ja k ieko lw iek  zastrze­
żenia, to  jedyn ie w  stosunku 
do utw orów , w  k tó rych  w a lka  
z faszyzmem w yczerpu je się na 
pokazaniu faszystow sk ie j be­
s tii. To za m ało! Jeś li w  po­
tężnym fronc ie  an ty faszystow ­
skim  lite ra tu ra  ma zająć należ 
ne je j m iejsce, sta jąc się b ro ­
nią  celną i  niezastąpioną, p i­
sarze pow inn i dostrzegać coś 
więcej n iż fa k ty , choćby b y ły  
na jbardz ie j wym owne i  w s trzą ­
sające. Muszą dojrzeć p rzyczy­
ny tych  fa k tó w , muszą owe 
przyczyny obnażyć i  pokazać 
demaskując w  ten sposób sa­
me korzenie faszyzm u. I  na 
te j drodze, ta k  wspomagając 
własne i  m iędzynarodowe .sze­
reg i walczących, postępowi p i­
sarze. N iem iec znajdą p rzy ja z ­
ne dłonie w szystk ich  postępo­
wych p isarzy św iata, a więc 
wśród nich i  przy jazne d łon i* 
p isa rzy polskich.

JE R Z Y  A N D R Z E JE W S K I

docznie nie znało m ożliwości 
p rodukcyjnych K ZW M .

S ta rt do planu sześcioletniego
Załoga K Z W M , k tó re j potęż 

ny człon stanow i organizacja 
p a rty jn a , mocno Wzięła sobie 
do serca te dobre i  złe doświad 
czenia roku  bieżącego —  osta t­
niego roku  „ t r z y la tk i“ . W  plan 
sześcioletni K Z W M  w kracza ją  
pod hasłem pomnożenia osią­
gnięć, z likw idow an ia  niedoma­
gać. W ie lk ie  zadania czekają 
bowiem kie lecką fab rykę . Po­
w sta ją  nowe hale produkcyjne, 
ruszy taśm owa produkcja  mo­
to c y k li SHL-125, szoferek do 
ciężarówek STAR-20. W ięcej, 
lep ie j, ta n ie j! Polska po trze­
buje dużo samochodów, dużo 
niedrogich, dostępnych dla 
ludzi p racy m otocykli.

•— Usuniem y w szystkie  tru d ­
ności m ów ią towarzysze z 
K Z W M  —  aby pod koniec roku 
zameldować z pe łnym  przeko­
naniem : K ie leckie  K Z W M  jest 
gotowe do s ta rtu  w  ramach 
„sześcio la tk i“ !

K R ZY S ZTO F S T R Z E LE C K I

Konferencje  
aktywu kulturalnego  

Zw. Zawodowych
W  pierw sze j po łow ie  bież. 

miesiąca od by ły  się w e wszyst 
k ich  pow ia tow ych  m iastach 
w oj. k rakow skiego konferencje  
a k ty w u  k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
wego zw iązków  zawodowych.

Na kon ferencjach om ówiono 
p la n o w a n i p racy ś w ie tlic  na 
ro k  1950. zwalczanie analfabe­
tyzm u, zakładanie św ie tlic  
m iędzyzw iązkow ych, szkolenie 
a k tyw is tó w  zw iązkow ych itp .

Dużo m ie jsca -w  dysku s ji po 
święcono dzia ła lności k u ltu ­
ra lno  -  ośw iatow ej w  zw iązku 
z M iesiącem  Pogłębienia P rz y ­
ja źn i Polsko -  R adzieckie j.

K onkurs  
rac j onaiizatorski 

vr przemyśle 
hutniczym

Główna K om is ja  W ynalaz­
czości Robotniczej p rzy  Cen­
tra ln y m  Zarządzie Przem ysłu 
Hutniczego, og łos iła  konkurs 
rac jona liza to rsk i, na pom ysły 
uspraw nień i  w yn a la zk i w  
dziedzinach pracy przem ysłu 
hutniczego.

K onkurs  obejm uje p ro jek ty , 
dotyczące pięciu podstawowych 
dzia łów  a m ianow icie : w ie l­
k ich pieców, odlewnictwa s ta li 
i  żeliwa, w a icow nictw a i  kuźni, 
m echanizacji pracy oraz prze­
ładunku surowców i  m ate ria  - 
łów.

D la autorów  najlepszych po­
m ysłów  rac jona liza to rsk ich  i 
w ynalazków , przeznaczono na­
grody na ogólną sumę 1.550.000 
zł. P om ysły o w yb itn ym  zna­
czeniu dla hu tn ic tw a  będą w y ­
różnione dodatkowa nagrodą 
w  wysokości 150.000 zł.

N iezależnie od tego w szyst­
k ie  pom ysły zgłoszone na 
konkurs  i  zakw alifikow ane do 
zastosowania w  hu tn ic tw ie  bę 
dą nagrodzone.

Uniwersytet 
P owszechny 

w Zielonej Córze
(Koresp. w ł.)  W  a u li Liceum 

Państwowego w  Zielonej Gó­
rze  odbyła się uroczystość o- 
tw a rc ia  U n iw e rsy te tu  Pow­
szechnego dla członków Zwiąż 
ków  Zawodowych. N auka na 
un iw ersytecie  trw ać  będzie 8 
la ta .

Dotychczas zapisało się na 
uczelnię około 70 robo tn ików  i 
robotnic zie lonogórskich fa ­
b ry k , przeważnie z „Z as ta lu “  
i  Polskie j W ełny, (s t j)

S kórk i *  gęsich łapek  
im itu ją  wężowe

Pomocnicza spółdzie ln ia ce­
chu chemicznego we W roc ła ­
w iu , p rzys tąp iła  do w y p ra w y  
skórek z łapek gęsich i  in d y ­
czych.

Jedna w ygarbow ana skórka 
z gęsiej ła p k i ma ok. 30 cm 
kw a d ra to w ych  i  znakom icie 
im itu je  skórkę wężową. W y­
garbowane skó rk i zna jdą za­
stosowanie w  p ro d u k c ji ga­
la n te r ii skórzanej.

W  bieżącym  ro k u  spółdzie l­
n ia  prze rob i ponad trz y  tony 
łapęk gęsich i  indyczych z tu ­
czam i CSM J we W roc ław iu .

U W A G A ! B. W IĘ Ź N IO W IE  
H IT LE R O W S K IE G O  OBOZU 

W  N A U D E R S  
(T Y R O L, A U S T R IA )

Poszukujem y w szystkich , k tó  
rzy  przebyw ali w  ty m  obozie.

Poszukujem y zwłaszcza Sta 
n is ław a Adam skiego z Ostro- 
w ia , urodzonego 5. X I. 1923 
w O strow i oraz tych  w ięźniów , 
k tó rz y  pam ię ta ją  pobicie go 
przez dozorcę F ladenhofera lub 
pam ię ta ją  tego dozorcę.

Zgłoszenia proszę kierować 
do S ekre ta ria tu  Redakcji.

Znaczną poprawę w arunków  
kom unalnych przynosi realizacja kredytu

Rady Państwa
Z  całego ferajn napływają meldunki, danosz-ące o postępie 

prac, realizowanych w ramach 8-mdhardowego kredytu, /przy­
znanego samorządom, czerwcową uchwałą Rady Państwa 
i Rady Ministrów, na poprawę komunalnych warunków bytu 
klasy robotniczej. Prace te pod ogólną nazwą akcji „R obej­
mują przede (wazystkłm remonty mieszkań robotniczych, na- 
orawe iezdni, chodników, oświetlenie ulic, kanalizację w dziel-

List Jerzego Andrzejewskiego 
do Hildegardy Peine
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W świetlicy MZK

Pracownicy MZK zorganizowali w świetlicy przy ul. Inży­
n ie rsk ie j  w Warszame specjalny kącik przyjaźni polsko- 
radzieckiej, cieszący się w ielkim powodzeniem. Na zdję­
ciu pracownicy MZK czytają pisma w ,,kąciku przyjaźni“

Aleksandra Czudina (ZSRR) 
najlepszą wieloboistką świata

Donosiliśm y niedawno o no­
w ym , wspan ia łym  rekordzie 
najlepszej, w ie lobo is tk i radziec­
k ie j, A leksandry Czudiny, k tó ­
ra  na m istrzostw ach ZSRR w 
T b ilis i uzyskała w  5-boju 4.934 
pkt., ustanaw iając nowy rekord 
Zw iązku Radzieckiego, będący 
równocześnie nowym  rekordem  
św iata.

W  porów naniu z w yn ikam i 
Czudiny, w y n ik i, uzyskane 
przez tegoroczną m is trzyn ię  
Polski w  5-boju, Bregulamkę, 
są b. słabe. Podajem y n iektóre 
w y n ik i obu zawodniczek:

Czudina B regulanka 
skok w  dal 5,71 m  4,20 m
skok wzwyż 1,61 m  1,33 m
pchnięcie

ku lą  13,51 m  12,11 m

Jeżeli jeszcze dodamy, że
Czudina rzuca oszczepem w  gra 
nicach 48 m, biegnie 100 m w 
12,2 sok., 200 m —  w  25,5 sek., 
80 m p. p ł. —- w  12,0 sek. —  
to wówczas będziemy m ie li po­
jęcie o is to tn e j w artośc i te j fe ­
nomenalnej zawodniczki, k tó rą  
zresztą ¡podziwialiśmy w  Polsce 
w  dwóch zupełnie odrębnych 
ro lach: j a k o  le k k o a t le t k ę  —  i  
jako  s ia tka rkę.

A leksandra Czudina jest 
cz łonkin ią  moskiewskiego „D y ­
namo“ . Ma la t  26. Sportem za­

częła się zajm ować w  1938 r . Ja 
ko 15-letu ia dziewczyna. In te re  
sowa! ją  wówczae hokej lodo­
wy. Już w  k ró tk im  czasie sta­
ła  się jedną z na jle p ie j g ra ją ­
cych zawodniczek. W  1940 r .  za 
częła grać w  siatkówkę. I  w  
tym  aporcie w y b iła  się na czo­
ło  najlepszych zawodniczek. 
Jak  g ra  Czudina w  s ia tkówkę 
—  w idz ie liśm y podczas pobytu 
w  Polsce drużyny s ia tka rek 
ZSRR. „B om by“  re ko rd z is tk i 
św iata bu dz iły  podziw  w idow ­
ni. T ak samo zresztą by ło  i  w 
Pradze, podczas m is trzos tw  
E uropy.

Lekkoatletyką zaczęła się 
Czudina zajm ować dopiero w 
1945 r .!  W  ciągu tych 4 lat Czu 
dina była kilkakrotną mistrzy­
nią ZSRR w skoku wzwyż i 
wieloboju. Obecnie je s t rekor- 
dzistką ZSRR w skoku wzwyż 
(1,65 m ), w  trójboju i pięcio­
boju.

Należy stw ierdzić, że Czudi­
na do up raw ian ia  ta k ich  spor­
tów , ja k  s ia tków ka i  lekkoa tle ­
tyka  posiada doskonałe w a run ­
k i fizyczne.

P o d c z a s  s w e g o  p o b y t u  w  P o l
sce Czudina dała się poznać ja ­
ko wzorowa zawodniczka i  b. 
dobra koleżanka.

(D)

Pięściarze powołani 
na obóz treningowy

W  związku , ze zbliża jącym i 
się meczami m iędzypaństwowy 
m i Polski Zw iązek Bokserski 
powołał na obóz kondycyjny, 
k tó ry  rozpoczyna się 19 bm. na 
stadionie W ojska Polskiego w  
W arszaw ie, 32 pięściarzy z 8 
okręgów.

N a  obóz powołano: z Pozna­
n ia  —  W oźniaka, Liedtkego, 
Pankego, Ścigałę, Kazim iercza- 
ka, Grzelaka, Kołeczkę, M a­
jewskiego, z Gdańska —  M iko ­
ła j czewskiego, K rużę, A n tk ie w i

cza, Chychłę, Iwańskiego, 
Kw iatkow skiego, F lis ikow slrie - 
go, z W roc ław ia  —  Kaspercza 
ka, Kurowskiego I I ; z Łodzi 
—  K a rg ie ra , Debisza, Jaskół­
kę, N iew adz iła ; ze Szczecina—  
Sadowskiego, Rutkow skiego; z 
Pomorza —  P iotrowskiego, Ce- 
bu laka ; ze ś ląska —  G rzywo- 
cza, S zna jd ra ; z W arszaw y —  
Żurawskiego) Komudę, K o l­
czyńskiego, W ilczka, Szymurę.

T rene ram i na obozie będąs 
Sztam, Konarzew ski i  W rzo­
sek.

»

Przed międzypaństwowym  
spotkaniem

Polska — CSR w piłce nożnej
P iłk a rz e  P o ls k i 1 CSR czynią •- 

n e rg ic z n e  p rz y g o to w a n i«  d o  m ię ­
d z y p a ń s tw o w y c h  s p o tk a ń , k tó re  
odbędą  s ię  w  d n iu  3« h m . w Po­
z n a n iu  i  w  W itk o w ic a c h  w  Cze­
c h o s ło w a c ji . R e p re z e n ta c y jn a  k a ­
d ra  p iłk a r z y  CSR z b ie ra  s ię  w  
n ad c h o d z ą c y  p o n ie d z ia łe k  na  o - 
b o z io  k o n d y c y jn y m  w  W itk o  w i ­
ca c ii,  g d z ie  w  ś ro dę  odb ę d z ie  s ię  
o s ta tn ia  * s p o tk a n ie  s p a rr in g o w e  
m ię d z y  te a m e m  A  i  B . Po 5 -c lo  
d n io w y m  p o b y c ie  na o boz ie , d ru ­
ga re p re z e n ta c ja  CSR o d le c i w  
sobo tę  s a m o lo te m  do  P o zn an ia , 
g d z ie  s p o tk a  s ię  n as tępnego  d n ia  
z d ru g ą  re p re z e n ta c ją  P o ls k i.

K a p ita n a t  * s p o r to w y  P Z P N  po­
w o ła ł 92 p i łk a r z y ,  s p oś ró d  k tó ­
r y c h  w y ło n io n e  zo s ta n ą  d w ie  r e ­
p re z e n ta c je  P o ls k i d la  s p o tk a ń  z 
C zech o s łow a c ją . N a  obóz do C ho ­
rz o w a  z o s ta li p o w o ła n i—b ra m k a ­
rz e : J u re w ic z , R y b ic k i,  B o r  ucz. 
S k ro m n y  i  K r y s to w ia k ;  o b ro ń c y ; 
G ę d łe k , W o łosz , F la n e k , S e ra f in ,  
S o b k o w ia k , B a r w iń s k i;  p o m o c n i­
c y : P a rp a n , J a b ło ń s k i I I ,  S ło ­
m a , S u szczyk , D u d a , W ie c z o re k , 
L e g u tk o  i  Skrzypniak; n a p a s tn ic y : 
S w ic a rz , K o h u t ,  M o rd a rs k i,  C zap- 
c z y k , B ia ła s , W o jc ie c h o w s k i I I ,  
A ls z e r , Hogendórf, P a tk o lo , B a ­

ra n , Łącz , W iś n ie w s k i i  C ie ś lik .
W y m ie n ie n i z a w o d n ic y  — za w y ­

ją tk ie m  p i łk a r z y  p o z n a ń s k ic h , 
p rz e w id z ia n y c h  w y łą c z n ie  do  n - e j  
re p re z e n ta c ji  — z b io rą  s ię  d n ia  
28 łxm . w k a s y n ie  h u ty  „ B a to r y *  
w  C h o rz o w ie . W  p ią te k  z a w o d n i­
c y  w y z n a c z e n i na m e cz  P o ls k a  A  
— CSR A  w y ja d ą  d o  W itk o w ie , 
zaś p o z o s ta li, w y z n a c z e n i do d ru ­
g ie j re p re z e n ta c ji ,  u dadzą  s ię  do  
P o z n a n ia .

*
P rz e d  m ię d z y p a ń s tw o w y m  sp o V  

k a n ie m  p i łk a r s k im  ju n io ró w  P o l­
ska  — C zech o s łow a c ja , k tó re  o d -  
b ę d z ie  s ię  w  P ra dze  31 b m ., K a ­
p ita n a t  Sportowy P Z P N  p o w o ła ł 
19-tu zawodników, z k tó r y c h  usta-i 
ło n a  zostanie d ru ż y n a  reprezen­
ta c y jn a . D o  d ru ż y n y  n a ro d o w e j 
są przewidziani:

B ie n ie k , B ile w ic z , B is k u p e k , G o  
d lew tsk i, H a jd u k ,  H o d y ra , J a n k ó w  
s k i, K a szu ba , K o ś c ió łe k , K u d ła ,  
K u le sza , M a je w s k i,  P u lik o w s k i*  
P a p ro tn y , P io t ro w s k i,  P o w ą z k a , 
S ąs iadek, S zczepańsk i, K o rz e n ia k .

J u n io rz y  z b io rą  s ię  25 b m . w e  
W ro c ła w iu , g d z ie  26 b ra . ro z e g ra  
Ją tre n in g o w e  s p o tk a n ie  z m ie j -  

r s c o w y m  Z K S  „O g n iw o “ . D o  P ra g i 
w y je d z ie  15-tu  z a w o d n ik ó w .

W  lu lku
W  N ie p o ło m ic a c h  p od  K r a k o ­

w e m  o d b y ła  s ię  u ro c z y s to ś ć  odzn a  
cze n ia  d z ia ła c z y  s p o r to w y c h  za -  
służcwnych na  p o lu  k rz e w ie n ia  k u l  
t u r y  f iz y c z n e j w ś ró d  m ło d z ie ż y  
w ie js k ie j .  Z a s łu ż o n y  d z ia ła c z  L Z S  
„P u s z c z a "  E k ie r t  o t rz y m a ł s re b r ­
ną  odznakę , a ob. O rze ł—b rą z o w ą . 
P o d ob n e  u ro c z y s to ś c i o d b y ły  s ię  w  
N o w y m  T a rg u , T a rn o w ie , W a d o w i 
cach i  M y ś le n ic a c h , g d z ie  s re b rn e  
i  b rą z o w e  o d z n a k i o t r z y m a li :  M o j-  
ry s z e k , C h le b e k . W o jta s , P a ją k  i  
M o ty k a .

*
R e p re z e n ta c ja  P o ls k i w  h o k e ju  

na  lo d z ie  zo s ta ła  zaproszona  p rzez  
h o k e is tó w  c z e c h o s ło w a c k ic h  do 
B rn a  na m ię d z y n a ro d o w y  obóz 
tre n in g o w y , k t ó r y  o d b ę d z ie  się

zdaniach
ta m  od d n ia  23 p a ź d z ie rn ik a  do  
6 L is topada. O p ró c z  P o la k ó w  zo - 
s ta l i  ró w n ie ż  z a p ro sze n i h o k e iś c i 
b u łg a rs c y , ru m u ń s c y  i  w ę g ie rs c y . 
O rg a n iz a to rz y  s p o d z ie w a ją  s ię  r ó w  
n ie ż  u d z ia łu  w  o b o z ie  z a w o d n ik ó w  
ra d z ie c k ic h .

*
W  f in a le  m is trz o s tw  te n is o ­

w y c h  ZS  (łS ta l“  w  P o z n a n iu  w ic e  
m is trz  P o ls k i P ią te k  p rz e g ra ł n ie ­
s p o d z ie w a n ie  ze S te fa ń s k im  4:6, 
6:3, 4:6.

*
N a za pro sze n ie  R a d z ie ck ie g o  K o  

m ite tu  do  S ipraw  K u l t u r y  F iz y c z  
n e j i  S p o rtu  p rz y b y ła  do  L e n in ­
g radu. zapaśn icza  re p re z e n ta c ja  
F in la n d ii .  P o k r ó tk im  o d p o c z y n ­
k u  F in o w ie  u d a li s ię  w  dalszą  
d ro g ę  do  M o s k w y . D ru ż y n a  f iń s k a  
ro z e g ra  w  ZS R R  k i lk a  s p o tk a ń  z 
z a p a ś n ik a m i ra d z ie c k im i

\
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„Schicht“  może się poszczycić 
. ( dobrym stylem pracy

Fabryka „Schicht" jest jednym z tych zakładów pracy sto- 
licy, które mogą poszczycić się bardzo poważnymi osiągnięcia- 
mi Zarówno na odcinku produkcyjnym, jak i w innych dziedzi­
nach, bezpośrednio z procesem produkcji nic związanych;
Dzięki tym osiągnięciom, fabryka wybija się na czoło war­
szawskich zakładów pracy, zdobywając zasłużone miano fa­
bryki przodującej.

Ofermfemy belk i
W  n aszych  n o ta tk a c h  i  a r t y ­

k u ła c h  b ę d z ie m y  p o ru s z a li jesz­
cze n ie ra z  sp ra w ę  re m o n tó w  do- 
^ ć w ,  z a m ie s z k a ły c h  p rz e z  lu d z i 
p ra c y . N ie  t y lk o  d la te g o , że a k ­
c ja  ta  p o s tę p u je  na  n ie k tó ry c h  
o d c in k a c h  dość op iesza le , a le  ró w  
n ie ż  d la te g o , a b y  z a ró w n o  z p rz y k  
r y c h  ja k  i  p o z y ty w n y c h  d o ś w ia d ­
czeń  m o żn a  b y ło  s k o rz y s ta ć  p rz y  
o rg a n iz a c ji  p o d o b n y c h  a k c j i  w  
p rz y s z ło ś c i.

W c z o ra j p o ru s z a liś m y  zagadn ie* 
t i ie  o b ie k ty w n y c h  tru d n o ś c i w  o 
t r z y m a n iu  p o trz e b n y c h  m a te r ia ­
łó w  b u d o w la n y c h  i  tru d n o ś c i na ­
t u r y  ra c z e j s z tu c z n e j, w y p ły w a ­
ją c e j z b ra k u  o d p o w ie d n ie j o rg a ­
n iz a c j i  z a o p a trz e n ia  w  m a te r ia ły .

W ró ć m y  jeszcze ra z  do tego za­
g a d n ie n ia .

J e d n y m i z n a jw ię k s z y c h  p ra c  
p rz y  re m o n ta c h  k a p ita ln y c h  są 
h a p ra w y  d a c h ó w , szczegó ln ie  zaś 
z m u rs z a ły c h  i  w a lą c y c h  s ię , lu b  
g ro żą cych  z a w a le n ie m  s tro p ó w . 
P o trz e b n e  je s t do te g o  tź w . że­
lazo  k s z ta łto w e , a w ię c  b e lk i  o 
ró żne g o  ro d z a ju  p rz e k ro ja c h  
(p ro f ila c h ) .  N ie  c h o d z i tu  o ja ­
k ieś  pow a żn e  i lo ś c i że laza, je d ­
n ak  ze w z g lę d u  na g ig a n ty c z n e  
te m p o  b u d o w y  se tek  g m a ch ó w  
n o w y c h , n ie  zawsze w  te g o  ro ­
d za ju  b e lk i  że lazne m ożna  zao­
p a trz y ć  f i r m y ,  p ro w a d z ą c e  re ­
m o n ty .

W ie m y  d osko n a le , że o b o k  b u- 
fló w y  g m a c h ó w  n o w y c h  t rw a  dość 
in te n s y w n a  a k c ja  ro z b ió rk o w a , w  
w y n ik u  k tó r e j  o trz y m u je  s ię  n ie  
t3’ lk o  d o b re  do  u ż y tk u  c e g ły  a le 
także p o trz e b n e  że lazo.

Aby jednak racjonalnie wyko­
rzystać potrzebne belki, trzeba 
się nim i zająć. Dotychczas bo­
wiem wydobyte żelastwo zwala 
się po prostu na kupę. Nic dziw- 
aego, że nie zawsze wiadómo, 
ędzie i w której „hałdzie“  można 
Mialeźć belki o pożądanym prze­
kroju, a jeśli się znajdzie, to 
Cżęsto przywalone stosem szcząt­
ków zbrojeń i brak po prostu 
ludzi, aby belkę wydobyć.

R o z b ió rk i p ro w a d z i się  c iąg le  
1 n ie  skończą  się cne w  n a jb l iż ­
szej p rz y s z ło ś c i. M ożna  w ię c  z a ­
in te re s o w a ć  sie w y s z u k a n ie m  o d ­
p o w ie d n ic h  p ic ó w  czy  m a g a zy ­
n ó w , gdzie  sk ła d a n o  b y  w y d o b y ­
te że lazo k s z ta łto w e  w e d łu g  jeg o  
p rz e k ro ju .  M ó g łb y  za ją ć  się  tą  
5praw ą k o m is a rz  a k c ji  ro z b ió rk o ­
w e j.

Z m n ie js z y ło  b y  to  w  w y d a tn y m  
5 to p n iu  tru d n o ś c i, na  k tó re  na 
ty m  o d c in k u  n a p o ty k a  a k c ja  re ­
m o n to w a . (ar.)

Zim owe wczasy 
niedzielne

W ydz ia ł K u ltu ra ln o  - Oświa­
towy W arsz. Rady Zw. Zaw. 
przygotow uje plan akc ji tzw. 
Z im owych Wczasów N iedzie l­
nych, k tó rych  celem będzie u- 
iostępnienie masom praeują- 
cj m rozryw ek ku ltu ra lnych  w 
™ i świąteczne.

Obecnie organ izu je  się eki-
Pj  ̂-'Olistów, recytato rów , śpie­
waków oraz zespoły taneczne, 
które będą w ystępow ały w 
fi wie ulicach p rzy  zakładach pra 
cy.

Oprócz tego w sali Romy i w 
Teatrze Polskim  odbywać się 
będą w ystępy zespołów świe­
tlicow ych w  godzinach zarezer­
wowanych dla Zw iązków Za­
wodowych.

B ile ty  na te im prezy dostar­
czać będzie bezpłatnie W ydz 
K u ltu r. Oś w. W arsz. Rady 
Żw. Zaw. ( jd .)

O fiary
P ra c o w n ic y  W y d z ia łu  G ospoda r 

czegp M in . A d m . P u b lic z n e j w p ła  
CaĄ  na o d b u d o w ę  Z a m k u  W a r­
szaw sk iego  4.340 z l.

^ o f ia  G ó liń s k a  w p ła c iła  na T o ­
w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł D z ie c i 800 zł. 
_ P ra c o w n ic y  K u r a to r iu m  O k rę g u  

z k o ln e g o  W a rs z a w s k ie g o  o f ia ro ­
w u ją  na SFOS 5.250 zł.

Jakie są tego przyczyny? 
Czy fa b ryka  nie ma żadnych 
trudności? Czy może załoga fa 
b ry k i należy do specjalnych 
„szczęśliwców" ?

Nie. U  „Seh ich ta“  podobnie, 
ja k  w  innych fabrykach, zdarza 
ją  się złe passy, są bolączki, są 
„w ąskie  ga rd ła ", są trudności. 
A  jednak m imo to są osiągnię­
cia i  to poważne.

Źródło osiągnięć tk w i we wzd 
row ej współpracy —  i  to na 
każnyin odcinku —  m iędzy dy 
rekcją, organizacją pa rty jną , 
radą zakładową i  całym  zespo­
łem fabrycznym .

Sygnał

Odbywa się w łaśnie narada

Zagadnienie rozlokow ania 
wyższych ucze ln i w  sto licy 
pozostaw ia ja k  dotychczas 
bardzo w ie le  do życzenia. W i­
nę ponosi w  tym  n ie w ą tp liw ie  
bezplanowa zabudowa przed­
wojenna, w  w y n ik u  k tó re j nie 
ty lk o  rozrzucono w  na jba rdz ie j 
od ległych punktach  m iasta po­
szczególne wyższe szkoły, ale 
naw et w y d z ia ły  i zakłady je d ­
nej i te j samej uczelni.

N ikogo^ nie  trzeba przeko­
nywać, ja k  u je m n y  skutek 
w yw ie ra  to na postępy stu­
dentów i w yda jność pracy 
profesorów, k tó rzy  swój d ro ­
gocenny cżas muszą trac ić  na 
prze jazdy z w ydz ia łu  do w y ­
działu.

S ta r e  i n o w e

Z tych też wzg lędów  plan 
nrzebudow y s to licy  p rz e w i­
du je  skupienie w  jedne j dz ie l­
n icy  nieom al wszystkich w y ż ­
szych uczeln i, zarówno is tn ie ­
jących ja k  i tych, k tó re  po w ­
staną w  przyszłości. Z grupo­
wanie to w p łyn ie  .w  poważ­
nym  stopniu na ścisły i bez­
pośredni kon ta k t na jbardz ie j 
różnych dziedzin w iedzy, ży­
cie zaś społeczne obejm ie bez 
trudności wszystk ich studen­
tów , będących ze sobą w  tak 
b lisk im  sąsiedztwie.

Początkowo p ro jektow ano 
stw orzyć „m iasteczko studen­
ck ie “  na jedne j z p e ry fe r ii 
W arszawskiego Zespołu M ie j­
skiego .pociągnęłoby to jednak 
za sobą pewnego rodzaju oder 
wanie środow iska akadertiickie 
go od śródmieścia, a tym  sa­
m ym  od na jb a rdz ie j is to tnych 
zagadnień życia społecznego.

O latego też zdecydowano u- 
m ięścić dzie ln icę  wyższych u - 
czelni w  sąsiedztw ie śródm ie­
ścia na teren ie Pola M oko to w ­
skiego. Na starych „śm ie ­
c iach" pozostanie w ięc P o li­
techn ika  W arszawska, Szkoła

m iędzy k ie row n ik iem  adm in i­
s tracy jnym , sekretarzem pod­
stawowej o rgan izacji p a rty jn e j 
i przewodniczącym rady zakła­
dowej. P rzy przeglądzie wykre 
sów p rodukc ji, zauważono, żc 
vv jednym  z działów, wskaźnik 
„W .. nano" od trzech dni ob­
niża się i  obecnie spadł ju ż  po­
niżej „zaplanow ano".

Ten sygnał zaniepokoił towa 
rzyszy z o rgan izacji p a rty jn e j 
! w łaśnie teraz wspólnie ż 
p^-sdstaw icie len i rady zakła­
dowej i  k ie row n ictw a fa b ry k i 
analizu ją  przyczyny, k tó re  spo­
wodowały spadek i  radzą nad 
ir  usunięciem.

—  W ybra liśm y  system co­
dziennego przeglądu wykrefeów

Główna P lanow an ia  i  S ta ty ­
s tyk i (daym a SCH), Szkoła 
G łówna Gbśjpddarstwa W ie j­
skiego, Szkoła Inżyn ie rska  im. 
W awelberga, b u d yn k i p racow ­
n i U n iw e rsy te tu  W arszaw­
skiego p rzy  ul. W aw elsk ie j 
obok In s ty tu tu  Radowego. ,

N ie ty k a ln y  pa rk

N ie św iadczy to jednak o 
tym , że gm achy dz ie ln icy  aka-

W  Państwowych Zakładach 
Optycznych powsta ł w bieżą­
cym tygodn iu  trzeci w W arsza 
wie k lub rac jona liza torów  i 
przodowników pracy.

Sekretarz m iejscowej organ i­
zacji PZPR, tow. Gromek, prze 
m aw ia jąc^ na organizacyjnym  
zebraniu s tw ie rdz ił, iż powsta­
nie k lubu przyspieszy praktycz 
ne zastosowanie wartościowych 
pom ysłów w pracy produkcyj­
nej zakładów i zapewni rac jo­
na liza torom  korzyści m ate ria l­
ne.

D y re k to r naczelny PZO Chu- 
dzian, zadeklarował w im ieniu 
dy re kc ji pełne poparcie dla 
prac klubu.

Akces do klubu zg ło s ilo \4 1  
rac jona liza torów  i 32 przodow­
ników  pracy. Zebrani w ybra li 
zarząd, na czele którego staną) 
technik L ip iń sk i, k ie row n ik  B:u 
ra K onstrukcyjnego, sekreta- I 
rzem został W ołek, członek Ra 
dy Zakładowej, ponadto w

—  m ówią — uważając,^że jest 
to jedyna droga, k tó ra  pozwoli 
nam czuwać nad ciągłością ca­
łe j p rodukc ji. A  czuwać m usi­
m y. Załoga podjęła się w yko­
nać plan w określonym te rm i­
nie i  tego te rm inu  nie wolno 
ham przekroczyć.

Zdarza się i  tak , że przyczy­
ny, powodujące chwilowe zaha 
mowanie w  p rodukcji, nie da­
dzą się usunąć po przedyskuto 
wańiu w  ta k  szczupłym gronie, 
bywa też, że powzięcie decyzji 
wym aga szerszego omówienia. 
Wówczas zwołuje się na nara­
dę przodowników pracy i  ra ­
c jona liza to rów  oraz zaintereso 
wanych członków załogi.

M łodz i da ją przyk ład

Cała załoga fa b ry k i spotyka 
się raz w  miesiącu na ogólnej 
naradzie w ytw órczej. A  narady 
wytw órcze u „Sehichta" są 
przygotow ywane przez radę 
zakładową zawsze z w ie lką sta 
rannością. Ich porządek dzien­
ny  nie je s t sklecony pfzypad-

de łn ick ić j zajm ą całe Pole 
M ókbtów śkie, gdyż musiano 
by w tedy okro ić  poważnie 
pas zie leni, ja k im  jes t rozra ­
stający się pa rk  publiczny.

„M ia s to  un iw ersyteck ie " po­
wstanie w zd łuż pa rku  w. k ie ­
ru n ku  po łudn iow o -  zachod­
n im  i  zajm ie pod samą zabu­
dowę stosunkowo nieznaczną 
część Pola M okotowskiego.

Rozległy kom pleks budyn­
ków  wyższych uczeln i pów ią- 
że w  konsekw encji ze sobą 
w szystk ie  rodzaje i  dziedziny 
wiedzy.

W na jb a rdz ie j sprzyja jących 
nauce w arunkach, położony 
w okó ł w ie lk iego  pa rku  pu­
blicznego, od izo low any od ha­
łasu i nadm iernego ruchu 
ulicznego, n ie  straci jednocze­
śnie k o n ta k tu  ze śródm ie­
ściem, s tyka jąc się bezpośred­
n io  z jego cen trum , (ar)

skład zarządu weszli: M aksy­
mowicz, 4 -k ro tn y  przodownik 
pracy i rac jon a liza to r —  Obni- 
ski, 6 -k ro tny  przodownik i szef 
p rodukc ji —  Saniewski.

Zadaniem k lubu będzie rozpo 
wSzeehniame wynalazczości ro ­
botniczej wśród pracowników 
zakładów poprzez organizowa­
nie odczytów, wycieczek, poka­
zów film o w ych  i zebrań propa­
gandowych. K lub  zajmować się 
będzie także opiniowaniem  nad 
śyłanych przez pracowników 
RZO pom ysłów rac jona liza to r­
skich.

W  celu zwiększenia produk- 
CJ’ i uzyskania w iększych osz­
czędności, zarząd klubu będzie 
przydz ie la ł jego członkom te­
m aty  ¿o opracowywania, by 
w. ten sposób usprawnić pracę 
w na js łab ie j pracujących dzia­
łach p rodukc ji. W  p ra łach tych 
członkowie korzystać będą z 
wsze lk ie j pomocy technicznej.

kowo. N ie wtłacza się weń 
wszystkiego, co przy okazji 
wspólnego zebrania można po­
wiedzieć.

Załoga zapoznaje się na na­
radach w ytw órczych z cało­
kszta łtem  pracy fa b ry k i, dzieli 
się sw ym i doświadczeniami, 
zna jdu je  nowe fo rm y  pracy, de 
cyduje o tym , co należy zro­
bić, żeby było jeszcze lepie j, że 
by fa b ryka  m ogła być powo­
dem ich dumy.

Swego czasu np. by ło  w  fa ­
bryce bardzo wąskie już  ga r­
dło —  chłodnia. P racował tam 
zespół robotn ików , k tó rzy  
tw ie rd z ili,  że chłodnia nie jest 
w  stanie przepuścić w ięcej m y­
dła. Rozważano tę sprawę, 
wreszcie postawiono na nara­
dzie w ytw órcze j. Padła propo­
zycja , żeby skrócić czas chło­
dzenia, przez co m ydło zupeł­
nie nie uc ierp i na gatunku.

—  W szystko jedno, nie da ra
dy —  k rz y w ili się s ta rzy  p ra ­
cownicy. (

—  No, to zawiążemy b ryg a ­
dę m łodzieżową i  pokażemy, że 
damy radę —  odpowiedzieli 
ZM P-owcy.

B rygada powstała. W  pierw  
szym m iesiącu m łodzi „zapa­
leńcy" —  ja k  ich nazywano — 
nie w y ro b il i wyznaczonej nor­
m y, w  następnym normę już 
osiągnęli, w  trzecim  miesiącu 
znacznie ją  przekroczyli.

—  No i  przekonaliśm y się—  
m ów ią członkowie „s ta rsze j ge 
n e ra c ji"  —  że czasem trzeba i 
m łodych posłuchać. Teraz p ra ­
cujem y ju ż  razem, a chłodnia- 
przesta ła być „w ą sk im  ga r­
d łem ".

*

Tajem nica osiągnięć „Schieh 
ta "  tk w i w  dobrym s ty lu  pracy 
te j fa b ry k i. T k w i przede 
w szystk im  w  dobrej, cementu­
jące j w ys iłek  całej za łog i i  dy­
re k c ji —  pracy o rgan izac ji par 
ty jń e j.

Ten s ty l pracy zapewnia też 
fabryce dalsze osiągnięcia w 
przyszłości.

TT. SZEW CZYK

Wszechnica Radiowa 
przyjm uje jeszcze 

zapisy
Za 10 dn i kończą się zapisy 

na roczny kurs  wykładów 
Wszechnicy Radiowej, nadawa 
nych w  fo rm ie  codziennych 
audyc ji prze radio.

P rogram  obejm uje popu lar­
ne w yk łady  z ekonomii po li­
tyczne j, m ate ria lizm u dialek­
tycznego i historycznego, f iz y ­
k i oraz h is to r ii l i te ra tu ry  i 
sztuki. Każdy w yk ład  jes t dwu 
k ro tn ie  pow tarzany.

C entra lna Rada Związków 
Zawodowych zorganizowała wy 
dawttictwo skryp tów  w yk ła ­
dów W szechn icy Radiowej, 
k tóre będą bezpłatnie dostar­
czane słuchaczom za pośred­
nictwem  W ydzia łu  K u ltu ra lno - 
Oświatowego W arsz. Rady 
Zw. Zaw. Chętni pow inni za­
pisywać się na lis ty , sporzą­
dzane przez k ie row n ików  świe­
t lic  p rzy zakładach pracy.

Roczny ku rs  w ykładów  za­
kończony zostanie ogólnym eg­
zaminem, o którego miejscu 
i czasie słuchacze zostaną po­
wiadom ieni prze rad io , ( jd )

M okotów będzie w przyszłości 
dzielnicą wyższych uczelni

Miasto uniwersyteckie powstanie w pobliżu centrum stolicy
Plan przyszłej; nowej Warszawy» dzieli miasto na dziel­

nice, w których zgrupowane zostaną gmachy i urządzenia 
o pokrewnym przeznaczeniu. Śródmieście będzie siedzibą 
naczelnych instytucji politycznych, władz państwowych i or­
ganizacji gospodarczych, tereny, posiadające odpowiednie 
warunki zdrowotne, zajmą osiedla mieszkaniowe, gdzie in­
dziej znów powstaną typowe dzielnice przemysłowe. Od­
rębną, w pewnym sensie, jednostką terenową na Mokotowie 
będzie także dzielnica wyższych uczelni.

Klub racfonal¡zatorów powstał 
w Zakładach Optycznych

P rob lem y jednej szkoły
D o p o d s ta w o w e j s z k o ły  n 

na T a rg ó w k u  (u l ic a  Stcl i h

Janowska 12/11/.), uczęszcz 
około 600 dzieci robotniczycl 
1°/ !la możliwości małej, zc 

u'*e siedmioizbowej szke
N a u k a S to°dh Ucćć . ^ r o m n e  

eabyioa sie na dwiW siedJ u izhac
1”, . P1 acuie k ilka  naści
oddziałów. Ciasnota, brak p 
mieszczan poniccy n m U
wych i skąpe fundusze, ktć 
rym i dysponuje aktywny n 
terenie szkoły Komitet Rodi 
(■iclski —■ to dotkliwe bolące, 
ki, utrudniające dziecior 
naukę.

_ Rzkola na Targów ku by ła  do 
niedawna zupełnym  kopciusz­
kiem . Tak było do lipca, do 
chw di, kiedy K om ite t Rodziciel 
ski naw iązał kon takt ze Zwiąż 
kiem  Zawodowym Pracowni­
ków Budowlanych.

Związek ten zobowiązał sie 
w ramach Czynu Lipcowego wy 
remontować i odnowić po­
mieszczenia szkolne i p rzyrze­
czenia do trzym a ł. Dzieci, k tóre 
po wakacjach pow róc iły  do 
szkoły, p rz y w ita ły  pachnące

świeżą fa rb ą  klasy. Pierwszy 
k rok  zrobiono.

K ro p la  w morzu potrzeb

N ie rozw iązało to jednak tru  
dnośćł, p iętrzących się przed 
K om ite tem  Rodzicielskim . Na 
każdym  k roku  są sprawy, k tó ­
re w ym aga ją  rzetelnego w ys ił­
ku, wytężonej pracy dla na­
tychm iastowego ich rozw iąza­
nia.

Do szkoły, na T argów ku u- 
częszcźa duża ilość s ie ro t l  pół 
sierot. Opieka nad ty m i dzieć­
m i spada częściowo na K om i­
te t Rodzicielski. K om ite t zorga 
r.izował doraźną pomoc, zaopa­
tru ją c  s ieroty przede wszyst­
k im  w odzież. Trzeba by jesz­
cze zorganizować dożywianie, 
nie sprawa ta nie może jakoś 
ruszyć z m iejsca.

św ie tlica  i  sala gimnastyczna

W  szkole na Targów ku nie 
wesoło przedstaw ia się również 
sprawa uruchom ienia św ietlicy 
i sali g im nastycznej. Wśród 
dzieci nie może się^rozw ijać ży 
eie społeczne, gdyż nie ma sa­
l i  na św ietlicę. Przeludnione 
klasy szkolne, nie mogą speł­
niać te j dodatkowej ro li.

Zaniedbana na Targówku 
sprawa k u ltu ry  fizyczne j nie 
ruszy z m iejsca dopóki szkoła 
nie o trzym a sa li i  p rzyrzą ­
dów gim nastycznych. K om i­
te t Rodzicielski uzyska ł już  
teren, na k tó rym  może 
stanąć sala gimnastyczna i 
św ietlica . Trzeba więc teraz 
znaleźć m ożliwości wybudowa­
nia tych pomieszczeń, chociaż­
by na razie prow izorycznych.

Do szkoły na Targów ku u- 
częszeźa sporo zaniedbanych 
dzieci. Dzieci nie robią dosta­
tecznych postępów w nauce. 
N ie m ają ku  temu odpowied­
nich warunków. K om ite t Rodzi 
cie lski ze swojej strony prze­
prowadza wyw iady, odwiedza 
mieszkania zaniedbanych dzie­
ci s tarając się sytuację po p ra ­
wić.

Radykalnym  środkiem jest 
zorganizowanie douczania dzie 
ci w łaśnie w szkole. K om ite t 
Rodzicielski do pracy te j p rz y ­
s tąp ił, ale na przeszkodzie zno­
wu sto ją  w arunk i lokalowe.

W yjście jes t w te j ch w ili jed 
no —  konieczna je s t budowa 
baraku, k tó ry  rozw iąże p ro ­
blem zarówno sali g im nastycz­

nej, ja k  św ie tlicy , a także u- 
m oż łiw i przeprowadzenie akcji 
douczania dzieci Zaniedbanych 
w nauce.

A pe l do DRN

Bolączki szkoły na T argów ­
ku, są licznie jsze niż gdziekol­
w iek indzie j. Z ciasnotą w  k la ­
sach można się przez, jak iś  
czas pogodzić, ale nie można 
pozwolić, aby w łaśnie dzieci ro 
botniczego Targów ka b y ły  poz 
bawione koniecznych dla szko­
ły  urządzeń.

Można mieć również żal do 
DR N, k tó ra  nie in teresuje się 
żywo zagadnieniam i szkoły, 
nie naw iązuje ściślejszej współ 
pracy z K om ite tem  Rodziciel­
skim  i nie u ła tw ia  mu rozw ią ­
zania bardzo trudnych  proble­
mów.

Rada Dzielnicowa nie jes t o- 
czywiście w stanie zaradzić 
w szystkim  trudnościom , ale 
może i powinna w  swoim zakre 
sie. zaopiekować się serdecznie 
szkołą, zapraszać rodziców na 
zebrania Rady itp .

Szkoła na Targów ku woła o 
pomoc i pomóc tę winna uzy­
skać. (wb)

W przyszłym  roku  
rozpocznie się 

odbudowa Ratusza 
w Warszawie

Na odbudowę Ratusza M ie j­
skiego na p l. T ea tra lnym  p rzy ­
znano ju ż  k re d y ty  w  wysoko­
ści 160 m ilionów  zło tych.

W ykonaniem robót zajm ie 
się SPB. Prace rozpoczną się 
wczesną wiosną roku przyszłe­

go.
Ratusz będzie odbudowany 

według dawnych planów i 
stworzy w raz z sąsiednim i bu­
dynkam i piękną oprawę a rch i­
tektoniczną placu Teatra lne­
go. (w. b.)

Ponad m ilio n  litrów  
m leka  dostarczyła  

m leczarn ia  

w Świdnicy
Świdnicka m leczarnia spół­

dzielcza dostarczyła m iastu do 
dnia 1 października br. ponad 
1 m iln. I tr .  m leka, przekracza­
jąc swój roczny plan dostaw;

Zaopatrzenie m iasta w  m le­
ko stale wzrasta i  pokryw a w 
całości istniejące zapotrzebowa 
nie.

Szkoły T P D  przygotowują się 
do oboliodu

Rewolucji Październikowej
Dzieci szkół TPD, biorą ży­

wy udzia ł w  obchodach „M iesią  
ca Pogłębienia P rzy jaźn i Pol­
sko-Radzieckiej". Nauczyciele 
w yg łasza ją pogadanki, w k tó ­
rych opowiadają dzieciom o po 
mocy ZSRR w odbudowie na­
szego k ra ju , a w  szczególności 
W arszaw y oraz o ro li naszego 
w ielkiego sojusznika w walce o 
pokój.

W ie li de zainteresowanie bu­
dzą wśród dzieci zorganizow a­
ne w  św ietlicach TPD wystaw y 
radzieckich książek dziecięcych 
i m alarstw a. M ate ria łów  do wy 
staw  m alarstw a dostarczają re ­
produkcje, zamieszczone w ilu ­
strowanych pismach radziec­
kich. Ponadto urządzane są 
konkursy na znajomość litera» 
tu ry  radzieckie j.

Świetlica przy  ul. N iem cew i­
cza zorganizowała konkurs, po 
legający na tra fn y m  odgadywa 
niu  przez dziecko nazwiska au­
tora oraz ty tu łu  książki, k tó re j 
fragm en ty  są dziecku podane.

Dzieci w św ie tlicy p rzy  ul. 
Tucholskiej uczą się języka ro ­
syjskiego bez udzia łu doro­
słych, tłumacząc zbiorowo ro ­
syjskie ba jk i i opow iastki. Je­

dno z dzieci, znające język ro ­
sy jsk i, czyta bajkę, a pozostałe 
tłum aczą ją  wspólnie na język 
po lski. „Zabaw a" ta  cieszy się 
n iezw yk łą  popularnością i po­
wodzeniem.

Dzieci ze św ie tlicy  p rzy  ul. 
W illow e j, na wzór przodowni­
czych tró je k  m urarsk ich, zorga 
n izow a ły się w „ t r ó jk i “ , k tóre 
zbiera ją m a te ria ły  ilus tracy jne  
do swoich albumów. Młodsze 
dzieci rob ią  album  pt. „Dzieci 
w ZSRR", a starsze pt. „Życie 
w ZSRR".

Przez ca ły październ ik  ucze­
stniczą dzieci w wycieczkach na 
f i lm y  radzieckie, po czym od­
bywa się w  św ietlicach w ym ia ­
na wrażeń.

Szkoły i św ietlice TPD  łączą 
obchody Miesiąca Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko-Radzieckie j z 
p rzygo tow an iam i do X X X II  
rocznicy R ew olucji Październ i­
kow ej. W  św ietlicach wyg łasza 
się obecnie pogadanki na te ­
m at: „P o lacy w  W ie lk ie j Rewo 
lu c ji Paździe rn ikow e j“ .

Dzieci p rzygo tow u ją  już  de­
klam acje, pieśni i  tańce na aka 
demie, k tó re  odbędą się na po­
czątku listopada we wszystkich 
szkołach i  św ietlicach TPD.

Ludowy Teatr Muzyczny 
współpracuje

Pięknym  i  godnym naślado­
wania czynem w ykaza ł się ze­
spół Państwowego Ludowego 
T eatru  Muzycznego, pod dyr. J. 
M rozińskiego. Pod hasłem zb li­
żenia a rtys tów  z robotnikam i, 
te a tr ten naw iązał współpracę 
z Zakładam i W ytw órczym i A - 
pa fa tów  Elektrotechnicznych 
dawniej „S zpo tański" przy ul. 
Gocławskiej. —

O statnio kilkunastoosobowa 
grupa a rtys tów  P LT M  od­
w iedziła fab rykę , gdzie w saji 
s to łów ki zgrom adziła się zało­
ga fa b ry k i. Po zaprezentowa­
n iu  a rtys tów  publiczności, dyr. 
M rozińsk i w serdecznych sło­
wach w y ra z ił gotowość współ­
pracy tea tru  z fab ryką .

Po wzajem nym  zapoznaniu 
się, nastąp iła  wym iana p rogra­
mów»: zespół tea tra ln y  w ystą­
p i ł  z recytac jam i, utworam i 
muzycznym i i w okalnym i, robo 
tn icy  zaprezentowali miejscowe 
ta le n ty  recyta to rsk ie  i wokal­
ne. M iędzy robo tn ikam i i  a r ty ­
stam i w yw iąza ła  się następnie 
żywa i  bardzo serdeczna w y­
m iana zdań.

z robotnikam i
W  wieczorze w zię ła  udzia ł 

m. in. dyrek to rka  szkoły d ra­
m atycznej tea trów  k u k ie łko ­
wych K ilia n  Stanisławska, k tó ­
ra  zadem onstrowała rob o tn i­
kom, wśród k tó rych  pow sta ł 
p ro je k t założenia -własnego tea 
t ru  kukie łkow ego, różne typ y  
la lek, udzie lając p rzy  tym  od­
powiednich wyjaśnień.

Gorące oklaski, ja k im i robo­
tn icy  żegnali występy zespołu 
P L T M  b y ły  dowodem, że ser­
deczna nić współpracy m iędzy 
a rtys ta m i i robotn ikam i zosta­
ła zadzierzgnięta.

A rty ś c i P LT M  pos taw ili so­
bie za zadanie roztoczenie opie 
k i nad życiem ku ltu ra ln ym  fa ­
b ry k i. G rupy a rtys tów  odwie­
dzać będą fab rykę , biorąc u- 
dz ia ł we wszystk ich organizo­
wanych na je j teren ie im pre­
zach artystycznych . Zespół tea­
tra ln y  zaopiekuje się św ietlicą 
fabryczną oraz uta len tow any­
m i wśród robotn ików  jednostka 
m i, aby im  pomóc i pokierować 
ich zdolnościam i. Na terenie fa  

i b ry k i powstanie szereg sekcji 
I a rtystycznych.

Marsze szlakami zwycięstw 
w województwie warszawskim

Pow. P u łtusk
W  „M arszach Jesiennych" w 

ub. niedzielę w  pow. p u łtu ­
skim  udzia ł wzięło 2.060 męż­
czyzn i 1.471 kobiet. Marsze 
odbyły się we wszystk ich m ia ­
stach i  gm inach pow iatu.

W  P u łtusku  do zgrom adzo­
nych na starcie zawodników 
przem ów ił starosta pow ia to­
w y —  m g r K . Czapikowski, 
podkreślając znaczenie wyćho- 
wania fizycznego w  Polsce 
Ludowej. Następnie odbyło się 
uroczyste wręczenie 9 osobom 
dyplom ów za w yb itne  zasług i 
w  dziedzinie k u ltu ry  f iz y c z ­
nej.

O godz. 11-ej rozpoczął się 
s ta r t poszczególnych drużyn. 
T rasa i  przebieg m arszu kon­
tro low any b y ł przez przedsta­
w ic ie li Głównego U rzędu K u l­
tu ry  F izycznej. W  marszach 
tych 90 proc. zawodników i 
zawodniczek uzyskało w yn ik  
„w y b itn y " .

Pow. Grójec
W  ubiegłą niedzielę odbyły

się w  powiecie g ró jeck im  m ar 
sze szlakiem  zwycięstw . U - 
dz ia ł wzię ło k ilk a  tysięcy m ło 
dzieży i  dorosłych.

N a jw span ia le j w ypad ła  im ­
preza w  Grójcu. B ra ło  w  n ie j 
udzia ł około 300 osób.

Powszechną sensację w yw o­
ła ł 11-le tn i chłopczyk W łady­
sław  Łach, k tó ry  do łączył się 
do g ru p y  s ta rtu jące j do m a r­
szu na 8 km  i  p rzyb y ł do me­
ty  razem z czołówką w  cza­
sie b. dobrym  (42 m in .).

Z zespołów drużynowych 
pierwsza p rzyb y ła  do m ety 
drużyna żeńska z U n iw e rsy­
te tu  Ludowego w  Głuchowie. 
B y ły  to  słuchaczki jednom ie­
sięcznego kursu  dla k ie row n i­
czek św ie tlic  z województwa 
warszawskiego.

N a jlepszy W ynik w  marszu 
ńa 10 km  osiągnął ob. Łap- 
czyński z k lubu „G w ard ia " 
Grójec (39,45 m in .). (N f.)

ZSCłi woj. krakowskiego 
rozszerza swą działalność

W ytyczne p racy Zw iązku Sa 
mopomocy Chłopskie j w o j. kra 
kowskiego b y ły  tem atem  nara­
dy w ładz wojewódzkich Zw iąz­
ku oraz prezesów pow. zarzą­
dów.

Z opracowanych w ytycznych 
planu działa lności w yn ika , że 
ZSCh znacznie rozszerzy i  po­
g łęb i swą pracę na w szystkich 
odcinkach, duży nacisk zosta­
nie położony na dalsze wzmoc­
nienie organ izacyjne ogniw  te ­
renowych Zw iązku. P lanuje się 
m. in. w zrost liezby członków 
Zw iązku do 223 tys. Szczególną 
opieką zostaną otoczone koła 
gospodyń w ie jskich.

U w zględn ia jąc dużą a k ty w ­
ność kob ie t na wsi, przew iduje 
się też żyw y udz ia ł członkiń

A jednak
Z m ia n a  sys te m u  W y p ła t w  p rz e ­

m y ś le  b u d o w la n y m , o b liczo n a  
p rze d e  w s z y s tk im  n a  l ik w id a c ję  
tz w . m o k ry c h  p o n ie d z ia łk ó w , d a ­
je  p o w a żn e  re z u lta ty .

O s ta tn i p o n ie d z ia łe k , n ie  p o ­
p rz e d z o n y  s o b o tn ią  w y p ia tą  m ia ł 
na  w s z y s tk ic h  b u d o w a c h  p rz e b ie g  
o w ie le  „ s p o k o jn ie js z y “  n iż  p o ­
n ie d z ia łe k  u b ie g łe g o  ty g o d n ia . 
D o ty c z y  to  w  p ie rw s z y m  rzę dz ie  
w ię k s z y c h  zespo łów  ro b o tn ic z y c h , 
gdzie  n a  ogó l n ie  w id z ia ło  się 
p rz y  p ra c y  p ija n y c h  ro b o tn ik ó w . 
W y ją tk ie m  je s t c h y b a  ty lk o  b u ­
d o w a  O s ied la  N o w o m ie js k le g o .

k ó ł gospodyń w  pracy grup 
producentów.

W  dziedzinie k u ltu ry  fiz ycz ­
ne j i  sportu  przew iduje się po­
większenie liczby ludowych ze­
społów sportowych do 350 i 
liczby członków do około 23 
tys.

W  dziedzinie pracy społeczne, 
organ izacyjne j główmy nacisk 
zostanie położony na rozszerzę 
nie i pogłębienie sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, s ta łą  obronę 
in teresów drobno- i  średnioro l­
nych chłopów, rozszerzenie 
spółdzielczości ną wsi itp .

Działa lność gospodarcza pó j­
dzie w  k ie run ku  uaktyw nien ia  
g rup  hodowców i  p lan ta torów . 
Ogółem planuje się zorganizo­
wanie nowych 4.234 grup,

pomaga...
O rg a n iz a c je  p a r t y jn e  p rz y g o to ­

w u ją  ju ż  a k c ję  p rz e d  n a jb liż s z ą  
s o b o tn ią  w y p ła tą .  N a  M u ra n o w ie  
w y p ła ta  p o p rz e d z o n a  b ędz ie  m a­
s ó w k ą , podczas k tó r e j  w y g ło s z o ­
n y  zo s ta n ie  re fe ra t  na  te m a t 
s z k o d liw o ś c i a lk o h o lu . B ędz ie  to  
p ie rw s z a  m a s ó w k a  „p rż e d w y p ła  
to w a “  i  z a le żn ie  od j e j  w y n ik u  
o rg a n iz a c ja  p a r t y jn a  p o p a r ta  
p rzez  n a jle p s z y c h  i  n a jb a rd z ie j 
z d y s c y p lin o w a n y c h  ro b o tn ik ó w , 
o p ra c u je  p la n  a k c ji  a n ty a lk o h o lo ­
w e j n a  n a jb liż s z y  o k res .

(M a i.)

W y kęp a ’?e La 
sprzed 3 0 0 0  lat 

na Pom orzu
W  osta tn ich dniach we wsi 

W udzyn, pow. Bydgoszcz na­
tra fio n o  podczas o rk i na cieka­
we znalezisko z okresu n a js ta r­
szego neo litu  (około 3000 la t 
przed nową e rą ). Są to szcząt­
k i u rn y  g lin ian e j ozdobione 
charakterystyczną dla te j epo­
k i ornam entyką (podw ójny 
ornam ent kreskow y pod n im  
ornam ent fa lis ty )  oraz dw ie 
s iek ie rk i kamienne. Przedmio­
ty  te zosta ły  zdeponowane w  
Muzeum Bydgoskim .

O bniżka sk ład k i 
za ubezpieczenie 

od ognia i kradzieży
Powszechny Zakład Ubezpie­

czeń W zajem nych obn iży ł do­
tychczasową ta ry fę  za ubezpie­
czenie ruchomości domowych 
od ognia i  kradzieży z w łam a­
niem  ze z ł 3 na • 2 rocznie od 
1.000 z ł sum y ubezpieczenia.

P rzy  ubezpieczeniu ty m  Za­
k ład pokryw a  s tra ty , k tó re  mo 
gą powstać na skutek pożaru 
lub kradzieży z w łam aniem  w  
m ieniu domowym, należącym 
do ubezpieczającego się, miesz 
ka jące j z n im  rodz iny  i pracow 
n ików  domowych. Pod m ieniem  
domowym rozum ie się: meble, 
odzież, zapasy żywności i  opa 
łu  oraz przedm io ty  gospodar­
stwa domowego i  osobistego u - 
ży tku  z w y ją tk ie m  b iżu te r ii, 
dz ie ł sz tuk i i.go tów k i.

Wystawa 
Szkolnych Kas 
Oszczędności

Pocztowa Kasa Oszczędno­
ści o rgan izu je  w  dniach od 20 
— 30 październ ika br. w  W a r­
szawie w ystaw ę poświęconą 
pracom  i  działa lności Szkol­
nych Kas Oszczędności.

Obecnie is tn ie je  ponad 4.500 
Szkolnych Kas Oszczędności, 
k tóre skup ia ją  przeszło pó ł m i 
liona m łodzieży.

W ystaw a, k tó re j o tw arcie  
nastąp i dnia 20 bm. o godz. 
12-ej w  gm achu C e n tra li PKO , 
obrazować będzie dotychczaso­
w y  dorobek SKO, ja k  rów nież 
przedstaw i wszechstronnie ro ­
dzaje prac i  akc ji, podejmowa 
nych przez m łodzież zrzeszoną 
w  SKO.

W ystaw a będzie czynna co­
dziennie od godz. 9— 17-te j. Ce 
lem  udostępnienia szerszym  za 
stępom m łodzieży zwiedzanie 
te j w ystaw y, po zam knięciu zo 
stanie ona zam ieniona na w y ­
stawę ruchomą, urządzaną ko­
le jno  we w szystk ich  m iastach 
wojewódzkich Polski.

R A D I O
C Z W A R T E K  _

20 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I  na  fa l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8,35, n a  ju t r o  

23.35, W ia d o m o ś c i 12.04 1C.00 20.00 
23.00.

S y g n a ł czasu 12.00, W s z e c h n i­
ca 9.15 21.10.

8.40 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ , 8.50 
9.35 M u z y k a , 10.00 P C K , 10.10 K u ? v  
k a  10.50 In fo rm a c je ,  10.55 D la  k la s  
I I I —V , 11.15 „D z ie c k o  u l i c y " —K o -  
s z y k o w s k ie g o , 11.35 P ie ś n i k o m ­
p o z y to ró w  c z e s k ic h , 12.30 D la  
w s i, 12.55 M e lo d ie  lu d o w e . 13.25 
P rz e rw a , 16.20 K o m p o z y to r  t y ­
g o d n ia : S k r ia b in ,  16.47 U tw o r y  
s k rz y p c o w e , 17.00 „ G ra m y  w  sza­
c h y “ , 17.15 „ W  r y tm ie  ta n e c z ­
n y m “ , 17.40 „O d ro d z e n ie “  re c e n ­
z ja , 17.45 P o ra d n ik  ję z y k o w y ,
18.00 „ D la  k a żde g o  coś m iłe g o ” .
19.00 „W io s n a  w  S a k e n ie “  — G u l i i  
19.20 M u z y k a  ta n e czna . 20.55 F a - 
m ię tn ik i  K il iń s k ie g o ,  21.39 K o n c e r t  
o ra to ry jn e j  m u z y k i ra d z ie c k ie j,  
23.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 24.00 
K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  395,8 m . 
P o czą te k  a u d y c j i  5.10, W ia d o ­

m o ś c i 5.15 6.00 6.45 16.00 20 01
23.00.

P ro g ra m  d n ia  7,05 13.25. na  j u ­
t r o  23.10, W sze ch n ica  18.40.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z 
C z e c h o s ło w a c ji, 6.05 7.10 8.00 M u ­
z y k a , 6.35 G im n a s ty k a , 7.55 R e­
p e r tu a r  k in  i  te a tró w , 8.20 A u d . 
l ite ra c k a , 8.35 P rz e rw a , 13,30 M u ­
z y k a  O b iadow a, 14.00 K ro n ik a  b u ł 
g a rska , 14.15 M u z y k a  p o p u la rn a  
14 53 M u z y k a  ro s y js k a . 15.30 D la  
ś w ,e t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.35 M u z y ­
ka  17.00 „S łu c h a m y  m u z y k i“  — 
R u d z iń s k i. 17.35 D la  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie ż o w y c h , in.00 , .z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta “ , 18.15 M u z y k a  lu d o w a ,
19.00 „ J a k  p ra c u je  B ib l io te k a  N a ­
ro d o w a “  — re p o r ta ż , 19.15 „ K r e ­
d o w e  K o ło “  — s łu c h o w is k o . 20,»9 
S k rz y n k a  m u z y c z n a  21.00 M u z y ­
k a  ra d z ie c k a , 21.40 „ N iz in y “  — 
O rz e s z k o w e j. 22.15 M u z y k a  ' lu d o ­
w a . 23.15 M u z y k a  k a m e ra ln a  
B e e th o y e n a , 24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

jj T R Y B U N A  ! u  P U  jj
W yd a w ca  K o m ite t  C en trB lr. I 
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Grzegorz Rrvk
B o h a te r  .u  jL i- i.*—- . . —¿ j ,

c z ło n e k  k o łc h o z u  „R o d z in a  
C z e rw o n y c h  P a r ty z a n tó w “

Z całego serca 
życzę w am  szczęścia

Zamiesrcsumy poniżej przesłane nam z okazji Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej pozdrotcienia od 
Grzegorza Bryka, uczestnika walk o wyzwolenie Polski.

N ig d y  nie za trą  się w m ej pam ięci dni w a lk i o wyzwolenie 
P o lsk i i  je j s to licy W arszaw y od znienawidzonych ciem iężyciel). 
Zarówno, ja , ja k  i  w ie lu  moich ziomków, k tó rzy  w a lczy li o w y ­
zwolenie Polski, naw iązało bardzo b lisk ie  i  przy jac ie lsk ie  sto­
sunki z Polakam i.

N asi kołchoźnicy bardzo b y li radzi, k iedy  ub ieg łe j w iosny 
p rzy jecha ła  do nas, do wsi Chudiaki, należącej do kołchozu „K o - 
dzina Czerwonych P artyzan tów “ , delegacja chłopów polskich.

Z radością dz ie liliśm y się z drog im i gośćmi doświadczeniam: 
rasze j p racy zespołowej, k tó ra  przyn ios ła  nam  zasobne życie. 
Goście w idz ie li naszą wieś, k tó ra  w tedy w łaśnie by ła  przebudo­
wywana. W id z ie li nasze murowane domy 3— 4-izbowe, nasze 2 
k luby , dwie duże szkoły, szp ita l i  am bula torium , nowoczesne 
s ta jn ie  i  obory oraz w ie jsk ie  boisko sportowe. B y li też w  do­
mach kołchoźników  i  w idz ie li, w  ja k im  dostatku ży ją  ludzie. 
C ieszyli się, widząc na podwórzach u  kołchoźników  m otocykle, 
po dwa —  trz y  row e ry  i  śpichrze pełne zboża.

Chcę donieść m oim  drog im  p rzy jac io łom , że w  roku bieżącym 
kołchoz nasz —  podobnie, ja k  w szystkie  kołchozy re jonu czer- 
kaskiego —  uczyn ił nowy, w ie lk i k ro k  naprzód. Gospodarka 
p rzyn ios ła  nam w  roku  bieżącym ponad 2 m ilio n y  ru b li docho­
du. W  naszym okręgu m am y teraz ponad 15 ko łchozów-m ilione- 
rów . W szyscy m yś lim y  obecnie o przebudowie naszych wsi. 
Opracowano ju ż  nawet 10-le tn i p lan przebudowy okręgu. M a­
m y zam iar wybudować 12 tys ięcy nowych, kom fortow ych  do­
m ów  dla ko łchoźników , liczne te a try , k lu by , k ina , szpita le, re­
stauracje , hotele, domy towarowe, łaźn ie  i  p ra ln ie . Kołchozy 
za łoży ły  30 cegie ln i i  pięć zakładów p rodukc ji dachówek. W  na­
szej w s i, w  Chudiakach, buduje się w  roku  bieżącym 6 nowych, 
m urow anych domów dla kołchoźników, restauracje  i  hote l. O pra­
cowaniem planów  budowy nowych w si za ję li się na jleps i a rch i­
tekc i K ijow a .

D rodzy p rzy jac ie le ! Ja i  m oi ziom kowie, k tó rz y  w a lczy li 
o wyzw olenie Polski, posyłam y wam najserdeczniejsze pozdro­
w ien ia  i  najlepsze życzenia. Jesteśmy pewni, że i  w y , k tó rzy  
weszliście ju ż  na drogę budownictw a socjalistycznego, osiągnię­
cie w ie lk ie  sukcesy.

Z całego serca życzę wam szczęścia i  zasobnego, wesołego 
życia !

N a urodzajnych zalewach O dry  
powstaną plantacje warzyw

Nasza czyte ln iczka z wo je­
wództwa szczecińskiego p i­
sze:

W  powiecie Chojnice w gminie 
Cedynia, Odra ma bardzo niskie 
brzegi. W ylew y rzeki użyźniały 
tu  nadbrzeżny grunt m ułem  uro­
dzajnym  tak niem al jak  m ul w 
delcie N ilu .

Niem cy zabezpieczyli ten skra­
w ek niezwykle urodzajnej gleby 
przed zalewam i za pomocą urzą­
dzeń m elioracyjnych, co umożli­
w iało zasiewy. Ale podczas od­
w rotu w  1945 r. zniszczyli wszyst­
k ie urządzenia. G runt znalazł się 
m ów  pod wodą.

Polskie władze zabezpteczyły 
brzegi, lecz ziemia musiała w y ­

schnąć, zanim będzie nadawała 
się pod uprawę.

Ostatnio grunty po zalewach zo­
stały zbadane przez komisję zło­
żoną z przedstawicieli zaintere­
sowanych placówek gospodar­
czych 1 samorządowych. Komisja 
orzekła, że grunta nadają się do 
zagospodarowania 1 przydzieliła  
je  PGR Przyjezierze.

Pracownicy PGR z miejsca 
wzięli Ostre tempo pracy i  dziś 
po miesiącu, zn ik ły  wysokie „na 
chłopa" chwasty, a kilkanaście 
traktorów  orze tłustą nrodzajną 
ziemię, na k tó re j powstaną plan­
tacje w arzyw .

Życzym y PGR Pojezierze 
owocnej pracy.

Odpowiedzi redakcji
A n to n i Pacholacz, M urzyno- 

wo. —  W  spraw ie W aszej 
zw róc iliśm y się do ambasady 
RP w  M oskwie. Zaw iadom im y 
W as po o trzym an iu  odpowie­
dzi.

Grzegorz C iep lińsk i, W arsza 
wa. —  Ponieważ szczegóły za­
w a rte  w  W aszym  liście in te re ­
su ją  K o m ite t W ojewódzki 
PZPR, lis t  przekaza liśm y se­
k re ta rzo w i K . W .

I i .  Rywanowicz, W arszawa 
—  Praga. —  Sprawę tę  po ru ­
szała ju ż  n ie jednokro tn ie  p ra ­
sa warszawska. Jesteśmy prze 
konani, że P rezydium  St. Rady 
N arodowej, którem u przekaza­
liś m y  Wasz lis t  sprawę tę o- 
statecznie za ła tw i.
Eugeniusz R., —  W arszawa, 

Eugeniusz I>. Zam ienię. —  
Zwracacie się z 'p rośbą  o ocenę 
W aszych w ierszy i  o wskazów­
k i na przyszłość. Radzim y za­
niechać raczej p isania w ie r­
szy.

W acław W yszyński. —  Od­
powiedź na Wasz lis t  i  załącz­
n ik i p rzesy łam y pocztą.

S tefan S łucki, W aw er —  
L is t  Wasz przekaza liśm y K o­
m is ji S an ita rne j p rzy  Pow ia­

tow e j Radzie Narodowej w  A -  
n in ie , k tó ra  n iew ą tp liw ie  za in­
teresuje się stanem sa n ita r­
nym  Waszego domu.

W ik to r  G rygorow icz. —  A -
by dostać się do jedne j ze 
szkół m orskich lub żeg lug i śród 
lądowej w inniście się zwrócić 
bezpośrednio do Pow ia tow ej 
Kom endy Powszechnej O rga­
n izac ji „S łużba Polsce“ . Tam  
otrzym acie dokładne in fo rm a ­
cje dotyczące poszczególnych 
szkół i  w a runków  przy jęc ia .

Jan Jaw orsk i, Dębno. —  L is t 
przekaza liśm y K o m is ji K on­
t ro li P a rty jn e j p rzy  Kom itecie 
W ojew ódzkim  PZPR w  Szcze­
cinie.

P iw ow arska. —  N ie  zgadza­
m y się z W am i. W ysta rczy 
przejść się po św ietlicach dzie­
cięcych TPD , by stw ie rdz ić , że 
nie świecą one —  ja k  piszecie 
— pustkam i. Zgadzam y się na 
tom iast z W aszym  zdaniem, 
gdy stw ierdzacie, że Rady Za­
kładowe w in n y  roztoczyć nad 
ty m i św ie tlicam i ja k  na jda le j 
idącą opiekę, a przede w szyst­
k im  starać się pomóc ro b o tn i­
com w  umieszczaniu dzieci w  
tych św ietlicach.

K ro p k i
I i  „O C H  T R U M A N Ó W

Prezydent T tuman otrzy­
mał od rzeźbiarza Ernesta 
TJuriga swoje popiersie. Rzez 
biarz wprowadził nieco dziw 
ną innowację: rzeźbiony Tru 
rr n ma na nosie złote, zdej- 

,:e się okulary.
s :.:irz stwierdził, że chciał, 

aby popiersie prezydenta by­
łe jak  żywe.

Mało mu jednego Truma- 
na? (i).

P R Z Y JE M N E  O TO C ZE N IE
Zachodnio-niemiecki „pa r­

lament" w Bonn powierzył 
dekorację wnętrza gmachu

nad
dawnemu osobistemu mula­
rzowi Goeringa — Pejnero- 
wi. W czasie wojny Goering 
polecił Feinerowi opracowa­
nie projektu dekoracji nowe­
go Reichstagu obrazami, 
przedstawiającymi „h is to­
ryczne zwycięstwa niemiec­
kie".

Parlament w Bonn posta­
nowił wyzyskać te projekty, 
aby dogodzić większości de­
putowanych i stworzyć im o- 
toczenie, w którym by się 
dobrze czuli.

Niewątpliwie będą się czu­
li znakomicie... (a j.

Przed otwarciem 
Teatru Narodowego

f  prawa T ea tru  Narodowego 
w szystk im  w  Polsce pow inna 
być i  jest b liska . I  n ie  ty lk o  
dlatego, że nazwa, że t ra d y ­
cja, że W ojciech Bogusławski... 
T ea tr N a rodow y i dz is ia j w i­
n ien  być — obok T ea tru  P o l­
skiego — przodu jącą sceną poi 
ską. Cóż w ięc dziwnego, że od 
kąd opuszczenie i tragiczną c i­
szę P lacu Teatra lnego prze­
rw a ła  praca W ojska Polskiego, 
k tó re  —• w  ram ach odbudow y 
„osi saskie j“  — pod ję ło  się 
wskrzeszenia daw nej św ie tno ­
ści T ea tru  Narodowego, że od­
tąd siedzim y wszyscy z n a j­
w iększą uwagą postępy prac 
odbudowy. Obecnie dzie ło tej 
odbudow y dobiega końca i  ter 
m in ' uroczystego o tw arc ia  te ­
a tru  je s ł ju ż  n ie d a le k i

W ojsko odbudowany gmach 
o fia ro w a ło  narodow i. W  p ra k ­
tyce znalazło to  w yraz  w  w y ­
dz ie rżaw ien iu  części gmachu 
T e a tro w i Narodowem u, k tó ry  
jes t p laców ką autonom iczną w  
ram ach upaństw ow ionych te ­
a tró w  po lskich. W  dowód 
wdzięczności i  uznania za­
sług W ojska Polskiego p rzy 
odbudow ie gmachu, te a tr p rzy  
b ra ł też-nazwę: P aństw ow y Te­
a tr  N a rod ow y im. W ojska P o l­
skiego. W  porozum ien iu za­
w a r ty m  pom iędzy Teatrem  Na 
rod ow ym  a Domem W ojska 
Polskiego ustalono, że z gm a­
chu korzystać będzie rów nież 
D om  W ojska Polskiego, że w  so 
bo ty  i  w  n iedzie lne p rzepo łud -

n ia  w ystępow ać będzie na sce- 
n.e T e a tru  Narodowego Ze­
spół P ieśni i  Tańca Domu W oj 
ska Polskiego. Ten w o jskow y 
zespól a rtys tyczny  —  podobnie 
ja k  te a tr  ob jazdow y pod dyr. 
E m ila  Chaberskiego —  mieć 
będzie zresztą swe główne o- 
parc ie  w  gmachu tea tru  „P la ­
ców ka“  i  to jest rozw iązanie 
na jb a rdz ie j w łaściwe.

O tw arc ie  T ea tru  N arodow e­
go nastąpi w  ciągu g rudn ia  
br., dokładnego te rm in u  nic 
da się w  te j c h w ili usta lić, za­
leży on bow iem  od w ykończe­
nia i  uzupe łn ien ia  budow y w ie 
lu  szczegółami n iezm ie rn ie  waż 
nym i acz m ało  w idocznym i. 
T e a tr N a rodow y w in ie n  być 
bow iem  is to tn ie  na jnow ocze­
śn ie jszym  gmachem te a tra l­
n y m  w  Polsce.

K ie ro w n ic tw o  T ea tru  N a ro ­
dowego tw orzą  dy r. tow . W ła ­
dys ław  K rasn o w ie ck i i  tow . 
W ładys ław  Daszewski (k ie ro ­
w n ic tw o  artystyczne), tow . L e ­
on K ru c z k o w s k i ja ko  k ie ro w ­
n ik  lite ra c k i nadto  tow . M a ­
r ia n  M e lle r  ja k o  , k ie ro w n ik  
przedsiębiorstwa. K oncepcja re 
p e rtu a ru  p rze w id u je  m oż liw ie  
na jw iększe zw iązanie się z ż y ­
ciem  1 p rob lem atyką  naszej 
rzeczyw istości. T ea tr Narodo­
w y  pragn ie poruszać zagadnie­
nia, k tó re  n u r tu ją  społeczeń­
stwo, k tó re  są na jb a rdz ie j ż y ­
wotne d la  dzis ie jszych treści 
społecznych. T o  jes t zasadni­

czy p u n k t programu’ re p e rtu ­
arowego, k tó ry  zresztą uw zg lę ­
dn iać ma zarówno po lskie  ja k  
zagraniczne sztuki, zarówno 
klasyczne ja k  współczesne l i ­
tw o ry .

Na inaugurac ję  zam ierza T e­
a tr N a rodow y w ys taw ić  p rze­
róbkę  sceniczną „F a raona " Bo 
lesław a Prusa, a zatem u tw ó r 
k la s y k i po lskie j, w p raw dz ie  e - 
p ic k i lecz o m ocnym  nu rc ie  

dram atycznym , s ilnym  kośćcu 
ideow ym  i  w yraziśc ie  zaryso­
w anych postaciach.

Z klasycznego rep e rtua ru  za 
granicznego zna jd u je  się już  
w  próbach „Ś w ię toszek" M o lie  
ra w  reżyse rii Perzanowskie j 
i opracowaniu scenicznym D a­
szewskiego. Jeszcze wcześniej 

—  naw et przed w ystaw ien iem  
„Faraona“  —  w łączy się T e­
a tr  N a rodow y w  fe s tiw a l sztuk 
rosy jsk ich  i radzieckich, w y ­
staw ia jąc „Jegora B u łyczow a“  
G orkiego w  inscen izacji K ra -  
snowieckiego kreu jącego też 
ro lę  ty tu ło w ą . T e a tr Narodo­
w y  in te resu je  się poza ty m  
głośną sztuką znakom itego, po 
stępowego pisarza n iem ie ck ie ­

go B erta  B rech ta  „M u tte r  Cou 
ragę“ . W reszcie w  zakresie 
współczesnej tw órczości sce­
n iczne j po lsk ie j T e a tr N a rodo­
w y  n ie c ie rp liw ie  oczekuje w y ­
n ik u  konku rsu  rozpisanego 
przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  i 
S z tu k i

(Jaszcz)

Maszyny urodzaju
Ziarno zbadane w  labo ra to ­

riach  ro ln iczych da dobry plon, 
gdy zostanie rzucone w  starań 
nie upraw ioną glebę o odpo­
w iedn ie j tem peraturze i  w ilg o t­
ności. In s ty tu t wodno - m elio­
ra cy jn y  opracował specja lny ze 
spół przyrządów , k tó re  nie t y l ­
ko re je s tru ją  tem peraturę  i  w ił 
gotność gleby, ale przekazują 
uzyskane dane do odległego la 
bo ra to rium  kołchozowego, skąd 
dyżu rny agronom  k ie ru je  p ra ­
cami ro ln ików .

Najcięższa praca na w s i — 
to orka. Zaorać he k ta r ziem i, 
tzn. przenieść i  przewrócić w ię 
cej, n iż  sto tys ięcy pudów zie­
m i. Tę pracę w yko nyw a li do 
niedawna ch łop i, używ ając ja ­
ko s iły  pociągowej kon i lub wo 
łów.

Zmechanizowanie o rk i ode­
g ra ło  ogromną ro lę  w  walce o 
przebudowę gospodarki ro lne j. 
Już w  1940 r . p łu g i trak to row e  
p rzeo ryw a ły  ok. 8110 pow ierz­
chni ornej ZSRR. Znaczy to, że 
m ilio n y  kołchoźników  zosta ły 
zwolnione od ciężkie j pracy i 
m og ły  zużywać energię na in ­
ne prace, powiększając siłę i  
bogactwo O jczyzny.

Teraz p o ja w iły  się na sowiec 
k ich  polach tra k to ry  e lek trycz­
ne, o w iele oszczędniejsze od 
swoich poprzedników. T ra k to r 
e lek tryczny może zaorać z ie­
m ię w  p rom ien iu  15 km  doko­
ła  e lek trow n i, z k tó re j pobiera 
prąd. Obok tra k to ra  wędru ją. ̂ 
małe podstacje e lektryczne, u- 
mieszczane na samochodach. 
D z ięk i tym  samym urządze­
niom  jeden ko łchoźn ik - mecha 
n ik  w ykonu je  obecnie pracę se­
tek ludzi.

Lepie j n iż człow iek

M aszyny czynią nie ty lk o  
tru d  człow ieka lże jszym , ale 
w ykonu ją  rów nież pracę o w ie 
le lep ie j, n iż dawne narzędzia. 
P rzy  pomocy p ługa  konnego 
nie można by ło  np. zaorać z ie­
m i g łęb ie j, n iż  na 15— 18 cm. 
Współczesna technika upraw y 
ro l i w ym aga o rk i g łębokie j na 
22— 25 cm. Zadanie to  może w y 
konać p łu g  tra k to ro w y .

Z iem ię zaoraną trak to re m  
trzeba jeszcze spulchnić; tę pra 
cę w ype łn ia  zam iast s ta re j bro 
ny, t j .  ram y  z w b ity m i d łu g i­
m i gwoździam i, udoskonalona 
maszyna.

Do p rzygotow ane j g leby rz u  
ca ł ro ln ik  dawnie j nasiona g a r­
ściam i, s tara jąc się o m ożliw ie  
regu larne rozprowadzenie z ia r 
na. Obraz takiego siewcy zna­
ją  dziś ro ln ic y  radzieccy ty lk o  
z obrazków. Dziś s iew niki-au- 
tom a ty  k ładą zia rno szybko i  
równo, w  odległościach usta lo- 

1 nych przez uczonych, w ydatn ie

Poniższy artyku ł pióra 
inż. S. Klementiewa i M. 
Smimowa opowiada o me 
chanizacji pracy na wsi. 
A rtyku ł ten zamieszczo­
ny był w radzieckim piś­
mie >Technika Miodzie- 

zy .

powiększając w  ten sposób u- 
rodzaje.

M aszyny sie ją zboże, bu rak i, 
len, koniczynę, kukurydzę, sa­
dzą również k a rto fle  i  w ie le in 
nych roś lin . M aszyna do sadze­
n ia  k a r to f l i  (k tó rą  og lądaliśm y 
w  sto isku radzieckim  na M ię ­
dzynarodowych Targach w  Po­
znan iu ), zastępuje pracę 30 lu  
dzi, sadząc w  ciągu dnia k a r ­
to fle  na przestrzeni 3 ha. M a­
szyny te m ają  bardzo proste u- 
rządzenia i  stosuje się je  już  
obecnie w  w ie lu  gospodar­
stwach, a wkró tce zwoln ią  one 
z pracy całą arm ię  pracow ni­
ków  rolnych.

Technika
w  walce ze szkodnikam i

D la  niszczenia szkodników 
roś linnych używa się ju ż  ró w ­
nież maszyn. Jedna z tak ich  
maszyn niszczy szkodnik i na 
przestrzeni 1 ha w  ciągu 1 go­
dziny.

Również sam oloty przycho­
dzą z pomocą ro ln iko w i, zarow 
no prowadząc wojnę ze szkod­
n ikam i, ja k  i  rozpy la jąc  ró w ­
nom iern ie nawozy sztuczne na 
polach.

Latem , k iedy zboża do jrze­
w ają, na pola radzieckie nie w y 
chodzi ju ż  człow iek z kosą lub 
sierpem, lecz w y jeżdża ją  kom ­
ba jny, k tó re  same koszą i  m łó ­
cą. Do niedawna stosowano 
kom bajny, obsługiwane przez 
trzech ludzi. Obecnie w prow a­
dzono kom bajny samochodowe, 
prowadzone przez jednego czło 
w ieka. N ow y kom bajn może 
pracować w  dowolnym  m ie j­
scu, na tychm iast po przy jeź- 
dzie, podczas gdy s ta ry  w ym a­
ga ł p rzygotow ania  skoszonych 
uprzednio pasów. K om bajn  
strzyże pole, ja k  m aszynka f r y  
zje rska, podając na taśm ie k ło  
sy do- m łockarn i, k tó ra  w ym łó- 
ca z ia rno ; odpowiednie s ita  od 
siewają p lew y i  słomę. W ym łó- 
cone ziarno zbiera się w  skrzy 
niach, skąd zab iera ją  je  samo­
chody, podjeżdżające do zna j­
dującego się w  ruchu kom ba j­
nu.

K o m b a jn y  zbiera jące b u ra k i 
1 len

Technicy radzieccy słusznie 
szczycą się skonstruowaniem  
kom bajna, zbierającego bu rak i 
cukrowe. A u to m a t ten wykopu 
je  b u rak i, odcina nać, oczyszcza 
bu rak  z z iem i i  odkłada od­

dzielnie korzeń i  nać. ( I  tę  m a­
szynę podz iw ia liśm y na T a r­
gach Poznańskich).

Ręczne zbieranie i  m iędlenie 
lnu  należy do najcięższych prac 
na ro l i;  zebranie lnu  z 1 ha w y 
maga ciężkie j p racy jednego 
człow ieka w  ciągu 5— 6 dni. 
N ow y autom atyczny kom bajn 
dla zb ió rk i lnu, w ykonu jący  tę 
pracę w  ciągu 2 —  3 godzin, 
obrywa g łó w k i lnu, nasypuje je 
w  woreczki, a w łókna ln u  w ią ­
że w  regu larne snopki. Jedna 
taka maszyna, pracująca zre­
sztą dokładnie j, n iż  człowiek, 
w ykonu je  w  c iągu dnia pracę 
72 ludzi. O bsługuje ją  tra k to ­
rzys ta  i  m aszynista. K om ba jny 
dla zbioru lnu  stosuje się do­
tąd  jedynie w  ZSRR.

A  oto inna gałąź pracy —  
zbieranie bawełny. I  tu  pracu­
je  na radzieckich polach za­
m iast w ie lu  tys ięcy rą k  ludz­
kich , maszyna podobna do oś­
m io rn icy , ale posiadająca o w ie 
le w ięcej ram ion. P ierwsze t y ­
py  tych  maszyn nie zado­
w a la ły  kon s tru k to rów  —  nie 
rozw iązyw a ły  one ca łkow i­
cie problem u zautom atyzow a­
nia pracy na p lan tac jach baweł 
ny. Najnowsze modele radziec­
k ie  nie ty lk o  zastępują dzie­
s ią tk i ludz i, ale dzięki dowcip­
nemu urządzeniu p o tra f ią  w y ­
bierać ty lk o  do jrza łe  owoce ba 
wełny.

Oprócz w ie lk ich  maazyn-kom 
bajnów używa się w  Zw iązku 
Radzieckim  całego szeregu udo 
skonalonych żn iw ia rek dla zbie 
ran ia zbóż, prosa, g ry k i i  ro ­
ś lin strąkow ych.

Sztuczne słońce

N aw et ogrodnicy stosują już  
au tom aty w  hodow li roś lin . W  
oranżeriach ro ś lin y  naśw ie tla ­
ne są sztucznym  słońcem elek­
trycznym . Źródło św ia tła  po łą­
czone je s t z urządzeniem auto­
m atycznym , k tó re  wzm aga i  o- 
słabia natężenie prom ien iowa 
nia zgodnie ze zm ianam i pór 
dnia i  równocześnie przesuwa 
owo „słońce“  ze wschodu na za 
chód. D z ięk i tego rodza ju  au­
tom atom  hodują ogrodnicy ro ­
ś liny  przez ca ły  ro k  i  o trzym u 
ją  dw ukro tn ie  w iększy urodzaj, 
przyśpieszając równocześnie 
te rm in  do jrzewania o 15— 20 
dni. Liezne gospodarstwa owo­
cowe i  kw ia to w e  ju ż  w  czasie 
obecnej p ię c io la tk i o trzym a ją  
te autom aty.

W ym ien iliśm y tu , oczywiście, 
jedyn ie na jważnie jsze m aszy­
ny, używane w  ro ln ic tw ie  ra ­
dzieckim. Liczba ich rośn ie z 
każdym  dniem, kon s tru k to rzy  
udoskonalają je  i  w kró tce za­
stąp ią one w  ca łym  Zw iązku 
Radzieckim  pracę fizyczną ro ł-  
ed-ka.

Na placu Smoleńskim w Moskwie, użyto do budowy wiel­
kiego gmachu nowego typu dźwigu —  wynalazku laurea­
ta Premii Stalinowskiej, inż. P. WieUchotoa. W miarę po­

stępu robót dźwig podnosi się z piętra na piętro
Foto A . Szejchet

Budownictwo w ZSRR

M A P Ó ŁC E . »i  K®mæaOL]MS f
Dwa torąiki satyry

W iktor Woroszylski. Weekend M r Smitha, Satyry 1 fra­
szki str. 56; Antoni Marianowicz. Przejrzyste aluzje str, 68. 
— Warszawa, „Książka i  Wiedza", 1949.

W ik to r  W oroszylski na leży 
bezspornie do na jb a rdz ie j u ta ­
le n to w a n ych -p o e tó w  m łodego 
pokolenia. W ydany n iedaw no 
poem at o generale Ś w ie rczew ­
skim , oraz tom  w ie rszy  pt. 
„Ś m ie rc i n ie  m a“  —  świadczą 
o n ieprzecię tnych k w a lif ik a ­
cjach au tora  w  obręb ie te j po­
ezji, gdzie liry z m  i  ep ika  łą ­
czą się z sobą w  w yd źw ię ku  
h a rm on ijn ym , gdzie opis i  ob­
raz nasycone sa. zawsze mocną 
ba rw ą uczucia. T a k  k w a lif ik u ­
ją c  W oroszylskiego, którego 
twórczość —  do da jm y jeszcze 
— w iąże się na jśc iś le j z r y t ­
mem i  kszta łtem  życia now e j 
Polski, n ie  przys iąg łbym , do­
p raw dy, czy a k u ra t satyra jest 
na jw łaśc iw szym  d la  W oroszyl­
skiego terenem  twórczości. Ń ie 
w ą tp liw ie  i  tu ta j W oroszylski 
pozostaje sobą, prezentu jąc 
w artość swych p isa rsk ich  za­
le t. T ru d n o  m i jednak oprzeć 
się w rażen iu , że jaśn ie ją  one 
pe łn ie j w  to n a c ji n ie  sa tyrycz­
nej, lecz raczej w  bohatersko- 
liry c z n e j, ba lladow e j, n a jb a r­
dz ie j dyspozycjom  osobistym  
W oroszylskiego b lisk ie j.

S a ty ry  i  fraszk i jego da tu ją  
się przeważnie z la t  1245— 47, 
zgu b iły  w ięc ju ż  smak n a j­
świeższej aktualności. M im o  
to, liczne spośród n ich  pozycje, 
ze w zg lędu ha swą wartość

„h is to ryczną " ] n iebana lną fo r ­
mę poetycką —  zasługują na 
przetrw an ie,, d la tego też zu- 
pe im e słuszne b y ło  w ydan ie  
:ch w  zbiorze książkow ym .

M ożliw ości p isa rsk ie  A n to ­
niego M arianow icza  zna jdu ją  
w  obrębie sa ty ry  w y ra z  n a j­
bardzie j w ła śc iw y  i  bodaj że 
w yłączny. M arianow icz  ma po 
czucie hum oru , chw y ta  zręcz­
n ie  w ą tk i tem atyczne a k tu a l­
ności, um ie ję tn ie  ope ru je  le k ­
ką fo rm ą  w ierszową, ry m o - 
tw ć rc z y m i pom ysłam i, ka la m ­
b u ra m i itp . Jednak, wśród 
trzydziestu  z górą pozycyj zfoio 
ru  są w iersze różnej w artośc i: 
i takie , k tó ry c h  żyw o t będzie 
dłuższy, i  inne, k tó re  w  w y ­
daniu ks iążkow ym  nie w yda ją  
się konieczne.

O bydw a om ów ione tu  pe k ró t 
ce to m ik i sa tyry, czynią w ra ­
żenie korzystne, stanowiąc do ­
wód, że poziom  naszej tw ó r ­
czości sa tyryczne j .podnosi się 
w yraźn ie , p rzekracza jąc lin ię  
banału, ja łow ości i  tem atycz­
nego ubóstwa. N ie jeden z w ie r 
szy, zaw artych  w  tom ikach Wo 
roszylskiego czy M arianow icza, 
znajdzie z pewnością szeroką 
popularność i  —  ku sa tys fakc ji 
słuchaczy —  będzie recy tow a­
n y  z św ie tlico w e j estrady.

B O L E S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

K ro n ik a  wydawnicza
e l e m e n t a r z  

d l a  d o r o s ł y c h

W  trzec im  100-tysięcznym 
nakładzie ukazał się elemen­
ta rz  dla dorosłych Joanny 
Landy .  B rzezińsk ie j pt. 
„ S ta r t "  (Tów. U n iw . Rob. i  
Lud., s tr. 120, z ł 80.— ).

Nowe wydanie, zaw iera sze 
re g  uproszczeń po litycznych, 
k tó re  jednak w  dalszych na­
kładach pow inny być usunię­
te. Do tak ich  uproszczeń na­
leżą na p rzyk ła d  teksty, „g ro ­
mada ma dobrą radę“  (s tr. 
48), „ch łopsk i sztandar“  (s tr. 
63), „awans społeczny“  (s tr. 
65) i  inne, w  k tó rych  niesłusz­
nie lub na iw n ie postawione 
zagadnienia napo tka ją  n iew ą t­
p liw ie  na sprzeciw dorosłych 
uczniów.

„S IO S T R A  C A R R IE “  
D R E IS E R A

N akładem  „K s ią ż k i i  W ie ­
dzy“  ukazało się wznowienie 
popularnej, powieści Teodora 
D re isera  p t. „S io s tra  C a rrie “  
(s tr . 524 —  z ł 500.— ).

M A R IO L A
W  powieści czeskiej p isa rk i 

H e leny M a lirzow e j „M a r io la “  
—  w łoska nazwa k u k ie łk i jes t 
jednocześnie im ien iem  dziew­
czynki w  każdym  pokoleniu 
rodz iny Kopeckich, w ędrow ­
nych a rtys tów  kuk ie łkow ych . 
Dzie je te j rodz iny  to  jedno­
cześnie dzieje te j ciekawej 
sz tuk i odtwórczej w  Czechach 
i  zaczątków f ilm u . Ciekawa 
ta  ks iążka ukazała się w  po l­
sk im  przekładzie  A lin y  ś w i­
dersk ie j nakładem  „K s ią ż k i i 
W iedzy“  (s tr . 216, zł. 250.— L

O R A D Z IE C K IM
S Y S T E M IE  F IN A N S O W Y M

U kaza ła  się w  nowym  w y­
daniu broszurka M. Bogolepo- 
wa p t. „R adzieck i system f i  
nansowy“  w  przekładzie  i  z 
posłowiem  A leksandra Szpa- 
kow icza („K s ią żka  i  W iedza“  
»Ł 106).

B IB L IO T E C Z K A  H A R C E R Z A  
Nakładem  Naczelnego Z w ią ­

zku H arcerstw a Polskiego u- 
kazuje się starannie wydana 
„B ib lio teczka  H arcerza“ , k tó ­
re j to m ik i przyrodnicze opra­
cowuje B runo Hlebowicz.
O sta tn io  ukaza ły  się dwa 
zeszyty „Ja k  sporządzić
zb iór owadów - szkodników“  
i  „M ieszkańcy naszych wód“ .

D Z IE JE  P O LS K IC H  B A D A Ń
P R E H IS T O R Y C Z N Y C H

Polskie Tow arzystw o P reh i­
storyczne wydało cenną pracę 
Józefa Kostrzewskiego „D z ie ­
je  po lskich badań . p reh is to ­
rycznych“ . K siążka w skazuje 
na ogrom ny dorobek naszych 
uczonych w  te j dziedzinie 
(s tron  236, z ł 450.— ). 

i
Ś W IER SZC ZYKO W Y 
K R A M  D L A  D Z IE C I

„N asza K s ię ga rn ia “  w yda­
ła  bardzo starannie książecz­
kę dla  dzieci „św ie rszczykow y 
k ra m “  M a r ii K ow nackie j z 
p ięknym i ilu s tra c ja m i M a ji 
Berezowskiej (s tr. 64).

O A T O M IE  PO PROSTU

„N asza K s ięga rn ia “  w yda ła  
doskonałą książeczkę A . M ie- 
szk-owskiego „W a r itro n y “  
K lucz do zagadek ją d ra  ato­
mowego“  w  dobrym  p rze k ła ­
dzie z rosy jsk iego inż. Józefa 
H u rw ica . Jest to n ie w ą tp li­
w ie najlepsza z dotychczaso­
w ych p u b lik a c ji w te j dziedzi­
nie, zasługująca na ja k  n a j­
szersze rozpowszechnienie
wśród czyte ln ików  posiadają­
cych wstępne wiadomości. 
Szkoda jednak, że „Nasza 
K s ię ga rn ia “  -wydała tę tak  
potrzebną' książeczkę ty lk o  w 
5.0C0 egzem plarzy, przez co 
48 s tron  tekstu  kosztu je 170 
zł. Jak *na Spółdzielnię N au­
czycielską o w ie le za drogo. 
Trzeba koniecznie wglądnąć w 
p o litykę  nakładów  i  k a lk u la ­
cję cen.

N a w ia s e m  m ó w ią c —. 

Precz z arm atam i 
(z czekolady)

Pismo francusk ie  ,Jarano 0 
T ire u r “  je s t n iezwykle poko­
jowo nastro jone. D n ia  I Ł  
październ ika 1349 ukazała się 
iv  n im  pełna oburzenia no ta t­
ka, p ię tnu jąca  pewnego „h a n ­
d larza a rm a t“ . „ F ra n c -T ire u r"  
tak  daleko posunął swe uczu­
cia pacyfistyczne, że zaata­
kow ał w yże j wspomnianego 
kupca, jakkohv iek  za jm uje  się 
on ty lko  sprzedażą a rm a t z— 
czekolady. Kup iec ten sądził 
prawdopodobnie, że w dobio 
m a rsh a lliza c ji F ra n c ji tvyb ra i 
dla swych czekoladek fo rm ę  
n a jb a rd z ie j odpowiadającą, gu­
stom tych, k tó rzy  są w stan ie  
kupować sobie we F ra n c ji cze­
koladę.

P iękny  p rzyk ład  dbałości »  
właściwe wychowanie m łodzie­
ży —  powiecie. Tak. Ale,., w  
ca łe j h is to r ii je s t jedno ma­
leńkie ale.

N a  te j sam ej kolum nie, w® 
k tó re j pismo p ię tnu je  a rm a t­
niego cuk ie rn ika  zna jdu je  się  
a r ty k u ł o w o jn ie  ko lo n ia ln e j 
w  Indochinach. A r ty k u ł ten  
nie je s t byna jm n ie j' u trzym a n y  
w tonie po tęp ia jącym  i  n ia  
odznacza się nawet m in im a lną  
cząstką tem peram entu z ja ­
k im  napisano notatkę o czeko­
ladkach. A r ty k u ł pochwala  
wojnę, s la v ji „boha te rsk ie " czy 
n y  ko lon ia lnych rycerzy z kon- 
pusu ekspedycyjnego i... n ia  
posiada dość słów uznania, o- 
p isu jąe  nowoczesną, posłaną  
do Indochin, a r ty le r ię  (tym . 
razem już ze s ta li, n ie  z cze­
ko lady). A u to r  stw ierdza, to  
p rz y  pomocy dz ia ł na  pewnym  
odcinku zadano „bu n tow n i­
kom " (bo ta k  pa cyfis tyczny  
„F ra n c -T ire u r "  określa w a l­
czących o wolność V ie tnam - 
czyków) poważna s tra ty .

„ F ra n c -T ire u r"  je s t pismem, 
w  k tó rym  zgodnie współpraon- 
ją  elementy pó l faszystow skie, 
trock is tow skie i  socjaldemo­
kratyczne. A le  rzadko k iedy  
a rty k u ły  jego aż ta k  ja sk raw a  
i lu s t ru ją  po litykę  tych  panów. 
Rozbrojenie w  stosunku do 
czekoladek. Szczytne hasła, po­
kojowe. I... popieran ie osła- 
w ione jĄ „b ru d n e j w o jn y “ .

Zrozum iałe . R edaktorzy  
„ F ra n c -T ire u r“  ży ją  przecież 
dobrze i  p rospe ru ją  za p ie n ią ­
dze hand larzy s ta li, a n ie ~  
hand larzy czekolady.

YALE

K ronika
teatralna

N O W Y  SEZON T E A T R U  
W  C IE S Z Y N IE

T ea tr w  Cieszynie zainaugu­
ro w a ł nowy sezon komedią A -  
leksandra F red ry , p t.: „P a n  
Geldhab". N a przedstaw ienia 
inauguracyjne p rz y b y li przed­
staw icie le w ładz i p a r t i i p o li­
tycznych oraz goście czechosło 
waccy, m. in. dyr. K ra l z O stra  
wy, prezes T ow arzystw a P rzy­
ja źn i Czechosłowacko - Pol­
skie j.

Z T E A T R U  W  Ś W ID N IC Y

Państwow y T e a tr w  Świd­
n icy  rozpoczął nowy sezon w y  
staw ieniem  „M azepy“  Ju liusza 
Słowackiego w  reżyse rii W . 
W acławskiego. Równocześnie 
d ru g i zespół te a tru  w y s ta w ił 
komedię Gozdawy i  S tępnia 
„M o ja  żona Penelopa“  w  reży­
se rii St. W inisckiego.

W  nowym  sezonie T ea tr Świ 
dn ick i obsłuży oprócz m ie j­
scowości dotychczas o<lw'edza- 
nych j r k :  W ałb rzych, Świebo­
dzice, Dzierżoniów , Jaw or, rów  
nież S trze lin , Oławę, Brzeg, 
Szęzawno, Zdró j, Niemcze i 
Ziębice.

„B A L L A D Y N A "
W  B IA Ł Y M S T O K U

Dla uczczenia setnej roczn i­
cy śm ierci Ju liusza S łowackie­
go Państwow y T ea tr im . A le k ­
sandra W ęg ie rk i w  B ia łym sto ­
ku w y s ta w ił na inaugurację  se 
zoilu „B a lladynę“ . Sztukę reży­
serowała M aria  Jabłoni: tw na . 
N a przedstaw ienie prem ierowa 
p rzyb y ł W icem arszałek Sejmu 
—  Szwelbe.

S O LS K I W N O W Y M  DW O RZE

Z espó ł te a tru  im . St. Ja ra ­
cza z O lsztyna w y s ta w ił w  No 
w ym  Dworze komedię A. F re ­
d ry  p t. „Pan J o w b b k i“ . W  ro li 
ty tu ło w e j w y s ia n i! m is trz  S o l­
ski. N esto r sceny po lsk ie j b y ł 
en tuzjastyczn ie w ita n y  przez 
publiczność, złożoną z por.ąd 2 
tysięcy robo tn ików  rolnych.

Ł Ó D Z K IE  T E A T R Y  
D L A  D Z IE C I

Łódzki T ea tr L a b ’; „P in o ­
k io “  w y r trw ią  w rarw .ch fe s t i­
wa lu sztuk rr .d zb skb h  „C za­
rodz ie jsk i kalosz“  M i-wieje- 
wa. W  listopadzie te:, r  v,-.zstą­
p i z prem ierą sz tuk i „N ow a 
szaty k ró la “  Andersena w prze 
róbce Maliszewskiego.

T e a tr dla dzieci „A r le k in “  w  
Łodzi o tw ie ra  sezon „"Wesołą 
m askaradą“ , na k tó rą  sk łada ją  
się, sz tuk i „O  zajączku spraw ie 
d liw ym “  według A d o lfa  D yga­
sińskiego w przeróbce F ra n ta , 
„Pod zie lonym  jaw orem “  Za­
borowskiego i „O  biedzie, k tó ra  
m ia ła  siedem kostek“  A n n y  
Św irszczyńskie j. W  ram ach fe ­
s tiw a lu  sztuk radzieckich „ A r ­
le k in “  w ys ta w i „Z ło tą  rybką “  
p is a rk i radz ieck ie j Taraćhow - 
sk ie j w  przekładzie W ł. Jare­
m y,


